
Echa starożytności
w Sienkiewiczowskiej „T ry log ii“.

W  jednej ze swoieli os ta tn ich  powieści p. t. „'Wiry" SieiS- 
kiewiez powiada o Grom skim, sympatycznej,  naw skróś ku ltu rą  no ­
wożytną przejętej postaci o w ysubte łn ionym  zmyśle** do odczucia 
p iokna i poezyi w życiu i l i terack ich  przejawach, że podstaw ą 
wszelkic-li jego zalet duchowach, k tórem i obejmował wszelkie p rąd y  
i przejawy nowożytne, by ła  g ł ę b o k a  z n a j o m o ś ć  s t ą r o ż y r -  
t n o p ś c i .  „Ciągłe p rzestaw anie  ze św ia tem  starożytnym  dało mu 
pew ną pogodę, n ie  pozbawioną wprawdzie m elancholii ,  ale cichą 
i ha rm o n i jn ą ."  SŁjtej postaci, a szczególnie w tern zajmowaniu 
się starożytnością widzę wiele rysów do au toportre tu  duchowego 
S ienkiewicza. Czytelnik polski, a za n im  czytelnicy « ^ e g o  świata, 
dopiero po ukazaniu się „Quo vad is“ poznali w autorze jednego  
z najgłębszy,ćh znawców starożytności,  jednego  z tych, którzy ją  
n ie ty lko w m artw ej literze poznali, ale zrozumiawszy ją  i odczuwszy, 
wytworzyli w swrnj duszy pjtń-y obraz życia i prądów, nur tu jących  
w  starożytności,  i w plastyczńem  odtworzeniu  rzucili n a  ekran  
hądżto w formie literackiej,  badźto w m a la rs tw ie  lub rzeźbie. Ca- 
nowm i Thorwaldsemf, Siemiradzkiego, B ócklina i S ienkiewicza 
śmiało można nazwać epigonam i starożytności,  którzy w g łębokiem  
i sub te lńem  zrozumieniu nierozerwalnej łączności m yśli starożytnej 
z myślą nowożytną, p iękna s tarożytnego z p ięknem  now7oży+nem , 
nie dali tem u p ięknu  zginąć w Śłusznejn przekonaniu , że s ta ro ­
żytność to fundam ent,  bez k tórego snadn ie  runąć  może mozolnie 
zbudowmny gm ach  nowożytności.
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Nie wszyscy jednak zdają sobie sprawę, że (-starożytność 
w twórczości S ienkiewicza jjest n ie ty lko podłożem r Quo vad is“ 
i kilku nowel i obrazków z życia starożytalegio.^Nierozerwalnej łą ­
czności tegoż z p raesz ło ś iją  polską, a szczególnie z epoka po nu 
Strzow^ku odtworzoną w ,,Trylogi-‘, daje Sienkiewicz znam ienny  
wyraz w tej naszej epfepei narodowej. S tarożytność, a szczególnie, 
ustrój i l i te ra tu ra  Rzeczypospolitej rzymskiej >). w ycisnęła tak zna­
m ienne piął,no na  przejawach życiowych, duchow ych i literackich  
Rzeczypospolitej polski ęj, że bez zrozumienia tejże i poznania jej 
związku z dawną*'epoką obraz jakiejkolw iek epoki byłby niezupeł­
nym  i połowicznym. Sienkiewicz w ^Tfrylogii"  da ł  nam  obfkz p la­
s tyczny i zupełny. Skoro się w i | ł  zastanp,whiraji. obecnie nad zna­
czeniem i wielkością zm arłego pisarza, w ypada nam  ja sn ą  sobie 
zdać spraw7?, że z f e r y n ip  starożytnośc i dawno p rzed  powstaniom 
„(juo va§lijB czerpał' obficie Siankiewicz $eTem stworzenia „Try­
logii".  Siady tego zaczerpnięcia pe łną  dłonijuz kas talijskiego źródła 
s ą  jednym  z g łów nych  powąbów  „Trylogii" w  odtworzeniu obrazu 
p rzedstaw ionej epoki, w7's truk tu rze  językowmj i obrazowaniu sanaego 
autora , a pr/edewszystkiejfi w j ę t y  ku i sposobie m yślen ia  przed­
s taw ionych  postaci.

Śmiercią  W o ło d y jo w sk ie g o ^ ,H e k to ra  kam ienieck iego" ,  kończy 
S^flfTrylogka™  a ppgkzub jego je s t  niejako osta tn ią  p ieśnią  tego 
poem atu  w mowie m ewiązanąj,  k ióry  obok  j ł ł a n a  Tadeusza" sna­
dnie zająć może rów norzędne miejsce, jako epopeja narodow a 
Polski.

Zakończenie t o . ' t a k  żyw7o przywmdząćę nam  na  pam ięć źakon- 
ozenie Homerowej „I liad?j |,  n i e  je s t  poziomym efektem. Cala kom­
pozyc ja  „Trylogii"^ nie ustępuje Homerowej, ca ły  szc*reg postaci, 
od tw orzonych  przez poetę, wzoruje się n a  HSmerow7yah boliatm-a-ch. 
P u n k te m  wyjścia dla Iiofnorowmgo i S ienkiewiczowskiego poem atu  
.są epoki przełomowe, k tó re  m a j a  rozstrzygnąć o byćie lub n iebycie
narodu. M pow ue,  którzy mężnie nads taw ia ją  p ie rś  bohaterską
w obronie Rzeczypospolitej w ty tan icznem  zm agan iu  się z zastę­
pam i kozaków, Szwedów, „ h v p e r b o re ó « “ i Turków, b ronią  m urów  
świętego Ilium do osta tn ie j kropli krwi. chociaż n ie jeden  wif,  „że
nadejdzie dzień, w k tórym  zginie święte Ilium i P ryam  i naród

4) „O gujem  i m ieczem " Tom II., rozdział 12, „ łac ina  — g łęw n a
oznaka szlachectw a por. łokjuor L a tin e" . T. I., R . 28 ... B olnm  j  K uręe-
wic^e nie um ieją łaciny..' T. 11., R . 11 fcyt. w ed ług  jubileuszow ego w y ­
dania, „P ism  S ienkiew icza", W arszaw a 1 9 08 ).
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bohatersk iego  P ry a t i ia " .1) B ohaterow ie „ I l i a d y m i d i  tylko jede’ń 
gród  osłonić swemi p iersiami. Śm ierc ią  H ek to ra  kończy się p o e tn a t ; 
zburzenia Ilionu poem at Hom erow y n ie  przedstawia . W  epopei 
S ienkiewiczowskiej je s t  dużo grodów ili jskich i dużo Hektorów'. 
Zbaraż, Częstoehowa, Kamieniec, każda z tych  ostoi Rzeczypospo­
litej I l ium  polakiem nazw aną być m oże , ,  a J e re m i  W iśniowiecki.  
Kottdaaki lub Wołodyjowski,  przez po i^e^w yrażnie  „H ektorem  ka­
mienieckim “ zwany,- odtworzeni są z tkką p las tyką  i owiani tak 
serdecznem  ciepłem, że każda z tych  póataei w niczein nie ustc- 
puje boha te rom  z pod Troi. .Jak Hom er,  doprowadza Sienkiewicz 
swój poem at do togo punk tu  i do tej chwili, w któtę j zdaw'ać się 
mogło, ae b o ha te rska  krew  prae lana zapewni szczęśliwy dalszy byt 
drogiej Ojczyźnie. Z tem  przekonan iem  i w tej błogiej nadziei g i ­
nęli radośn ie .. .  bez żalu. Nie spe łn iły  się nadzieje Hektora , s t r a ­
szny zawód spotka łby  bohaterów  „jFrylogii", gdyby  znali p rzy­
szłość, lecz obydwa poem aty  kończą s ię  harm onijn ie ,  u ryw a jąe ls ię  
wT tej chwili, od której „jak zgrzyt żelaza po szkle" m usia łyby  

, zacząć się odrywać fałszywe akordy, k reślące „początek końe{(“ .
N iektórym  postaciom, i to na jznam ienitszym  -w „Trylogii",  

sam twórca.jjlub przez u s ta  innych  osób występujących, daje imiona 
lub „e-pitbeta ornanJIa.-,postaci Homerowych, porównując j a z  niemi, 
lub u  prosg, je  tak  samo nazywając. Zagłoba, łączący przymioty 
Nestofca i 1 • lisjęesa, z powodu obro tności  swego umysłu, „obfitego 
w forte le" ,  n ie raz  zyskuje U lissesa  miano. Gdy „wśrótl dziwnych 
okoliczności" zabił Burła ja , w yraża mu swrnje .uznanie książę J e ­
remi w słow ach : „Widzę, żeś.rf lisse-s ii A cbil łas za razem ".2) U lis ­
sesem tak i#  nazywa Zagłobfe w „Potopie" ; król J a n  Kazim ierz .3) 
Podbip.ięta -twierdzi naw et,  że ZagłoląaJsamego E l i a s z a  w forte lach  
p rze w y ż sza ł)  W te. ..sam#'też „ep ithe ta"  wyposaża.,twórca Zagłobę, 
jak  H om er Odysseusza, nazywając kgo n ie jednokro tn ie  „przem yśl­
nym , obro tnym  i p e łnym  forte li" .  Nazwę tpgp samogo boha te ra  
Hom erowego ząpomocą „pa tronyin ikon" wziętego w pros t  z poem a­
tów Hom erow ych, na-daje ironicznie książę H eski w „Potopię/16) 
je dnem u  z geńserałów Millera, zdradliwem u Czechowi, Wrzoszczo- 
wiczowi. k tó ry  wysUa się n a  najrozm aitsze fortąje, by zdobyć

r) Iliady ks. I  t., w. 449.
2) „'Ogniem i mieczem", t. IV.
3j  „Pntop", t. IV., E ,  f l .
4) „Ogniem i m ie le n i" ,  t. III.
5) Ołid. 5 (na wzór Ulissesa do Badu), por. Odyss. XI.

67*
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„ k u m ik “, Częstochowę11.1) Gryzącą iron ia  mieści się w słowach, 
zwróconych do niego „4 ^L a e r ty ad e s ie  z fo rte lów  swych z n a n y 11 
i przy tej sposobności porów nuje  'obrońców Gzratoehowy z „naro ­
dem P ry a m a 11, dodając z przekąsem , że „zgin-ie narnS. Pryarna przez 
podstęp boskiego Laertyadesa-11.2).

P orów nanie  z H ek to rem  zyskuje, prócz wym ienionego już 
vVołodyjowskiego — Kmicic, przez us ta  króla J a n a  Kazim ierza; 
także ks. Janusz  BadziwiŁl w epodb swej w ładzy i potęgi nazy­
w any je s t  przez au tora  „H ek to rem  l i tew sk im 11.3) W ojew oda poznań­
ski „Opaliński n iezasłużenie uzyskaną nazwą A gam em nona  chętnie  
sfę~ szezjiei11.4) Kmicic, z powodu swegp m is trzow skiego popisu 
w strzelaniu z-łuku przed królem, P an d a re m  je s t  z w a n y 6}; tą  sam a 
nazwa je s t  s ta łym  przydom kiem  „niezrów nanego  łu c z n ik a 11 Muszal- 
skiego, b oha te ra  bojów pod . 'Kamieńcem.B)

Z postaci żeńskich  „w iedźm a11 H orpyna p rzypom ina „n im fę 11 
Kalipso z OdjTssdi.T) Tę sa ińą nazwę z powodu czarującej piękności 
zyskuje Oleńka, narzeczona Kmicica 8), w innem  miejscu po rów nana  
z „Nauzyką, córką króla F e a k ó w 1*. Ona także w iernością  P enelopę 
mtogłahy zawstydzić.^"r i

Żywe, obrazowe p rzedstaw ien ie  rzeczy, a wielokrotni®' «cefce- 
lya, je s t- św iad o m ą  luli n ieśw iadom ą re m im s c & e y ą  podobnych scen 
w poem atach  Hom erow ych. S łynna  scena z „ I l iad y 1, ,0) „przegląd 
z-.murów11, w k tó r i j  H elena  wskazuje s ta rs zy z n a !  i P rfśm o w  i wal- 
(zących bohaterów  'acliajskich, wT „T ry log i i11 n ieraz się pow tarza. 
Skrzetuski ranny ,  wieziony za taborem  kozackim, p rzypatru je  się 
z t f n a r o ż n ik a 11 wałów b irw u  pod Żółłowodami i wskazuje Zaeha- 
rowi, stŚUpnni osau tow i kozackiemu, k tóry  się n im  opiekuje, poje­
dynczych wojowników polskich  i poszczególn i chorągwie, .leszcze 
zywszą rem iu iscencyą  je s t  s te n a  w „P anu  'W o ło d y jo w sk im i gdy 
Basia  z „b lan k ó w 11 K am ieńca p rzypa tru je  się nadludzkiem u męstwu 
swego M ichałka, „P an  Wołodyjowski wiedząc, że Baśka spogląda

G „Potop11 II.
3) Por. Iliady ks. X. 
s) „Fotop“, II.
4) „ n .
B) „ III .  por. Iliady ks. IV. i V.
B) „Pan Wołodyjowski11.

jOgnieni i mieczom11, f. Por. Odyssei ks. V.
8) „Potop11, II. Por. Odyssei ks. VI.
9) Od.ysseia (passim).
10) Iliady ks. III. -Por. „Ogniem i mieczem1', 15.
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na  niego i  muró\v, przefczudł' sam siebie A 1) Zagłoba nam awia 
p. Rogowskiego, by wezwał Bohmia. „Będziemy. mieli z murów 
p iękny  „p rospec tus" .2) Rolimiowy „napad n a  R oz łog i11 i t,(|pis w y­
cięcia w pień  krew nych  Halszki i czehadzi Kursewiezów ma wiele 
w' ogólnych zarysach i w7 n iek tó rych  szcaagjjłaeh scene ry i  z t r a ­
gicznej grozy „w ym ordow ania zalotników z O dysse i" .3) 'Postępo­
w anie zalotników7 z .Odyssei powTtarza  się w „Potopie",  jako czyny 
Kmicica i towarzyscy w obee dziewek z czeladnej, bardzo żywe 
n iek tó re  swnjy H om erow e przypominając.*) -świadomą rem in iscen ­
c j ą  je s t  wreszcie, gdjft autor zamiast miejsc stosownych  w7 scenn- 
r j i  opowiadania, w ym ien ia  miejsca z poematów7 Honierow7ych  dla 
u w ydatn ien ia  i up lastycznien ia  sytuacyi. Turcy, idący do-,szturnni 
n a  Iy tmieniee. „ruszyli z Pelionn  i .Ossy", jak  bogowie, idący na 
pomoc Grekom lub T ro janom .6) Dnieprowy „N ienasy tec",  którego 
nazwa wskazuji!, że, n igdy n ie  był nasycony ofiarami topielców, 
przypom ina w opisie S ienkiewicza Scyllę i C harybdę i podania 
z Odyssei.6) W spom ina też. autor, żs „Nieiprsytec11 rokrocznie. 
jak ongi Scylla i Charybda , po kilkadziesią t ludzi pożerał.7) Opo­
wiadanie o „N ie n asy tcu 11 i in n e  w kłada  autor w us ta  p. Maszkie- 
wiczii, k tórego wypraw ę porównuje  do Ksonofoutowej.

P rzeb ieg  i opis „scen zb io row yćh 11 dorównuje pod wielu 
względami i przypom ina Homerowm. Mam tu na  myśli przede- 
wsz\stkiei'n opfey harców i walk, tudzież przeb ieg  narad  i zgro­
madzeń. Tu należy n. p. zgrom adzenie i narady  starszyzny kozac­
kiej w obecności Skrzetnskiego. Ja k  Achill-es powołuje cały „lud" 
n a  radę, tak a la inan  KoszowTy  sprasza na  n a rady  całe towarzystwo 
kozackie.®) P rzem aw ia ją  sta rs i  i w7y traw n i ze „s tarszyzny",  n iby  
N es to r  i A g am em non  w7 obozie g rec k im ; goręts i i zapalcżywcsi 
chw yta ją  za „p ien iacz" ,  ja k  A chil les  za berło , zgrzytają  zębami 
i „pokazują k ły" ,  „groźnie spoglądają i k rew  od gniewu w7 n ich  
kipi", jak  11 boskiego Peiidy. „Harcowmiiy", w ysyłani przed bitwa 
z obu stron, uw ijają s i f  n a  polu i przed b itw ą p rzem aw ia ją '  do

*) „Pan Wołodyjowski".
2) „Ógniem i mieozem", IT, 14.
:;) „ „ Por. Odyssei ks. K I T .
4) „Potop", I. Por. Odyssei ks. 1 ,  XXII.
■') j ,Pan Wołodyjowski11. Por. Iliady ks. XXH.
6)  Odyssei ks. X.
7) Ogniem i mieczem" I ,  15 i t . ,d .
®) Iliady ks. T. Por. „Ogniem i mieczem11, T.
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siebie, poczynając n ieraz  „lżyć się w za jem n ie11. 1) Ja k  H ek to r  wy- 
zywa czasem jfcńelu do walki i wielu ulega j e d n e m u .2)

Dla dodania otucliy swoim, a p rzerażenia  nieprzyjaciół' , wy­
prawia Je re m i Wiśniowiecki w oblężonym Zbarażu na  zamku, rzę­
siście oświetlonym, huczną ucztę. Tak i A chajow ie 3) po zbudowa­
niu murów i w;ykopanin rowów ca łą  noc przepędzili na  uczcie, 
a _ATrojańczykom trw oga  odbiera ła  s e n “ . Uczta łączy się często 
z naradą  wmjenną,- jak w7 „W ołodyjow skim " przed oblężeniem Ka­
mieńca. Na tej uczcie zajmuje W ołodyjowski podobne stanowisko, 
.jak A g am em non  a jego przteciwmitw, ja k  Dyomedes.

Męstwo i bohaters tw o  jednos tek  znajduje także w autorze 
„Try log ii11 piewToę, godnego Homera. „M onom achie" ,  tak ozęsto 
opisywane w epopćjaeli Iłomerow7ych, i w „T ry log ii11 n ie raz  są 
przedmiotem banvnogo opisu. J a k  Homer, I opisuje Sienkiewicz 
w7ielką ilość pojedynków, n iby  „sądy boże11, stoczone przed o b l i ­
czem dałego wojska, a szczególną u w agę  zwTahh na  pojedynki wy­
bitnych  wojowników. P la s ty k a  opisu pojedynków Wołodyjowskiego 
z IM m n e m  r>),' lub z K m ic ic e m 15), n ie  ustępuje „m onom acb iom 11 
H ektora  z A j a s e m 7) lub z A c h i l l e s e m 8). Charak te rys tyczne  są 
u obydwm twórców  w7 tych  opisach rozmowy bohaterów' przed 
w alką  i podczas walki. Męstwo osobiste.' połączone z nadzwyczaj- 
nem  poświęden-iem wobec pewnej śmierci, tak  wrzniośle p rzedsta­
wione w p rzepraw ach  P o d b ip ię t j  przez obóz kozśęki, je s t  echem 
Homerowej „wyprawy I )o lo n a“ i równoczesnej Dyomedesa i Odys- 
s e u sz a 9). Okrucieństwo, z jak iem  Dyomedes m orduje Doloną. cho­
ciaż fen  podał dobrowolnie cel sw7ej w ypraw y k i lkak ro tn ie  przy 
takiej sposobności, je s t  takzą; w łaściw ością  bohaterów7 , , ' i iy lo g i r7. 
Książę Je re m i  każe oficerom zasięgnąć języka, a nas tępn ie  jeńców 

l in i e  żywi*?1'10). Zaciętość, z ja k ą  U lisses  mści się na  Polifemie, 
św idrując mu o k o 11) ,1 odpowiada postępow aniu  w achm istrza  Luśni

1) „Ogniem i miiczemśi. III. „Pąn "Wołodyjowski11. Por. Iliady 
ks. Y. etc. ■ ' - a  ł ,  L  p i r t w y L ' ' -  .. s

2) Iliady ks. XV. etc. „Ogniem i mieczem11 (passim).
3) „ „ VII.
i)  „ „ i x .
6) „Ognńjm i mieczem11, II., 11.
6) „Potop11, II.  «
7) Iliady ks. VII.
8) „ „ XXII.
9) „ B X.
10) „Ogniem i mieczem“ , III.
l r ) Ódyssei ks. IX.
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„oprawiającem u" w t« a  sarn sposób Azyę 'M ellediowicża,  który 
śm ia ł  się ta rg n ą ć  n a  jego panią ,  Basię W ołodyjowską.1)

Zabarw ien ie  językowe n iek tórych  s te n  epicznych w „Try­
logii" ma wszelkie ceeby języka H omerowego. W  pieśn iach  H o ń p £  
row ych  przed rozpoczęciem nowej a k c j i  czysto spo tykam y wiersz, 
rozpoczynający się od słów „tak  rozmawiali a potem..."  2)

Rozmowy przy*,skromnej wilii u k $. Kordeckiego, poprzedza­
n e  now ą akuyę w obronie Częstochowy,'  przypom inają  zabarw ie­
niem językowein podobne sceny Homerowe. Tak oni ze .sobą sroz- 
mawiali przy  wilii, a po tem  porozchodzili się, zakonnicy do ko­
ścioła, żołnierze n a  cichy postój przy bram ach  i nm raeh 8) Gdy 
H om er współczuje, lub przejęty  je s t  losem bohatera ,  zwraca się 
W podniosłej mowie .wprost do n i e g o 4) (a p o s t ro p h a ) ; podobnie 
S ienkiewicz w isęeuaeh, o wielkiem nap ięc iu :  „Aleś Burłaju s ławę 
swoją kozaczą um iłow ał nad  wszystko." 6) H om erow em  jeafc p y ta ­
n ie i odpowiedź w scenie opisu bojów pod Kamieńcem i mimo- 
woli zachowuje p raw ie  niiasę, saeściostopowegó w iersza:  „Któż tam  
kogo naprzód  dosięgnął i mił#go życia pozbaw ił?  (\to P a n  Mu- 
szalski.. ." IM Jes t  to jak b y  żywa r e m in isc e n c ja  tak iąh  barwm -eh 
i nas tro jow ych  py tań  w poezyi Homprowej, jak  11. p. s łynne  ze 
wstępu I l iady :  Któryżto z bogów ich obu do gn iew u n a  siebie
p o b u d z i ł ? — L ety  i Zeusa syn ." .7)  Z upein ia^św iadom eni zabarw ie­
niem językow em  z H om era  są u S ienkiewicza wyrażania  i zwroty 
językowe, opisujące moc p rzerażenia  lub 'gropę śm ierc i:  „Szpik 
w kościach Z ag łoby  s ta ł  się zimny, jak  h£cl.‘‘ ,f)

K annenberg ,  g e n e ra ł  szwedzki, „rzek ł dó swej duszy ponu ­
rej"  9) :  Z g iuaŁ i „noe objęła mu g ło w g j  10)JEJęiniaź ziemio rodzinną 
swoją krw ią  p o le w a ł ."1*) Podobnie  wywołuje autor nastró j Homerowy 
przez używanie n iek tó rych  w triSM, zabarw ieniu , a naw et dźwię-

r) „Pan Wołodyjowski".
2) Iliady (passim) Jetc. Odyssoia (passim) t*t®.
3) „Potop", I I . ,..'19.
4J Iliady (passim). Odyssei (passim).
“) „Ogniem i mieczem", III.
6) „Pan Wołodyjowski", 52.
7j) Jb a d y  ks. I., 7.

j3) ,  „Ogniem i niieazem", II.,  4. Por. Iliady (passim: •/.« ~pó- 
p.cę ^ J i p |  Yola)*ą,
• ’ a) „Potop", HI., 4. Por. Iliady (passim; xa3c ;v... łlóp.sy).

10) „ m .
11) „Pan Wołali}) o wsld", 52.
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kftcb m etrycznych, zbliżonych zakończeń epicznych. Sswedzi szli 
^,do nocnych rabusi podobni" 1), Apollo k roczył '  „do czarnej nocy 
podobny" a). W a c h m i# rz  1 a iśn ia  je s t  do wilka „srogością podo­
b n y " . . .3) Koń „do w ichru  podobny"... '1) Zagłobie „miód z gęby 
p ł y h i c " 4), jak  Nestorowi, o którym H om er mówi, że „mowa z uśl 
jego p ł y n ę ł y  jak  m iód ,-co  pełen  s ło d y c z y " B). Muszalski na  dwoje 
począł waży1# m yśli"  7), jak  AefeilfjfB k tó rem u ‘jfserce w a ż y Ł  się 
w dwie .strony"^). H om erow e | śą  zwroty  „gdy zaspokoili pierwszy 
głód" lub „gdy nasycili p ierwszy głód* 9), a'-żartobliwę Kmieieowe 
„Ci... prędzej czy później pójdą wronorn na  frykasy" 10d je s t  spa- 
rodyowaniem H om erow ego „Ciała ich n a  pas tw ę psd-m i ptakom 
drapieżnymi p o ro z rz u c a ć  Podobnie  ciało Krzyworiosowe zosta­
wiono „bez pogrzebu" 12). Tu należą także t. zw. „e p i the te  orrian- 
tifljf, aczkolwiek w miarę, używ ane przbz au tora  TryJogiW, ja k  pierś 
„atlasow a" M), noe „wńęjpę sw arliw a" u ).

Więcej prawdziwej p lastyki hom erow ej,  niż wszystko do tych­
czas zaznaczone, m ają  liczne „porów nania" w „Trylogii" ,  k tórych 
s tru k tu ra  językowa i obrazowa, tem aty , użyte do porównań, i m i­
strzowskie „ter tium  com para tion is" .  w b iczem  n ie 'u s tę p u ją  s l y P  
nym  Homerow ym porównaniom. Polegają  zwykle na  porówTnaniu  
czynności ozłowieka ze zjawiskami przyrody lub czynnościami 
i przymiotami zwierząt, u k tórych  różne s tany  ruchu  luli spoczynku, 
tudzież n iek tóre  przym ioty  i w łasności subte lnie j niż u ludzi się 
uw ydatn ia ją .  Dla p rzykładu  podaję jedno  z nie-zliczonych typow ych 
porów nań  H om erowych, zaczynające sifejod słów7; „Podobnie  (rów ­
nież jak) i rzawierające w pierwszej części te m a t  porówmania, 
a w drugiej od- słowa „tak" ,  rozpoczynające przeprow adzenie  za­

) „Potop", i i .
“) Iliady ks. I., 48.
з) „Piin Wołodyjowski", 52.
D Iliady (wcaf/./.a).
“) „Potop", III., r. 4,
6) Iliady ks. I., 249.
7) „Pan Wołodyjowski“ .
8) Iliady ks. I . , ' 190.
9) „Ogniem i mię&zem", II., 15. Por. Iliady (passim).
10) „Potop", Ł, i ' J .
n ) Iliady ks. I., 4.
1f). „Ogniem i mleczem", I., r. §2. IPor. Iliady ks. I., 5 ; I.. 390 

(Sopliocl. Ajitigone).
13) „Pan Wołodyjowski", 11.
и ) „Ogniem i mieczem", II., 26.
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m iar  u porówrnawTezego. „ E ó w n i e ż  j a k  Zefir, gdy  ła n y  obszerne 
powiewem" porusza, trzęsie -gwałtownie, a kłosy  do ziem: się n a g i­
nają,  t a k  się całe ruszyło ze b ran ie .111) Z n a tu ry  rzeczy 'w yn ika ,  
że u ebydwn autorow  najwięcej Lematów do porów nań  dają po­
chody, walki i t. d. w porów naniu  z bumą, w iatrem  i inneini zja­
wiskami p rzyrody : „Spadał jak  burza“ 2), „szedł ja k  l a w i n k i 3). 
U  S ienkiewicza porów nan ia  są krótkie , ja k  wymieniony^ i wiole 
innych*),  albo zupełnie wt ten  sposób zbudowane, ja k  u H om era :  
„Jako na  Biec. gdy  s tan ie  szereg kosiarzy, bujna trawka znika przed 
nimi, a oni idą naprzód, m achając  drągami od kos, tak w łaśn ie  
pod cięciami mieczów7 w en o k a  ławiew czerni zwężała sio, topniała ,  
n ik łą . “ 6) Ze św iata zwńerzgeego n a  wzór H d f n e i w o g o : „Eównież 
ja k  przelatu je  dzięciołów chm ura  lub kaw ek z (trwożliwymi krzy­
kami, gdy ujrzą przed ^obą  jastrzębia...  tak  przed dzielnym H ek­
torem pędziła młodzież acbajska . . .“ ®), znajdujemy wiele podobnych 
u Sienkiewicza. „Jak  stado je leni ,  g nane  przez psy, uchodzili raj- 
t  aro w ie '  szw edzc y. f)

Nie b rak  także innych aluzyi pośredim .h lub bezpośrednich, 
świadczących, m  au tor  „T ry log i i“ w7 wielkiej ilości opisów7, Epizo­
dów i sytuaeyi w sw:ojem w ielkopomnem dziele wzoruje się, na  
epice Homerowej i dlatego też E&ączpospolitą cyteickroe Troją lub 
, J l i m n “ nazywa. Zagłoba w spom ina o Troi naw e t  dla uw ydatn ie­
n ia  myśli, dzisiaj wyrażanej często przez f rancusk ie  '„Cherchez la 
ifemn(fe“. Chcąc skwierdzió; że kobiety  są przyczyną wszystkiego 
złego, m ów i:  „Przez co Troja zgub iona?  Przez ryżą kosę .118) Ko­
b ie ta  także przepowiedziała upadek Troi. gPan  h e tm an  Sobieski 
czyni „co inpa ra t ionem 11 Kamieńca z Troją i, jak  ow7a K assandni, 
p rzepowiada upadek rProi. ..“ 9j

Nie bodzie więc uwłaczało pam ięci zm arłego poety, że jego
„T ry log ię11, jak Eseh'^1 swoje d ram aty ,  śmiało nazw ać m ógłby

J) Iliady ks. II., 47.
-) „Ogniem i mieczem*1', 1 , 13.
31 „Ogniem i mieczem11, I., 15.
4) „Ogniem i mieozem11, L, 7, 12 ;  II., 6 . Por. Iliady ks. XVII.,

7§o: II., 7, 24; T, 104.
H Por. Iliady ks. XVIII., 550 ; „Potop11, II., 13, -20; „Pan W o­

łodyjowski11, 51, 58, d4 i t. cl.
®) Iliady ks. XVII., 75.'
7) Por. „Ogniem i mieczem11, TL, 2 4 ;  „Potop11, I., 17 ;  Ar.,

29 ; „Pan Wołodyjowski11, 51 i w.' i.
8) „Ogniem i mieczem11, II., 4.
9) „Pan Wołodyjowski", 28.



10*6 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

„okruchem z bogatej uczty H om era" .  E p ik a  H om erowa tyle  dała  
autorowi motywów do sytuacyi i nastrojów', że zresztą z bogatej 
kryn icy  twórczości greckiej mniej zaczerpnął.  Kilka razy je s t  
wspom niany  K s e p o f o n t ,  z k tórego „Anabazją" w spom niany  już  
M alzk iew łczJ) bierze wazo*- dla sWego opisu w ypraw y Jerem iego  
n a  Z ad n iep rze3). Nuncyusz papieski wyraża swoją radość w obec 
króla J a n a  Kazimierza, powracającego do ojczyzny po przejściu 
gór, wspom inając  dzieło K senofon ta :  „.Czemże je s t  podróż Kseno- 
fonta wT porówmaniu z tą  naszą  p-ódróżą w c h m u r a c h . " 3) P a n  Za­
głoba, wńtajf <3lw ojewode witebskiego, twierdzi,  że radości swej nie 
umie wyrazić, ^ Chociażby... s łynnego  L ) e m o s t o n e s a  A teńczyka 
m ia ła  w y m o w ę " .4) R em iniscencyi z'E»'s c h  y 1 o w e j  „Oreslei" do­
patrzeć łsię. można \ t  p rzedstaw ien iu  mąk m oralnych  Janusza  Ra­
dziwiłła , „jak Oresta  E r in y  szarpały  w'yrznty sum ien ia" .6) Za od­
dźwięk l iryki greckiej uważać można wspom nien ie  Zagłoby 0 „pie­
śn i  weselnej" ep i tha la in ium .6) W zmianka o T ro i lu s ie 7) i opowia­
danie o przygodach p ary  kochanków, znanej w l i te ra tu rze  świata, 
jako Hero i 'Ł e a n d e r 8), są także -śladem łączenia n iek tórych  m o­
tywów' w „Trylogii"  z twmrozośeildgrecka.

O wiele liczniejsze sf i  bezpośrednie i pośrednie  rćininiseeii-  
cye z l i te ra tu ry  łacińskiej.  Z prozy znajdujemy w7zminnkę o C e- 
z a r o w e m  „JBellum ciyile" 9). Opis z łowróżbnych znaków wojen­
nych  na  Dzikich polach p rzypom ina nam<| częste wzmianki h is to ­
ryków łacińsk ich ,  szczególniej L iw  i n s z a . 10) Także „ra róg" ,  który 
jako „orłien" baczy ręce H eleny  i Skrzetnskiego, i cały opis tej 
sceny m a wiele podobie/istwa z opisem L iw iuszow yniw jazdu  Tark- 
wńniusza Pysznego do R zym u .11) Kozacy ponoszą za zdradę podobną 
karę , jaką poniósł A lbańczyk, M etins E n tfe t iu s . I2)k Ludność, zamie­
szkująca Dzikie pola, zrobiła  śobife- tam  .„asylinu". Zacytowane je s t

yM*„Ogniem i mieczem", 1.
а) „ „ I., 25, 33.

i * 3) vPotop", TL, 24.
*) n . / T L . ,
5) Eseliylos: Eumenidy.
б) „Ogniem i mieczem", II., 19.
r ) Iliady ks. XXIV., 2?57; Yarg. Acte., I., 474.
8) Apollonius Rhoci. Argon-antion — Ońdii Ileroid, 18, 19. „Po® 

top", III., 15.
9) „Ogniem i mieczem", I. Por. Lbrius, I,, 2Oh IV., 21 etc.
1H1 „ „ I., 89. Por. Liwius, I., 84.
n) „ „ L, 15. „ „ I., pH
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przy. tej sposobności przeż au tora  zdanie z Liwiusza, „jako rzekł 
L ir iu s :  * „pasiorum  convonarum que p lebs t ransfuga  ex suis po- 
pu l is“ . ^ ,  Gdy mowa je s t  o Hofflftrjfih, wspom ina się o „bohate­
rac h  sta rożytnych  z N e p o s a . !) Bogusław B adziw iłł  w ydaw ał się 
Oleńce podobnym  do tych  bohaterów  s tarożytnych, o k tórych  opo­
w iada ł  s tary  Billewicz, ,,;co w K o r n e l i u s z u  (Neposie) wyczy­
t a ł 11. s) Tenże Bogusław  nie umie wyrazie podziwu dla* Oleńki. 

«|ichoćhy by ł C y c e ro n o m 4), a o m ieczniku Billewiezu twierdzi, że 
•- Cyceron n ie  m ógłby  tego ozdobniej wyrazić .6) W zm ianka w „P o­

topie" o h is to rykach  rzymskich, którzy wynoszą jazdę Numidów, 
odnosi się praw dopodobnie  do Sallustysza „ B e i lu m .Jn g u r th in m n 11.7) 
N atom ias t trudno  odgadnąć związek li terack i humorystycznaj 
w zm ianki Z ag łsby  o lilozofie s tarożytnym , który  pow iedzia ł:  „Jak  
ty  Kaolinie, .tak K achna to b ie .118)

Z p o e z y - i  r z y m s k i e j  wzmianka o „0  w i d o  w e nr: i -jezio­
r z e 9), ja k  nazw anem  jdfk Czarne morze, uprzy toum i każdemu ezy- 

4 te ln ikow i skarg i Owidyusza z w y g n an ia .10) Zagłoba inieyuje swe 
opowiadanie W e r g i l o w e m  „ ine ip iam 11, naś ladując  s łow am i| | |g 'dy  
chę tn ie  ucha sk łan iasz  , sj tan tu s  amor casus gognosftere nos- 
tro s .n ) W in n e m  miejscu Zagłoba cytuje cały szereg  wierszy W er­
gilego w oryginale  ł a c iń s k im . '2). Janusz  B adziw iłł  mówi o tych. 
którzy mogą żyć bez troski „o ta fą u e  ([uatem ue Ke-ati11.13) Tenże 
rzuca „kró l ikom 11 skandynaw sk im  s ły n n ą  groźbę djleptuna z E n e id y  
„ąuos ego11.14) P rzygody p. M uszals t iego .  Uydoirę i jej wdzięązny 
fraucym er w największy podziw wpraw ióby m o g ły .16) WTznnianki 

P-ii "krainie zm arłych, podziemiu i Styksie są rem in iscenęyą  znanych 
opowiadań z śaóstej księgi Eneidy. Tu zaliczyłbym opis „wrażego

*). „'Ogniem i mieczem11, I,, 5. For. Livius, I., 8 . *
W „Potop11, Tli., 15.
s) „ n r . ,  j o .
4) „ i i i .
*) „ n i .
«) „ m .
“f) Sallustius; Bell. Jugnrth.

„Potop11, I., 8 .
°) „Ogniem i mieczem11, I., 1.
10) Ovidins Tristia.
11) „Ogniem i mieczem11, I., 3. Por. Yerg. Acmeid., II.,  10— 12. 
ia) I-, 9. „ , II.
I3) „Potop11, I., 14. Por. Yerg. Acneid. I. 84.
J) „ I-, 14. „ „ „ I., 135.

1y) .„P an  W ołodyjowski", 23. Por. Yerg. Acneid,,. II., IV.
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uroczyszeza" »), opowiadania o brzegach  S tyksu1'* )  i drugiej s tro ­
nie r z e k i3). Bogusław Radziwiłł ,  .jako „gefeeki pas terz" ,  j e s t  pod 
wpływem Biela^jpk" W erg ilego .1) M yśli  H o r a c e g o  o znikoiności 
losu cytuje kanclerz królowej. W ydżga.6) Gdy król chwali Kmicica, 
twierdzi, że tak i  może powiedzieć o sobie „Si fraetus i l laba tur  
mujulus. iaipavidiun feriejit r u in a e " .9)

Do starożytności w  ogóle, a do h i s t o r y i ,  greckiej i rzyliń­
skiej w szczególności,  odnoszą sie liczne -wzmianki w „T ry log i i '- ; 
autor bowiem często wzniosłe czyny boha te rsk ie  porównuje do 
czynów w starożytności lub do pojody-Śczych post-aei historycznyS-h. 
P a n  Zagłoba porównuje  ’ ezjg^to czyny swoje luli innych  do czynów 
w starożytności.  Jego  obyczajem jest k łaść  sie o wieczornym udoju, 
a w stawać o rannym , „jak to czynili s ta roży tn i" .7) Gdy P a n  Lou- 
g inus  wspomina, że był wigkszy-i-rycerz od nich obydwu, urażony 
Zagłoba u,^ciekawy, kto Ho taki, chyba w’ starożytności “ .") O słyn- 
naih „ścięciu trzech  głów " w yra ja  się szlachta, „że takiego czynu 
mogliby pozazdrościć s ta ro ży tn i" .9) Szlachta chę tn ie  wywodzi swe 
pochodzenie od jak iegoś  starożytnego ludu, Zagłoba o d ^ M a s s a g e -  
t ó w 10), pan^M uszalsk] od S an m itó w " 11 )• S tefana C z a r n i e c k i e j  
nazywają polskim  D ąryuszem 14), Karo liupustaw a szwedzkim A leksan ­
drem. Lubom irski zwany je s t  Ar^-stycleseipj13); Miller, g e n e ra ł  szwedz­
ki,  JDernetriusein J^oiiorketesem .14) Zagłoba twierdzi, że A leksander  
M acedoński n ie w a r t  być giennkksfn ks. Je re m ie g o .15)

W  ,sztHce p row adzania  wojny w  surowości i prostocie oby­
czajów f 1®) wzorem dla ówczesnych byli K z y m i a n i^  ztąd Jiizme 
wzm ianki o Rzym ianach  i czynach rzymskhdi w „Try log ii" .  W-óje-

* ) , „Ogniem i mieczem", H. Por. Yerg. Acneid. , YI.
2) n 11 I., <10. Por. Yeri?. Aonaid.,
3) ,„Potop", 11. Por. „Pian Wołodyjowski", 1 .

2 • 11 III.
*) 11 i l ć j i  i w . Uoratius Carm., ML,
•) 11 II., 21. „ 11 U I I . ,
7) ,„Ogniem i nlieezó-jn", 1 1 , 2ą.
8) » &  M u ­
°) V I' li., 37.
i°3 „Pan W ołodyjowski" , 6 .
JIJ

*11 m
123 „Potop", III,, 1.
13) n III., 4.

11 1 1 .. 1 2 . -
’5) „Ogniem i mieczem" , n .
18) S taE ży iJ l l  Westalki. Por. „Potop", TIT. , 14.
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woda poznański,  k tórego n ie fo r tunne  w ystąp ien ie  z taka było po­
łączone szkodą dla Bzeez.) pospolitej, „lubiał za B zyin ian ina ucho- 
dzić“ i „udaw ał K atona .1) 0  Skrzetusk-nn często wyrażają się p rzy­
jaciele . że jest „prawdziwym E zy n i jan in a m 11.2) W ypróbow any w  boju 
żołnierz, to „ triar ii  rzym scy11.3) W razie n iebezpieczeństwa ,,'Ezym 
mianował' d y k ta to ró w 11. Takim chce być Ja n u sz  Radziwiłł.*) Od 
bezcelowej b raw ury  lepsze je s t  zwlekanie rozum ne; takie postępo­
wanie wodzów nazywa Sienkiewicz „k u n k ta to rs tw e m 11 i uzasadnia 
postępow aniem  Fab iusza  Kunktatora .^) '  Ztąd chwali kunkta to rs tw o  
Je rem iego ,  twierdzi, że „Cunctator  był w ie lk i116), i z łagodną  iro­
n ią  wyraża się, że Zagłoba działał, jako „C une ta to r 11 7). Zilgłoba 
b o g ie m  zna sztukę wojowania „ a n t ią u o ru n r 18). O Je re m im  m ó­
wiono, że je s t  polskim „M aryuszem 119) i obawiano się, żeby nie 
było w nim Marka f io ry o lan a  lub Katyliny. W ojny  punickie >fe,Pyrr- 
hnsow e11, „Ogniem i m ieczem 14* II., 8) dają podstawę, do porównali. 
P rd tz  w zm ianek o H ann iba lu  i Scypionie 10), klęska pod Zołtemi 
wodam i i Korsuniein, to „T reb ia  i T ic in u s 11 n ). Sicjs, to „K artag ina 
zaporoska 11 I2). Kosy ludzkie są znikome, iloi „Pom pejusza ciura 
za b i ł1113). M arek Strbieski m ia ł  tw arz  „rzymskiego Oezam)1 14). 
Cezarową „m aksym ę 11 veni, vidi, vici, przyswaja sobie Zagłoba 15). 
Tu należy także s łynne  Cezarowe „I ty, Brutusie, przeciw m n i» “ ie).

Bogowie starożytni i m it o logi-tr'grecka i rzym ska n ie jedno­
kro tn ie  daje autorowi sposobność do wzmianek i po ró w n a ń ;  
wzmianki te  czasem dotyczą starożytnej sztuki. Zagłoba zalicza 
Skrzetuskiego do, tych  bohaterów, którzy umieją znieść ból i mil-

B „Potop11, I., 10.
з) ,,,({gl]iem i liiieozenl11, II. „P ofo^1, III., 27 (ma % s a j  rzymską^.
$  ,  „ I., 13.
*') „Potop11, u ,
*) H ,
W’ „Ogniem i mieczem11, I.. 4.
7) „ „ L, 26.
j£) „Potop11, III.,  6 .
°) „Ogniem i mieczem11, I., 83.
1(l) „ „ I., 20 .
n ) „ " „ T., 15. Por. L k iu s ,  XXI., 49 etc;.
12) n „ p ,  14.
13|  „Potop14; Por. Lucanus Plmrsalia, XII.
и ) „Pap Wołodyjowski", 5.
15i * 12J :i » J. /w.
iS) „Ogniem i mieczem11, II.
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czec, póki w s / j^ tk a  woda do Styksu n ie  s p ły n i e 1) ;  w przeciwien-. 
st-wie do podziemia m ieszkanie bogów, Olymp, je s t  symbolem n a j ­
większego szczęseia i pięknoSci? Kjjkłing S f iR W #  dom „cekhauzem ", 
a gdy wrócił i zasta ł w nim Krzysid i S a s i l ,  „znalazł go Ulym- 
p e m “ s). Bogusław do Oleńk, się zwracając, twierdzi,  że jakaś 
„z mieszkanek Olimpu afeszft, n a  ziemią." •). 'Opisy zm iennege szczę­
ścia wojennego wymagają. Często w spom nien ia  o Bellonie i Marsie 
W ołodyjowskiemu „związki wojenu-e d o  reszty Bellonę o b rz y d z i ły "4). 
Hasło wojenne dają „ trąby  G r a d y w a " "). Maręk Sobieski „był to 
'wcielony M ars"  <’■  Zagłóba pisze wiersze, ale odkąd bierze udział 
w w ypraw ach  w o jennych  „A poll ina  dla M arsa  zaniedbał".'7). „Czę­
sto ", w ed łu g ,  słów wojewody witebskiego, , J ap o  biegi iwa M inerw a 
nad  Marsem p r z e w a ż a " 8). Dla Szwedów, w ed ług  słów W , zeszczo- 
wiuza. M inerw a je s t  opiakimezein bóstwem, Mars im nie dopisać" ir). 
Oblężona Ozęstoshowa „jest b ron iona przez tytana- o niezmierzonej 
sile".  N atom ias t  m niej szkodliwe są „ K u p  i d ą  ostre strzały" wf. 
S ilnym  je s t  H e r k u l e s ' * 1), a je d n ak  „b ia łog łow a £o usid la ła"  ,2). 
Najs iln ie jszym  „JępMs- -Jowisz, „z p iorunam i w ręku" ,  którego „zmar­
szczenie brwi" rozstrzyg»a*J) losach ś w i a t a " 1S). Tak marszczy brv.i 
■Jeremi; chm urne ,  „Jowiszowe" b rw i i i i  S tefan C z a rn ie ck i14. 
Z „Jowiszowej | | j b w y “ wyskoczyła M inerwa 5 }. Bogusław Radzi­
w i ł ł  jeSt pod w pływ em  S a tu rn a ;  bo m agna t  ten  ma Jow ijza  za 
p a t rona  10).

P iękne  postaci kobiece nada ją  sio do porównali ze .gtarożyt- 
nęm i boginiami, które nam  sztuka s ta roży tna  pozostawiła, jako 
ideały  piękności R?łbieeej. kurąąw iezów na w^glącja, ja k  luno we

„Psin Wołodyjowski", 2.
■2) „ 11.
з)*-„Potop“ , II .,  7.
1) „Pan Wołodyjowski", 1
M „(Jgniem i mieozein", I., ' j i .  Por. I.iyius, I., 30.
°) „ „ D-. 27.
7) „ „ D-, 19.
8) „Potop", i r . , ‘| )
9) „ II., 17.,
1!ri  „ I D  £ 4 .  «
и ) „Ogniom i mieczem", I . ,B |> j
i { . ' 1 1 .
l3) „Potop", II., f i  Por. Uiadv ks. I.
u ) „ D-, 6 .
15) „Pa-n W ołodyjowski" ,  16.
4fi) „Potop", IIL,’ 11.
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■ w łasnej 'osobie1). Jiest ona tak p iękna,  2e „Yenus za dziewkę s łu­
żyć by n n ie j '  m o g ł a " 2). Oleńka je s t  p o d obna  do D yany 3) — „wy­
k apana  "Dyana, ' ty lk o  m iesiąca  jej b rak  we w ł o s a c h G d y  się 
oburza, w ygląda ja k  „gn iew na M in ę rw a - i). «Krzyśię. Droliojowsksf. 
po rów nują  jedn i  do .D yany ,  drudzy do .Tnnonyri). Krzysi i Basi, 
w edług słów Zagłoby, „m ogłyby fi racy  e w pi*eu p a l ić 11 °). F asa d y  
pałaców zdobiły .„figury bogiń. ja k b y ?ż y w e“ 7).

Używa także autor poslaci i objawów mitologicznych, jako 
sym bolów. FeniksA) jes t symbolem odrodżtona, Kastor i P o l lu k s 11) 
wiewiej przyjaźni.

Śmiało tw ierdzić  można, Ż6 czytelnik, n ie  znający języka 
ł a  c i  ri S k l  d|g»o. może tylko bardzo pow ierzchownift- przeczytać 
i zrozumieć „Trylogię#1. P ie rw szą  n iejako* legityinacyą szlachcica 
ja s t  „loquo-r l a t i n o i 10) ; stosownie więc do ducha owej epoki języ­
kiem tym, tok używanym przez szllaehte we \v ffląy .& t'k ick  oko­
li cznwsFfech życiowych, posługuje się autor przy każdej sposobno­
śc i,  bądźto w kładając  w usta  osób działających sonteaicffc i 'Cytaty 
łacińsk ie ,  żywcem wzięte od s tń i^ż f tn y ch ,  bądżto używając wyra- 
ż ii i zwrotów, któremi się posługiwano w ówóaesneni życiu sądo- 
wem i p o l i ty c z m u n , 'N a d to .o g ro m n a  i'.o£ć wyrażeń polskiflth i zwro­

tó w  pozostaje  w n ie rozerw alnym  związku etymologicznymi lub m y­
ślowym z łaciną . Wszystko to w języku „T ry log ii11 n ie je s t  żadnym 
rażącym  m a karon izm em ; prsfeeiwnie, potęguje czar i na tura lność  
języka ,  który# bez tych  wyrażeń i zwrotów n ie  ■'byłby sianowćzo 
językiem  grup  i sfer jR7.pt.6j, przęz autora z n iez rów naną  p lastyką 
rtiejittfo w s k r z e s z o n y c h  w myśl m aksym y. poetyCinej „Wićg in 
der D ich tung , soli leben, niuss im L eben  n n te rg e h e n “ .

J ak  K ym ianin  z opoki cesarstwa koiiczy szlachcie epoki 
przedstawionej-w  „T ry jo g i i“ lis t swój zwrotem  „Yal e et rue a m a n ­
tem  redania" n J. W spom nien ia  m iłośne nazywa „dulois Hecorda-

’) „Ogniem i mieczem11, T., 1.
») '» „ 1-  i P J
3) „P o topń  II.,  7 ;  III.,  33.
4j „ IT.
5) „P ar  Wol,.dvjowsln“, 12.
6ł "  6) n n u *
7) „Ogniem i mieczem", II.,
8) 1, •”
9) „Potop11, 1T1., 10 ;  „Pan W ołodyjowski11, 4.
10) „Ognjem i mieczem11, I. 31.
n ) „ „ I., 18; w .  Oio. Epist. Plinius .Epist.
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t i o '1 ]), a to, co ma być pam ię tnem  po w s z y c i e  czasy, dzieje się 
..pro aeterna; rei m em oria" .  Eód ludzki, to „gCuus h u m a n u m " 2), 
H wgpołplomieńcy, to  dziefei „eiusdęm m a t r i s “. .Rozterki w ewnętrzne, 
to „bellum c m l e f t  n przykre  dni w życiu, są „dies irae  et cala- 
m ita t is“ 3J. Na se jm ach  i se j in ikad i oddaje szla-chta swoje „surtra- 
g ia “ 4) za wojną lub pokojem. Zgrom adzenia  sz lachty ,są często 
„sub Jo v e “ 5). Człowiek ch y try  w us tach  szlachcic* tej epoki jeet 
„vulpe's astjnt.!v“, zach łanny  „lupus iu sa tia l i i l is“ , tylko szlachetny, 
to „v i r“ incocnpafabilis 6). Z zadośćuczynieniem stw ierdza szlachcic, 
że b ra ł  w jak ien iś  udahem  przedsięwzięciu. k tó r ig o  „pars m agna 
fu i t“ 7). Jeżeli ktoś nie umie korzystać ze sposobności, 'Słyszy sen ­
te n c jo n a ln e  „yolenri non  lit i n i u r i a " 8). Zdziwienie wyraża W ipgi"  
liuszowem „ o b s tu p u i" 9). W  niebezpieczeństw ie „in ^jebus adyersłS", 
w sm utku „in lu c tn “ 10), działa zawsze „pro publico feono“, a gdy 
oprzeć się n ie  może, pnejesza sie, że niegtety „hec Hercules ' con­
tr a  p lu ręs"  1 *).I L l n  rebus angus tis"  trzeba E zptę  ra tow ać „ab in 
cnrsione hostii i “ i używać wszelkich możliwych środków, gdyż 
„extreina nfecessitas ex treńńs  nixt,itur rą t io n ib u s“ 12), a więc „t-en- 
ta iida ornnia“ 1S). Ghociażrljzlachcic polslti je s t  „miles p re tios i |H M |>  
nie da Się un iknąć  niepowodzeń, a n aw e t  czasem „nec nun tins  
eladis". Nję= zawszę „fa ta" przynoszą „yic-tonaTu", ale „andacos 
fortuna iu v a t“ IS)-, a naw ęt czasem „wenit, vidit , vici t ‘ ;_16). P am ięć  
jeęt zwodnicza „meinoria  f rag ilis" ,  alo „virt.us“ s t a ł a 17). N ies te ty  
często „houores m u t a n t ' n w r e s " 1S). 'SSlie należy w  niczem przek ra -

’) „Ogniem i mieczom", I., 4.
Pr >„ „ h ,  5 etc.
*) „ ,. I., 8 R g ;  37 *tft.
i ) Potop“ . II.,  6 eto „O gniem  i m ieczem ", Ił.,  11 etc.
5) f ig n ie m  i mWez-em", II., 23 (e t passim).
<0 ,  - i-: 27 ( „ !).
7) „ „ XI. 8 ( „ ).
8) „ „ Th, U .
i) ;,Potóii“ , i., w f c t c .
10) „Ogniem i nfieczem", II 4 ejp3 
]1ł  „ Potopi-,*'I., jjE  ełę. ,
J J t  1 „ I., 27 etc
15) jR rip j in  i mieczem", II., 12 Hic
11) „Potop 1L, 6 eto.
16) „ II.* 18 eto.
16) „Pan Wołodyjowski", 11 

1 2 1  •
18) ' „ IT„ 38.
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czap iniary, bo „est modus in r e b u s “ JJ. ® ie  wystarczy zasada 
„p r im a char i tas  ab e g o ? 2), by uzyskać „panem  bene in e re n t iu m 113), 
bo „fiinis coronat o p u s“ 4).

Innego  rodzaju są wyrazy, zdania i zwroty, z łac ińsk ich  
otworzone, lub w k tórych  fceść sk ładową tworzy ła c in a ;  wyrazów 
takich  wiele więcej -używał P o la k ^ w e z e s n e j  epoki, niż dzisiejszy. 
A u to r  zabarw ia mer-ni język bardzo charak te rys tycznie .  U daw an ie  
nazyw a „dyssym uląeyą '15), zgodę „konkordyą 11 «) , '  niezgodę* „dys- 
k o rd y ą 11, rozumow anie i rozważanie „d e l ibe raeyą“ 7). uczucie „affek- 
t e m “ (passim), w spółzawodnictwo „emulaeyą!18), poszanowanie 
„e s ty m ą119), pogardę „kon tem ptem " .  chciwośó „aw arycyą“, n iechęć  
„•awhwsyą.11 10), rozmowę j,dyskursem “ n ), tow arzystw o „komitywą!),, 
doświadczenie „e k s je ry e n c y ą " ,  zawiść „ in w id y ą 11 (passim), skaza­
nie „kondemna.ta^; g łos żórawń to „klangor, w ia t ry  pó łnocne to  
„ a k w i lo n y " 12) ; nńesakańjjggpiron pó łnocnych  występują  jako „hy- 
perbore jczycy“ ; „sp len d o r1* i „ favo r“ czytamy w miejsce „b la sk u 1* 
i „życzliwości1*13) ;  także czasowniki spotykam y często, w te n  sam 
sposób tw orzone ; ra tow ać wyraża autor przez „ssflwowae11 **), po­
tw ierdzić przez a f in n o w a ć11, w ahać się przez „kunk tow ać 11 1!>); 
zgubiony je s t  „op rym ow any 11 1G) ; dz?bw’kę można „skonwinko- 
waó“ 17), w pracy* „ re laksow ać1* 18J.

Tu należą  myśli, wytworzone z połączenia wyrazów po lsk ich  
z łacińsk im i,  „wojna p r a e p a ra tu r 11 19). Takim  m ak aro n izm em 1* je s t

4) Horatii Ep.,  II., 3.
2) „Pan Wołodyjowski11, 5.
3) „ 8.
4) “Ogniem i m ieczem , | . ,  13.
5) „ „ II.,  6 etc.
6) „ „ glA 8 etc.
7) „ „ *?!., 15 etc.
8) „Potop11, 11.
9) „ l ,  6 .
10) „ n i . , _ 2 .
u ) „Ogniem i mieczem11, II.. 2.
12) Ą o t ę “, Ib ,  12 etc.
13) „Ogniem i mieczem11, I,, 4
14) „ „ 2 1 .

„ „ II., 16 etc.
1(i) „ „ II., 16 etć.
17) „Potop11, III..  16 etc.
18j „ III.,  16.
19) „Ogniem i mieczem11, Ib ,  8 .

68
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s łynne  „bierzesz w ja s sy r  co rd a 11 (passim), dalej „p ó ten t ia“ Rzptej 
zadać „ lm p ar i ta łe m 11 2), oddać „snffragia11 za wojną 3), wejść w „pa- 
r a g o ą |  „in hoc s i lęn t io 11 uk ryw a sie zdrada, „gloria et dectw11 
r y c e r s t w a 5 , amor j a k o w y ś 0), ta  mieszka kto „qm (puterit, quem 
devo re t“ 7), alem $ fa t ig a tu s“ 8), doprowadzić „ad m itiorem mćń- 
te fn“ i t. d., i t. d.

.Jeżeli m ow a o sp raw ach  politycznych lub sądowych, prawne 
bfez wyjątku użyta t e t  te rm ino log ia  łac ińska  opok „Quattuor arti-  
(ittli !1j t  sub t u t e l a 10) rap tu s  p n e l lae 11 i r ).

S tru k tu ry  i naś ladow nic tw a w yrażeń  i zwrotów łacińsk ich  
i greckich, dopatrzeć się można także w n iektórych wyrażeniach 
i zwrotach polskich, „afektów głqęlna“ 12j [naśladuje gen. re la t .  
po „aridus,  cupidus"],  czysto apostrofy „ rzek łb y ś 11 lać. „d iee re s 11 l s ), 
p o k o n a ł a  wieść sczezęsua (v‘incit amor). Tu należą takie w y ra ­
żenia, ja k  „szpik w kościach s ta ł  się z im n y 11 14) -pipce s.t'Ky.$z: 
yjia jł  S^Jepitheta o rn a n t i a 11 polskie „ b ia ło n u m e  ow ieczki“ ; łac ińską  
je s t  s t iu k tu ra  połączeń „nieleniwe c h ę c i1115) ( j^ m p ig e r11). czegom 
nie wziął, czegom nie  dokonał...  („quod  non fec i11) i t. d . 16)

S ta ra łem  sie wykazać, R e  Sienkiewicz w „ Trylogii •*/ n iew ą t­
pliw ie w układzie, t reśc i  i jeżyku, rozm aitem i reminiscemęnmti,  
korzystając z swTej głębokiej znajomości św ia ta  i l i te ra tu ry  s ta ro­
żytnej, w ydatnie się posługuje. Uważam to za jeden  dowód więcej, 
że m łodzięży  polskiej n ic  należy odbierać sposobności do nabyc ia  
podstawowej znajomości s tarożytności i języków s ta rożytnych . Ta-

i j  i„Ogniem i mieczem11, TL,
s) „ „ T * | * f .
3)  „ „ I., 20 .
4) » I- 2 2 .
$1 „Pan Wołodyjowski11, 8.
i)  9J n n J
7J 34/ łł r J x ‘
8) „Ogniem i mieozem11, IJ., 1.
•■>) „ „ i i ,  - m
10)  „ „ er.., l ir .  2

0  „ „ TU 16-
13) „ ♦' „ LI., 4, 14 (boju cliciwr).
7” ) „ „ IL, 20 etc.
4,) „ „ { i ,  7-

*») „Potop11. II., 11.
]°) „ U . , 9.
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deijnZ Sinko, w swoich rozpraw ach  „Hellenizm u Słowackiego 
„A n ty k  u W ysp iańsk iego“ 1), w ykazał niezbicie, że poeci w ym ie­
n ien i  czerpią z tej samej krynicy .  Podohny dowód dałby się p rze­
prowadzić w analizie poezyi Mićkaewfl&owSkiej, K rasińskiego-i t. d. 
Śmiało  więc tw ierdzić  można, że odbierając naszem u społeczeństwu 
i jego przyszłym jjfn-eracyom Znajomość starożytności,  uniemożli­
w ilibyśm y także w  przyszłości w nikn ięc ie  g łębsze w podstawy 
i ducha naszej l i te ra tu ry  ojciystej.  znalibyśm y ją  tylko z w ierzchu 
„jej postać, je j  lica", — a-pbce by nam  były  je j  „serca ta jem nice".  
Przyszli zaś twórcy ożywczą k rynice  kastalijską, k tóra  zasilała 
świat myśli?' wierzęń, p o g lądów ^ naM ro jów  poptybkieh, mieliby już 
herm etyczn ie  zamkniętą.

r ) Ilozpr. Akad. Ufniej, (filolog.-inst.), 1908, 1914.

Dr . H e n r y k  I u l ie n



Fragmenty historyczne.

i .

O p i e k a .

i.

\\r cza,sito’ pierwszego bezkrólewia, po zgonie króla  Zygm unta  
A ugusta ,  zdarzyło się w Ciieszaoinku, w ziemi przemyskiej,  powie­
cie przeworskim , że dziedzica tegoż majątku , Mateusza Latkow- 
kiego, zamordowano. Szlachcic h e rb u  Eóża, z sieradzkiego pocho­

dzący województwa, by ł  praw dopodobnie  synem  Macieja, którego 
znał Paprocki,  u trzym ujący w swych „H erbach  rycers tw a polskiegó.“, 
że tenże Maciej m ia ł  pięciu synów, z których dwóch wym ienia, 
jako rycerzy, znanych  i b i tnych  oficerów, Szymona ióStonisława, 
za g ran icam i k raju  szukających sławy i ch leba rycerskiego. To 

'ftewna, że M ateusz b y ł  osiadłym  w ziemi przemyskiej,  że prócz 
Oieszacinka m ia ł  dobra Kisielów, pew ne sumy ulokowane n a  Za­
górzu, a dobra te  dokoła Ja ro s ław ia  by ły  położone. Z żony A nny ,  
praw dopodobnie z domu Gieszackiej,  gdyż m ia ła  ona b i jp i e g o  
krewnego ’) w tychże stronach , im ien iem  Bart łom ie ja  "Oieszaakiego, 
i dziedziczną własność n a  owym (lieszacłnku. pozostawił M ateusz

0  W  jednsch aktach zachodzi jako proavus córek Anny, w dru ­
gich jako avunculus, także jako b r a t 'L a tk o w s k ie j .  Griównem źródłem 
szkicu jest proces, W aktach grodzkich przem., r. 766 zawarty, nie­
mniej, jak  i w aktach ziemskich przeworskich.



FRAGMENTY HISTORYCZCE 1077

Latkowski pjęe córek m a ło le tn ic h : BfPrbałę, ZofiLę, Katarzynę.
M żb ie te  i Jus tynę .

M ateusz z g in j ł  nag le  w kwiecie wiekn i nie zostawił opieki 
żonie, ani też wyznaczył op iekuna lub 'współopiekunów . Gdy nie 
było blisiinego krew nego  nieboszczyka, w tak im  przypadku naj- 
wyfszy opiekun sierót, ja k  siępsam! król polski jeszcze w XVIII.  w. 
nazywał. u s tanaw ia ł  opiekuna. On też rozstrzygał,  gdy było kilku 
kompetytorów, kto ma sprawować opiekę, lub po lecać  rozstrzygać 
s ta ros tom  lub innym  władzom. Nie brakło sta ra jących  się o opiekę 
nad  sierotami, wcale n ie  ubfg iem i,  MateuśZ bowiem prócz ziębli 
pozostawił spichrze pe łne  i inw en ta rz  żywy.ś i skarbczyk, i sumy 
na dobrach p rzy leg łych  swemu dziedzictwu, i ruchomości- wcale 
znacznej wartości, jak  na  średnio  zamożnego szlachcica. Któż 
atoli m ia ł  nadać opiekę, skoro ze ■śmiercią króla zabrakło dawcy 
opieki.

Je d en  z przyjació ł nieboszczyka, Mikołaj Boratyńsk i z Sjera- 
kościa, z iem ianin  sta rodaw nego w  województwie ruskiem  fodu 
Korczaków, powziąwszy e l i f t  objęcia opieki nad  sierotami, n a ty ch ­
m ias t  odgadną ł "źródło, z k tórego w zafStępstwife króla m ia ła  być 
nad a n a  opieka. -Niema króla, ale je s t  sejm, na  k tórym  stany  roz­
s trzygają najważniejsze spraw y Iłzptej, mogą przeto w  zastępstw ie 
króla p raw n ie  nadać i opiekę. Is to tn ie  sejm elekcyjny 'w arszawski 
dnia 4 maja .1513 r. przychylił  się do prośby znanego ziemianina 
i n a d a ł  mu opiekę. W dekrecie sejmowym położono nacisk, 
wnbezkrdlewiu nadan ie  opieki przysługuje tylko vstanom sejmowym. 
Gdy zaś Mateusz Latkow sk i w domu w łasnym  został niecnfi? za­
bity, pozestawiają.c żonę A n n ę  w s tan ie  wclowieńskim, a dziatki 
w" w ieku niedojrzałym sierotami, oddalając n iebezpieczeństwa gro ­
żące iuf i m ajątkowi ich, nada jem y im opiejkuna w osobie Miko­
ła ja  .BoĄłyńskiggio z Sierakościa, a m ianowicie  co do wdowy w  
do Ozaśń pow tórnego jej zamążpójśeia, Rico do dzieci aż do dojścia 
każdego z ilich do winku sprawnego. Cokolwiekby zaś zarządzoho 
bez wiedzy opiekuna, ma być uważane za n ieby łe  i nieważne.

N iebawem  wszedł opiekun przez sejm m ianow any  w swe 
p raw a  i objął opiekę przez urzędowe wwiązanie się w dobra ru ­
chom e i n ie ru o h o W , n a  siero ty  po ojcu spadłe, n iemniej jak  i przez 
wzi$fcie z OieszacSnka dwóch najs ta rszych  s ierót z częścią rucho­
mości do. siebie. W dowa nie z a p r z e d a ła  Boratyńskiem u nadanej 
mu opieki,  n ie chc ia ła  je d n ak  wydać łjsszty ruchomości po zm ar­
łym  opiekunowi do przechowania . Tylko F ranciszek  Zagorski za­
przeczył Bora tyńsk iem u in trom isy i w dobra Zagórle , na  kttfrych
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nieboszczyk im ał pew ne sumy zapisane. Opiekun n apo tka ł  zaraz 
na początku spraw ow ania  opieki t rudnó jc i ,  które, ja k  zobaczymy, 
się zwiększały.

P raw o polskie, jak  już z powyższego p rzykładu  wypływa, nie 
było libe ra lne  co do opiefcj spraw ow anej przez komety. Go p ra ­
wda m atkę uważało praw o za zdą lną do spraw ow ania  opieki,  ale 
nadaw ało  jej wspólopiekunów. W  naszym  w ypadku nietylko. .że 
•usun.ęto n ie jako zupełn ie  m a tkę  od opieki, ale nadto  odebrano jej 
przyrodzoną opiekę nad  dziećmi, z k tórych  divoje zabra ł  Bgratjni- 
ski jako opiekun do siebie. 'U akee w myśl p raw a polskiego p rzy­
sługuje dozór i piecza nad  wychowaniem córek., naw et gdy inni 
k rew n i sprawowali opiekę, tymczasem opiekun u tru d n ił  te  p rzyw i­
leje m atk i  przez uwiezienie cór-ek najs ta rszych . Latkowska, jako 
opiekunka przyrodzona, m ogła w braku k rew nych  mężowskich sam a 
wykonywać opiekę, zwłaszcza, że posiadała  n a  CiesZacinlui i Kisie­
lowie swe ązęści dziedziczne’, daw a ła  przeto pew ne rękojmie opieki.  
J ą  atoli pom inięto  w zupełności, naw et n ie nadano  współopieku- 
nów, ale jednego  opiekuna, w obec którego na rów ni z dziećmi, 
bez jego woli i przyzwolenia niczego zarządzić n ie  mogła. Nie obu­
rzyła się jednak do tknię tą  przez pomii^ęÓie p raw  przyrodzonych 
m atka -Lem zlekceważeniem i tem  zabran iem  j e j  córek tak  mocno, 
ja k  się oburzyła z powodu żądania  opiekuna co do wydania, g o ­
tówki i reszty  ruchomości niobos&Czyka. Z tegai powodu odpraw iła  
z iucze.ni opiekuna, domagającego sio w ydan ia  reszt.,7 ruchomego 
majątku, odsyłając go na drog$ sądową, n iepom na, że w  obec 
władz ;sądowveh nadzorujących spraw ow anie  opjeki naw et,  przy ro­
dzonej, ciężyła juz n a  niej w ina  omieszkania, z jąowodu zaniedba­
nego obowiązku czynienia prawem  o głowę zabitego mężft, zwła- 
szoza gdy  depże ni# pozostaw ił .bliskich krew nych . A le były to 
czasy pierwszego po Jag ie l lonach  bezkrólewia, zamęt v, ł łzp te j ,  
chwicjność zasad i opinii , sądy kapturowa-, w których mogli zasia­
dać znajomi i krewni, i Latkow ska n ie  zaw aha ła  się s tawać w są­
dzie przeciwko, opiekunowi, jakkolw iek  uchyliła  się od s taw ienn i­
ctwa tamżó i od żądania, by wszczęto śledztwo w sprawie zbro­
dni, spełnionej na  mężu.

D nia  13 czerwca 1573 r. w yszed ł od s ta ros ty  przemyskiego,'  
J a n a  H erb u rta  z F u łsztyna,  pozew, doręczony zaraz Latkowskiej,  
aby. na  30-go czerwca s taw iła  sie, jprzed sądem, celem uspraw ied li­
wienia sie w sprawie s taw ianych  j e j  zarzutów ze s trony  opiekuna. 
W pozwie pow ołał Lsiję stąro‘gta n a  zasadę, ogłoszoną zaraz po 
śmierci króla przez, zawiązaną w  województwie ruskiem  konfede­
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r a c j ę  g l in iańską ,  aby n ik t  w ed ług  myśli sw«| ani krzywdy nie 
dochodził,, ani nikogo n ie  krzywdził w .tym czasie Jjfflkrólewia, 
Latkowska- zaś wprawdzie oddała opiekunowi p r z e a ^ a jm  naznaczo­
nem u rzeczy nieboszczyka męża, innych  zaś rzeczy, jak  łańcuoha  
złotego o 60 dukatach, m aneli  w  pancerz  robionej z szafirem i tu r ­
kusem. krzyżyka z dyainentam i, trzydzieści dukatów, które by ły  
w  worku, łyżek sreb rnych  i łam anego  s reb ra  n a  90 zł., szubki aksa­
mitnej,  obręczy ze siBelcem, pasa  srebrnego , per,et, b ram ek dwu 
n a  dnie weneckim,, szubki bobrowej, ruszn ic  dziesięć długich i ty- 
Ek  k ró tk ich , , „p^ipciarzy dwóch, siodeł sześć zwykłych a safianowych 
dwóch, gotówki je  skrzyni 4000 zł. p.. k o b ie ra jw  dziesięciu, zbpża 
z dwóch gum ien  nieboszczyka w łasnych  z Zagóiy.a-, i Cieszacinka, 
mięga połtowego połci 56, będąc c j ę g o  upom inana, wydać i wró- 
p-ić nporn ie  nie chciała, w czem tak  opiekuna, jak  i dziatki w ła ­
sne. l i iepomału ukrzywdziła.  Sąd nakazyw ał uspraw ied liw ić  się po­
zwanej przed opiekunem  do dnia trzeciego po otrzym anym  pozwie, 
czego gdyby  uczynić n ie  chciała,  m ia ła  n a  te rm in ie  sądowym dnia- 
sLO c z e r w c a  oczyścić się z zarzutów pod grozą kar  w konfede rac j i  
gliiriaiiskiej ogłoszonych

N a te rm in ie  s ta r  ił się oskarżyciel osobiście, Latkowska przez 
swego zastępcę. P ierw szy  przedłożył sądowi dekre t opieki przez 
stejm nadanej,  r e l a c ję  woźnego, że A n n a  dopuściła w dobra wwią- 
zania i pow tórzył oskarżenie, że obecnie n ie  chce ona zwrócić rze­
czy ^ skarbca nieboszczyka.

Obrońca JL*tkow§Jriej, Kobyłecki,, odmówW.’ B oratyńsk iem u 
praw a do tego, co już z Latkowską uczyiii|, zwłaszcza gd\ nie m ia ł  
żadnego upow ażnien ia  naw et ^pd nieboszczyka mę.ża obżałowanej, 
i n ie szanując przepisów' konfederaeyi g lin iańskięj,  w ybił ją  z t  
spokojnego dzierżenia m ajątku  ruchom ego i ni.ęrucląofliego, i dobra 
ruchome zab ia ł , ,  o ćq wszystko swego czasu skarżyć go TbędzitM. 
Odpowiadając zaś n a  siargig jęgo, oświadcza ona, że forum sądu 
nirpejszego nie uznaje za kom pe ten tne  i n ie  chcąc się wdawać 
w  spór, tw ierdzi,  żs. sąd n in ie jszy  w czasie k o n fede rac j i  tej spraw y 
rozstrzygać nie może,^ gdyż b rak  w7 lyjLej praw owitego powodu. Bo­
ratyńsk i bowiem n ic  ma p raw a ani na tu ra lnego ,  ani toż z nadan ia  
ępioki do dóbr i dziatek nieboszczyka. Praw o pęspolite  pozwala na  
opiekei -tym. którzy byli zleceni przez ojca, co w obecnym  przy­
padku ni-e zachodzi;  na tom ias t  są insi bliżęi k rwią dziatkom, jak  
n. p. wuj Bartłomiej Oieszaeki, n a  któregp słusznie opieka przy­
pada. Opiętą, zresztą nie może być n ad a n ą  na se jm ie ; j e s i . o n a  
tam przeciwko prawni i wolnościom nadaną, a tak ię  nadan ie  sprze­
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ciwia Sie samejże k o n fed e ra c j i  naszej. W  niej bowiem orzeczono wy­
raźn ie  strat; przy p raw ie  pospolitein, a tu  by się prayru pospoli tem u 
wielkie stało ubliżenie, gdyby rady  koronne  rozdawały  jakie  praw a 
p ryw atne ,  k tórych  rozdawnictwo tylko królowi przystoi.  Podczas 
bezkrólewia prawo koronne  pozwoliło panom  radom z innym i s ta ­
nam i tylko adminjstitoeyę dóbr i obronę TCzptSj. a n ie ^ s f u n e k  
dóbr tak Rzptej, jak  osób p ryw atnych , które, to CistAtnie prawo, 
mieszczące w sobie i nadaw anie  opiek.. j e d y n i J ^ ty lk o  królowi 
przysługuje. Bezprawnie to n a  sejmie nadan ie  sp rzR iw ia  się naszej 
kon fede rac j i ,  zasadzonej na  prawne pospolitem, a przeto i sąd n i ­
niejszy spraww, w cahf-ici swrej sprzeciwiającej sifc pospoli tem u 
prawu, sędzią kom pe ten tnym  być ,nie może,

S k o w  zaś fu n d am e n t  prawna jest zły. przeto i nas tęps tw a 
prawni, jak  n. p. wwiązanie. n ie  mogą byń  jego poparciem . A gdy 
n iem a praw egp powoda, n iechaj sąd n ie  wdaje sM  w roasądzonie 
sprawy, a obw inioną uwolni od skargi.

Odpierając wnioski obwinionej,  zabra ł  głos Boratyński.  Co 
do b raku  k o m p e te n c j i  oświadczył pow ódf że j f i * Latkowska sądowi 
zarzucać n ie  może, albowiem lo n fed e ra cy a  tak geneffilna całej 
Rzptej, jak  i par tykularnef& m ifedera iw ^  pozwoliły urzffidouP^lodz- 
k im  rozstrzygać wszelkie spraw7}7 o krzywdy. T a k ‘,:g l in ia ń s k a ; jak  
i w iszn ieńska  k o n fe d e ra c ja  dozwoliły st&rosjjm rozstrzygać małe. 
jako też  i w ielk ie  krzywdy, sąd tedy je s t  kom pe ten tnym  orzekać 
w spraw ie  krzywd^* B oratyńskiego. P ra w o  moje, jajko powoga 
i*opiekuna. nie może ulegmjj naganie ,  albowiem nadane  je s t  z zu­
pe łną  powagą opieki, o to  się zresztą n ie  spraw uję tuta j,  a tylko 
dla inFcp macyi urzędu dołoży, że nadaje ją, osłan ia jąc  sieroty i ich 
dobra, król ; teraz w bezkrólew ia  o oltronie kofonnąj radzą stany, 
mogą stanowię praw a, popraw iać swobody i wolności, a przeto 
mogjt i sierotom, z roćra ojco>vskiego nię,-mąjąeym opiekuna, na-dać 
takowego, k tóryby  dochow ał (m io tom  ich majątek. Xie widz«, żeby 
nadan ie  sejmowe było przeciwne prawu, zwłaszcza, że^>'dy tego 
potrzeba, n ie ty lko sobie n a  sejmie prawią, popraw ujem y, ale i nowe 
stawimy. W szakże do Warszaw7}7 n ie  zjechaliśmy się. w7ylącznieWlla 
elekeyi, ale też dla korek tory  praw7 i obrony Korony i o wszelkich 
n iezgodach i b rakach  radzić m ieliśm y, dlaczego i o p ie k a j  nadana 
na  sejmie, n ie może być ganioną. ZflBsztą Latkow ska  zezwoliła na  
nią, wprawdzie n ie  s j w y ,  ale is to tą  rzeczy, albowiem zezwoliła, 
w ed ług  rolańyi woźnego, n a  wwiązanie»się w dobra  ruchom e i n ie ­
ruchom e nieboszczyka i czSSć tych dóbr is to tn ie oddała.
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Nie mając*iprawa sprzeciwu opiece, n ie  może L a tk o w sk i  za­
t rzym yw ać ani dysponować mąj.ątki%-m za t rz y m a ła m ,  ale g’o zwró­
cić ma, z zasady: „quod somei p lacn it  amplins d ispliećfe non 

f «fiotest“ . -Poslstawa opieki je s t  dobra, dobre i z niej pochodzące 
moje zarządzenia. Obżałowana" n ie może się b ron ie  c.udzem prawem 
do opieki,  gdy z ona « am a  zatwierdziła* opiekę moją podaniem  
wT używanie opieki dóbr ruchom ych i n ie ruchom ych.

Pozosta je  mi -jksacze ode przeć zarzut co do wybicia  z dzier­
żawy dóbr. J e s t  to w praw dzie zbędnem , gdyż roku obecnie o to 
n iema, ale dla in form aeyi urzędu niech mi będzie wolno zwrócić 
jego  uwagę, m  obżaJówana uftywa tego zatzutn jako wybiegu p ra ­
wnego. Bo skoro ona sama nadanego  op ie k u n i  dopuściła do uży­
w ania dóbr, przeto o żadnych wybiciTtcb i gwałt-aeh mowy hyc 
n ie

Alo-ico ważniejsza, oto Lntkowski je s t  znbit. w domu własnym , 
noejiym obyczajem, w Czasie b ezk ró lew ia /*  to w czasie, w k tórym  
sam a pani w domu z czeladzią swą przebywała,  a n ie wskazała 
ona, 11$  spraw cę zbrodni!  W  taki sposób ściągnęła  n a s i l  i na  swą 
«zeladź podejrzenie o spe łn ien ie  zbrodni i ń ię fb e z  przyc-zyny sejm 
d a ł mi, jako pow innem u eabitego, opiekę, opuściwsz/Ci&szacki^gTr,. 
b ra ta  jej, albowiem uczynił to w celu. abyift poszukiwał sprawcy 
zbrodni i n ikomu nie folgując, spowodował pomstę zbrodni i karę-. 
Boratyński pow tarzał  pod koniec swej mowy wniosek, w skardze 
zapodany, aby mu L atkow ska resztę zatrzymanego m ajątku zwró­
ciła.

W  obec tak ich  r e w e k c y i  sąd całą spraw ę wziął n a  późnbjj 
do rozwagi, a s tronom  naznaczył te rm in  we dwa tygodnie  do s ta ­
wienia ' się wr dejże spraw ie.

Latkow ska udała  się do B art łom ie ja  Cieszaekiogo z prośbą 
o o b ję c i /  opieki nad  n ią  i nad  dziećmi, którą tenże przyjął, jako 
b ra t  je j  a wuj sierót. Kównockeśnie wytoczył teńża-p roszony  opie­
kun  prut-as B oratyńskiem u, jako przeciw'ko inwazorow i Ciaszaciuka. 
zkąd gwatyownie* zafbrał ruehomff&ei i skarby  nieboszczyka na  szkodę 
swoich pupilówT. Takąż samą 'Skargę wąytoezyła Latkowska B u r z y ń ­
skiemu. Sąd wyznaczył s tronom  te rm in  na dniu, w którym  i L a t­
kowska m ia ła  odpowiadać Boratyńsk iem u, t. j. 14 lipea.

Na tym te rm in ie  przeczyła Latkowska, aby m ia ła  dać, intro- 
misyę v. ruclfome i n ie ruchom e dobra Boratyńskiem u, i ponownie 
tw ierdz iła ,  we tenże w w ia z a f s i ę  w  dobra gw ałtow nym  sposobem. 
■c-z'% 0  też dowieść się zobowiązuje. Pro&iła, ę f  sąd uw oln ił  j ą  od 
ak“yi, z n iepraw owite j opieki wypływającej.



Jłp ra tyńsk i  odwołując się n-a'.zaznanie woźnego o dobrowol- 
iietu wywiązaniu, tw iprdził,  żo wobec tego dekra t  ewazyi d la obża- 
łow ane j je s t  niemożliwy, lubo ona i przysięgą, swoją sprawę po- 
PM  gotowa* Jeżeli uw7aża-,.się .sie za ukrzywdzonii,  w olna jej po­
zostaje droga pozwrania  woźnego ; wr końcu p ros ił  sądu, by  teń-żo, 
uchylając w y k rę tn e  w yb ifg i ,  nakaza ł jej zwrot reszty ruchomości 
i pk a rb u .  .Sąd wobe# tego, ^ j s t r o n y  nowe przytaczają w sporze 
rzeczy, naznaczył im te rm in  trzeci we dwa tygodnie, aby tym cza­
sem c a łą / s p r a w ę 'p o n o w n ie  m óg ł rozważyć.

Brfet Latkowskiej,  Bartłom iej Oioszaeki. w ystąp ił  przed sąddm 
jako p raw ow ity  opiekun w braku rodu ojcowskiego wdowy i sierót 
pi zte iw ko Boratyńsk iem u. Oskarżał' on o najściu  Cieszaeinka. w k tó­
rym wdowa z dziećmi po śmierci m ęża długi czas przemieszkiwała, 
o wypędzenie, zabran ie  naczynia Stołowego s reb rnego ,  złotego ł a ń ­
cucha, broni,  nam io tu  zielonego muchajerow-ego, woźnikow, stor, 
rydwanu, s reb rn y ch  pasków  i innych pizedm iotów , zażądał imie- 
niemlłswyc.h pupilów7 zwrotu, a jeś liby  Boratyński nie chciał te.g# 
uczynić, by .sąd z nim, jpostąpił w7 nńyśl groźby, w konfede rac j i  
zaw artej.  Popierając  ten  wuiosfek, w ystąp iła  i Latkow ska ze skargą 
u wybicie zfcCieszaeinka i p rosiła  sądu o nakaz zwrotu zab ranych  
jej rstfeczj7'. A le sąd rozważając Sprawę, uznał, że w mej je s t  dwóch 
kom petytorów  o je d n ą  i tą  sam ą rzecz i w myśl p raw a  pospoli- 
tegb. uw oln ił  Boratyńsk iego  n a  wieczne czasy ■od odpowiedzialno­
ści w7 .sprawie powyższych zarzutów Boratyński m ógł sobie po- 
wiĄzowaó^ sukcesu, albowiem i w7 innej,  ubocznej spraw ie  w ygra ł 
przeciwko Bart łom ie jow i Cieszafikiemu. Oskarżył m ianowicie ten 
osta tn i Boratyńsk iego  o za trzym an ia  kmiecia Ju rka ,  z Wołczuch do 
Bierakościa zbiegłego. poniewraż jA lnak  n ie przedłożył dowodu, sąd 
Mi zasadząe „actore non  p ro b a n to “ uw.olnił B oratyńsk iego  od skargi.  
Kib, wie, w7 jak im  celu z m ają tku  OieAzackieh zbiegali kmiecia do 
dóbr B oratyńskiego, który, ja k  wiemy, zapowiedział w sądzie, ze 
będzieM Bdzió za zbrodniarzam i,  którzy zabili ojca sierót;,. w opiekę 
mu oddanych. \  S praw a zwTotu reszty  ruchomości, żądanych przez 
Opiekuna sejmowegn od Latkoiwskie.j, przeciągała się widocznie. 
T ryum f Boratyńsk iego  naprow adził  doradców p raw nych  wrdo\vy 
do użycia w7 obronie jej tego samegi^j fSrtelu, przy pomocy k tó ­
rego  Boratyńsk i uchylili: się od odpowiadania aa...fzekoiny napad  
( iieszacinka. Shnweln, o to samo, o co oskarżał L a tkow ską  B ora­
tyńsk i ,  jako mpiekim przez sejm n a d a n y , ,o tcy&aino oskarżył teraz 
j% jej bra t,  Battłorpie j Oioszaeki, jako opiekun przyrodzony sierót.

;10§2____________ PRZK^OOMIK N A UKOWY I LITERACKI________________
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Obrońca Latkowskiej im pugngw ał na jp ie rw  praw o opieki,  n a ­
dane przez sejm w sposób bSrdzo zmarniejmy, dowodzący, źe i we 
wschodnich, województwach, podobnie jak w całej Eżptej dwa były  
s tronnic tw a, jedno  stało przy sejmie, jako o rganie  cen tra lnym , 
mającym władzę nad  ca łą  Bzptsń — drudzy przy sejmikach, jako 
najwyższej władzy w ziemi, czy województwie. Ci drudzy n ie  p rzy­
znawali sejmowi w czasach bezkrólewia żadiiej innej k o m p e ten c j i ,  
jąl* tylko w sprawach, w7yboru  króla dotyccjącyph. Wszystkie inne 
zarządzenia krytykowali ,  o^rzucs li. Oto, jak ie  ich afgu inenta  co do 
n iep raw n ie  p rzez  sejm nadanej o p i e k i :

Sprawiedliwość wszystka — mówił doradca i obrońcą, L a t­
kowskiej — je s t  za żywota k ró la  przy  n im  samym, po jege ..śmierci 
n ie  portostawa przy jukowejś ezęśai choćby zacniejszej, natęnęzas 
bowiem zażądaliby „g.u^ernatoflas r e g n i " , — ale na  jakow ą w każdej 
stronie obywatele  owych ziem, województw, nnkoniee i powiatów 
się zfmdżą, taką się rządzą. Nie pow iano  województwo k tóreko l­
wiek taką sprawiedliwość mieć w*ezasie bezkrólewia, jakowa je s t  
w zachodnich  województwach, poznańskiem, krakowskiem, kujaw- 
skiem, mazowieckiem, a n^w et iw ju a n em  i te in ie  sąmetn wo.jef 
wództwie są rozm aite  sposoby w ym ierzania sprawiedliwości,  że tu 
tylko p rzyw iodę 1 te n  przykład , źe w chełmskiej ziemi in n a  je s t  
sprawiedliwość, aniżeli w lwowskiej, przemyskiej., sanockiej i h a ­
lickiej.  chociaż województwm tu i tam  jedno  j e h ł ^ i

„Przetoż jako sprawiedliwość szanują obyw ate lH i us tanaw ia ją  
ją  za wolnqajńą. swą, na  co pozwolą, Lak teź żadna, dhociażby«na j­
zacniejsza część, w  ogóle żaden czasu bezkrólewia n ip^nośe  więcej 
pyawa nad  d rug im  ukazać, an i go dać, bo ktoby dawjił a przyjm o­
w ał za  prawo, by łaby  pęd d en  cyas P zp ta  zniewolona. Wówczaę to 
owem podaw aniem  prawni jeden  n a  drygiego, w ten  a nję inny 
sposób,- m ogliby po w sttń  „gube rna to res  r e g n i“, cz»go żaden szlach­
cic dopuśoić nie lgoże tym, k tó rzy-spb ie  p re rogatyw y itakie uzur­
pują nad  w olnym  narodem ."

Powód opiera się na  bezprawnej opieka, a skoro ze źródła 
m ętnego czerpie swe prawo, przeto wnoszę o uwolnienie p. L a t­
kowskiej o zwrot rzeczy przez tegoż pozwanej, gdyż pozew po­
chodzi od n iepraw ego, niesjtusziąego. p raw om  Pzptej przeciwnego 
powoda. »

Nadto —  ciągnie dalej obrońca Latkowskiej — o t ą  samo 
pozwał ją  i Bart łom ie j Gieszaeki, mieniąc,*gię być, p raw ym  opieku­
nem  w in y ś l  statutów7 koronnych  w braku rodziny ojcowskiej. 
V tałii sposób o jedna, rzecz ubiegają sie dwaj kompątytorowie,
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przeto wnoszę o uwolnienie Latkowskiej od pozwu do czasu, aż 
sfcpc i ,  t. j. B oratyńsk i i Cieszucki w kwestyi „de po tio rita te  
i. ir ium 11, za k tórym  j e *  lepsze prawTo, n ie rozeprą, poczerń odpo­
wiem temu, komu opieka będzie przysądzoną.

Ale ta  „eognitio  iu r iu m “ — ciągnie dalej p a les t ra n t  —  nie- 
przysługuje sądowi, gdyż k o n fed e ra c ja  g i in iań sk a  mówi, żeby stać 
przy p raw ie  pospolitain, a je s t  praw o zwyczajowe w sądach, My 
gdy poszła •sprawa o kognicyę praw , odsyłano ją do forum przy­
należnego, a przeto c e n i ą c  zadffśd tak  konfederacyi,  jak i zwy­
czajowi, należy spraw ę ocifesłaó do nas tępnego  sejmiku wisznień- 
skiegrr.

B oratyńsk i na  pierw szą część obrony odparł,  że opieka je s t  
p raw ą i prawomocną, bo na  sejmie" nadaną,  i że co do drugiego 
Opiekuna należało zarzuty sform ułować tfa pierwszym tórminie. 
a n ie  teraz, gdy Ciaszacki co dopiero gp zapozwał. Zresztą — mó ­
w ił  — rzejcorńa ta  opieka Gieszackiegb w ymyślona jeęfc na  wyszy- 
dfcęnie p raw a  i gdyby  on się był poczuł jak im  bliższym do o'pieki. 
dawno udałby^s ic  był do sądu na pierwszym zaraz te rm in ie  L a t­
kowskiej. M ów ię 'to  zre*>ztą dla inform acyi sfTtlu, z n im  bowiem 
wcale w spór się n ie wdaję i wcale go n ic  uznaje. W niosek Bo­
ra tyńsk iego  opiewa, aby sa,d dopuścił Ąńlb.ę, n adaną  sejm em  i n a ­
kazał Latkowskiej* zwrócić reszkę rzeMży sioroeińskich, któęe ona 
już w ydaw ać poczęła.

W  obec tak ich  argum en tów  sąd uznał prawa* opieki powoda, 
* d y ż  w ykazał od stanów  nadan ie  i L a tkow ska je  uznała , inna  zaś 
opieka, przez ojca nadana ,  nie istnieje.  Zrefeżtą — argum entow ał 
Śąd — urzędowi n ić  godzi j ię  odsuwać opieki, przez s tany  n ad a ­
nej, ile w jezaM e bezkrólewia i to osiadłem u w powieyiai.Ynężowh 
Co do w yrugow ania  Latkowskiej z pos*Svi dóbr i co do p raw o­
mocności opieki,  niechaj S trony udadzą się do prawa.

Oczywiście Latkow ska  wyroku nie przyję ła  i żŚłożyła mocyę 
do r4ejiniku. Pódstarośc i.  za&tępujbcY w trybuna le  s tarostę ,  nie 
p rzy ją ł  męcyi, albowiem konfeduraeya ń ic o niej nie mówi. Za­
stępca. ivat.kows.kiej założył przeciwko postępow aniu  podstarośeiógo 
Solenny protebt. ( i dy tedy B oratyńsk i b a  mocy powyższego zażądał 
w ykonania  wyroku, czyli w ydania t l s ź ty  ruchomości i dóbr pod 
grozą egzekućyi, sąd nakazSł pozwanej wyctać do trzech  dni wszystko 
żądane.

W yrok  ten  by ł przedwczesny, ja k  sin zaraz przekonamy.
Zaraz bowfein w ystąp ił  prz«d t ry b u n a ł  podstaroŚciego Óie- 

szacki z pozwem przecirvko Latkowskie^ o n iew ydanie  jej rucho ­
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mości po lngżu, do k tórych  żadnego prawa nie miała, przez co 
dzieci ukrzyw dziła ;  K olcem , w ystąp ił  w7 charak te rze  przyrodzonego 
opiekuna ' s k r ó t  i w myśl konfefleracyi g lin ianskie j zażądał w y ja ­
śn ien ia  sp raw y  o ruchomości od pozwanej, wydania* mu tak  m a­
ją tku ,  jak  i dziatek do dni trzech, albo też uspraw ied liw ien ia  się 
u sądu na term inie.

Latkowska, podobnie ja k  w procesie z B oratyńskim , nie wcho­
dząc w spór, n ie  aprobuje, forum, za rzuea jąc^n iekom peteneyę^s i-  
dow7i i powodowi. Mało m ia łam  krzyw dy  z Boratyńsk im , teraz 
(Jieszacki mię praw em  o toż sarno pociąga — m ów iła ona, — a ja  
żadnem u p raw a n ie  przyznawani, bo obaj p raw em  ze m ną czynić 
n ie  m o g ą ; s ta tu t  w yraźnie mówi, że w tak im  razie, gdy dwaj są 
kom petito row ie o je d n ą  rzecz, pozwany wolny jest od ♦odpowiedzi, 
on bowiem ty lko  jednem u odpowiadać może. Niechaj przeto sąd 
zawiesi sprawę, aż się. s t rony  praw em  rozeprą, a temu, komu prawo 
przysądzi opieką, będę* odpowiadała. W reszcie  położyła nacisk, że 
gdy w ypadek zaszedł w czasie bezkrólewia, a tylko królowi przy­
sługuje praw o kogmcyi praw,a, przeto i z tage  powodu zawiesić 
należy sprawę, o którą, ją  Cieszacki zapozwa£.

Teraz Cieszacki wystąp ił  z a rgum entam i,  już przed nim przez 
opiekuna przez sejm nadanego  użytymi. Pozw ana —  mów ił on — 
nie może się zas łan iać  B ora tyńsk im  i w7 taki sposób z prawni S zy ­
dzić, albowiem ten  osta tn i nie^jg^t opiekunem, j a  bowńein nini 
jes tem , jako pradziad  (-proavus) w b raku  rodu ojcowskiego, tak 
w edług  p raw a  pg^pohiego, jakoteż w ed ług  sta tu tu , i m nie  ma ru ­
chomości po nieboszczyku pozostałe zwrócić. Sejm nie m «gł nadać 
Boratyńsk iem u opieki, gdyż tego n ie  ma w7 mocy i tak ie  nadan ie  
by łoby  wymierzone, p rze tiw kjj ;  p raw om  i wminościom koronnym. 
Najwyższa sprawiedliwość, w szystk ie stany  obejmująca, je s t  przy 
królu, B M nje  przy k im innym  i je ś l i  się jakow e pokażą defekty, 
uciekamy się do królu, jako do naszej głowy, co też czynimy, gdy 
b r a k n iŁ  na tu ra lne j  opieki,  a ponieważ króla n iema, prawo n ada­
n ia  musi .odłogem leżeć, aż do .obrania in n tg o .  Nie może zaś spra- 
\Yiedliw7ośe i w ładza w7 bezkrólewiu poaostawuić przy jak ie jś  czą.stjse 
Bzptpj,  gdyż ztąd w yniknęłoby  zniewolenie jej, pow sta liby  „gnbar- 
na to re s  reg n i" ,  dlatego też panu je  s p r a w ie d l iw o ^  w7 każdej ziemi, 
w każdem województwie taka, n a  ja k ą  śflg wolni obywatele zgodzą. 
W yjednana  przeciwko praw u  u sejmu opieka B oratyńskiego i z tego 
jeszcze -względu je s t  nie\Yażna, że m ogłaby  ona być nadaną  tylko 
w- takim  przypadku, gdyby  zabrakło k rew nych  (ainici) tak z linii 
ojcowskiej, ja k  i macierzystej,  tu zaś te n  przypadek n ie  zachodzi
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i mnie, .jako w u jo w i1) macierzystemu, przysługuje praw o opiekuna 
przyrodzonego.

S$fl zawiesił rozstrzygniecie sporu aż do za ła tw ienia spraw y 
o ważność opieki pomiędzy B oratyńsk im  a Ciesjbckim. ZNie ulega 
wątpieniu, że rozstrzygnięcie to pozostawało w rozdźwięku z po­
przednim  wyrokiem, n a  mocy którego sąd nakaza ł Latkowskiej pod 
ępoaL egzekueyi wydać Boratyiiskiemu resztę ruchomości, po n ie ­
boszczyku mężu tejże pozostałych. Cfegl«fki taż załóż}7!' moęyę od 
wyroku do se jm iku  wiszońskiego, której to jgu iey i  podstorości nie 
przyjął. Póezem nas tąp i ły  urolizyste p ro t ls ta c y e  z jednej s t iony  
B oratyńsk iego  przeciwko ’(jlie*zackiemu i Latkowskiej, jako szuka­
jącym  forte lam i zwłoki w procesie, — z drugiej strony, p ie sza c-  
kiego przeciwko B oratyńskiem u, jdko przeciwko n iep raw em u opie­
kunowi.

II.

S praw a o opiekę, po n iesfczęsnem  zejściu M ateusza Dałkow­
skiego tak  by ła  zagm atw aną,  ty le  m ia ła  sprzeczności, że w ym agała 
chyba króla Salomona, by ją  dobrze rozstrzygnął.  N iewiadowem  
było, kto był p raw ym  opiekunem sierót, niewiadomo, komu wdowa 
po zeszłym m ia ła  o p o w ia d a ć ,  niewiadomo, ozy w bezkró lew iupe jm  
m óg ł nadaw ać  opiekę, n iewiadomo wreszcie, jaka  w ładaa miała 
zaw iłą  tę  sprawę, rozstrzygać. A le Cieszacki i Latkowska założyli 
moeyę do sąjmiku od wyroku sądu, a tak  spraw a m ia ła  być roz­
s trzygn ię tą  p r ie z  Salomona, — którym m ia ł być  sejmik w Wiśni, 
na  dzień 1  w rześn ia  tegoż 1 5 t ^ r . ,  przez sejm elekcyjny n azna­
czony.

Rozstrzygał te n  sejmik w łaśn ie  spraw ę o sądownictwie , w cza­
sie. bezkrólew ia w województwie spraw ow anem . Był bowiem spór 
o to pomiędzy stardsftami a kap tu rn ikam i,  t. j. deputowanym i 
szlachty do sapów kapturow ych, przez starostów w towarzystw ie 
z kap tu rn ikam i odpraw ow anych , tak  co do spraw, które sądy te 
rozstrzygać" mają, jakoteż co do sk ładu  sądu, czy s taros tow ie sami 
czyli też w  towarzystw ie kap turn ików  mają rozstitzygae, ja k  w r t -  
szcie czy można dopuszczać1 apelaeyę od ich wyroków. Otóż spory 
te  rozs trzygnął s.ejmik w ten  sposób, żeby kap tu rn icy  wraz ze sta-

Proapis, co znaczyłoby pradziad.
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.rostą wszystkie s p r a w c o  krzywdy i szkody tak wielkie, ja k  i małe 
sądzili, a gdyby kapturników nie było, sam nrznd s ta rościński ma 
je  sądzić i to bez dopuszczenia apelaeyi. R ozstrzygnięto  też i d ru ­
gie py tanm  sporne co do spraw , k tó re  poczęto sądzić podczas bez­
królewia. w7 ten  sposób, by je  w7 tym że urzędzie grddzknn ukoii- 
czono.

W myśl uchw ały  tej- sejmikowej sp raw a  opieki, widdkznu 
przew lekana  i spychana  na  przyszłość, m usia ła  być zakończoną 
przed kapturem  lwowskim, t. j. przed -s| |arostą^ kap turn ikam i,  i to 
bez ape lam i.  W taki sposób, jak  wielu innym  stronom, przecięto 
i Latkowskiej sposób spychania  spraw y aż do rozpoczęcia rządów 
królew skich. A le se jm ik  miwiał się zarazem zająć sp raw ą njócyi, 
założonej przez* s trony w spraw ie  opieki spornej, i tu ta j L a tkow ska  
wyszła, zwycięzko nad  przeciwnikam i. Najprzód bowiem sejmik 
zniósł opiekę, przez sejm warszawski nadMią, a pow tóre nakaza ł 
je j zwrócić dziatki. U chw ała  ta n ie % ł a  w ciągn ię tą  w akt urzę­
dowy uchw ał sejmikowych, .niemniej jednak  zapadła ona, jak  o tein  

. świadczył list. księdza arcybiskupa lwowskiego, S tan is ław a Sto* 
m ow stiego , podpisany tSSżl .przez ziemian,- a wj&towwatoy do sądu 
kapturow ego lwowskiego. Nir można w?ątpić, że o l is t  tak i pos ta­
ra ła  się strona,  której zależało na  tem, aby uchw ała ,  i to od ofeób 
najpoważniejszych na  se jm iku  ojSradująaych powzietlę doszła do 
wiadomości sądu.

Teraz dopiffro śmiało- w ystąp iła  Latkowska przeoiwko B ora­
tyńsk iem u z 7akcyą o w ydanie do sądu szlachetnych jej dziewek, 
Barbary  i Zoili, k tóre zatrzymuje przy sobie i onyeh wrócić nie 
chce matce, a-ni też przyrodzonemu opiekunowi, CiSszacKietnu. Nie 

' - z a n i e d b a ł a  oczywiście* powołać się Latkowska n a  uchw ałę  se jm i­
kową, na  mocy k tó r e j • opieka, B ora tyńsk iem u prząz,..sąjm nadana, 
została zniesioną. BówmoCześnie w ytacza ona temuż opiekunowi 
drugą akcyę o gwałtow7n y  najazd Cieszaeinka, wreszeje w odpowie­
dzi na  zwrot ruchomości o przy  wróceni eSj ej posesyi w7 dobrach, 
z k tó rych  ją  n iep raw n ie  wyrugowano. Jako  gorąfcy aiitoiiomista 
w s t ę p u j e  rzeSzrnik Latkowskiej,  podnosząc pow agę sejmiku, jako- 
ńeż zupełnej n iezawisłości województwa w7 Czasie bezkrólewia.

N a zupełnie przeciw nem  s tanow isku  s ta n ą ł  Boratyński,  b ro ­
niący swych p raw  m  opieki, piko p raw n ie  uadan&j w  czasie bez­
królew ia  przez sejm, będący w b raku  króla najwyższą praw odaw ­

c z ą  ihs tancyą  w państw ie .  Sojmik, jako iŚstancyn  niższa, odbywa­
jąca śie z zarządzenia sejmowego, n ie  może znosić zarządizeń sej­
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mowych, gdyż w tak im  ra z n ^  gdyfey znosił, po w ita łb y  chaos — 
i sejmy byłyby  zbyteczne. Gdyby opieka mi nadana,  była naw et 
wbtów p raw u  w ym ierzoną i gdyby n a  se jmiku została zniesioną, 
tedy  i w takim  wypadku Latkowskiej nie p rzysługu je  prawo akcyi 
przgjpiwko Boratyńskiem u, ale przysługuje  tem u tylko, k toby posia­
dał lepsze prawo do opieki, ona bowiem Lżndnego takiego nie po­
siada. Co do sejmowej opieki^ to gdyby B zpta  ją  w brew  praw u  
ustanowiła , i wr takim  razie tylko zgromadzenie, s tanów  na sejmie 
może znieść nadaną,  nie zaś sejmik, i to n ie  całego województwa, 
gdyż, jak  wiadomo, n ie  było w Wiśni ziemi che łm skiej i halickiej,  
mających, odrębna* swe sejmiki. Sądow i n ie  godzi się rozstrzygać 
w tej sprawit!, leez nałoży j ą  odesłać do przyszłego sejmu.

Co do rzekomego g w a łtu  w Oieszaeinku, tam żadnego n ie  
było n a ja d a .  Gdyby był się s ta ł gw ałt ,  s t rona  byłaby zaraz do­
n iosła  o tern sądowi, a nie dopiero teraz, zresztą i teraz dowodów 
g'wra ł tu  n ie  staw ia Latkowska, widocznie usiłu je  wzniecaniem  coraz 
to Świeższych akcyi, zahamow7ać jej bieg  prawidłowy, n a  szkodę 
i wyszydzenie p raw a  postępując.

Rze-cznik Latkowskiej n ie odstępow ał Swego s tanow iska skraj­
nego autonoinisty  w zaprzeczeniu opieki Boratyńskiem u. Twierdził 
on, że stany, w bezkrólewiu na  sejmie zgromadzone, n ie  m ogąr  
lak tylko elekcyę przejrrowndzą#, obronę zarządzać i, je ś l iby  togo 
by ła  potrzeba, p raw a  koronne  poprawiać. W  obec zniesienia n a ­
danej na  sejmie opiefci przez sejmik, nie może naw et s trona  brać 
„sobie na  pom«c nadan ia  opieki, Nie może też b rać  n a  porno# za­
sady „cuius est condere  hu ius et in te r p re ta r i“ , gdyż ze śm iercią  
króla każde województwo uchw aliło  stfbie sądy i w odług n ic h  się 
sprawuije, a te zarządzenia j ich  w orszawska konwokacya po tw ie r­
dziła, przeto i kognieye praw  m ają  być przez obywateli woją>vódz- 
tw a  rozstrzygano.

Spór w ten  sposób w rócił  n a  daw ne s tanowisko prawowitej 
lub n iep raw n ie  nadanej opjeki, z k tó rą  w związku pozostawały 
i skargi o expulsyę i o zwoot sierót, o zwot ruchom ego m ajątku  
i o p rzyw rócenie do posesyi. Nie dziwna, że sąd, n ie w ydając w y­
roku n a  skargę Latkowskiej,  wziął sobie cały spór ponownie pod 
rozwagę n a  trzy ty g o d n ie ,, poczeni s trony  m ia ły  te rm in  .w tejże 
sprawne.

A le na  -tym ponow nym  te rm in ie ,  w październiku dnia 27-go 
października Boratyńsk i się nie jaw ił,  skutkiem czego wyrok za­
padł w z a o c z n ą śc i ,  z nakazem, aby się co do wszystkich  trzech
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skarg  Boratyński do trzech dni powodowi u sp raw ied liw ił  pod ka­
rami, zapowiedzianeini w k o n fede rac jach .

Latkowska odniosła  zwycięstwo w sporze o opiekę nad  B ora ­
tyńsk im  ; jzaczęła znowu gospodarow ać w Ginszacinku i Kisielowie, 
wszczynać spory  z sąsiadam i jajk z poważnym obywatelem Ja n em  
Biejkowski.u, k tófem u zabrała  stadninę ,  a pozwana, n ie jaw i ła  się 
w sadzie, z k tórćgo to powodu sąd ją  w zaoczności skazał,  iako 
bnntowniczk,ę (rębellem ), na kary, zastrzeżone wr kon fede rac ji .  N ie  
p różnow ała  .ona zresztą w swej spraw ką Owszem, wyszukała sobie 
nowego opiekuna w  osobie niejakiego A leksego .Latkowskiego, któr 
rego a-z z Pabjanie  ipśow adziła ,  m ieniąc go s try jem  sierót a dzia­
tek  swoich Zaznaczył też nowy opiekun swoją działalność tern, że 
zapozwał o zwrot na  rzecz sierót, 1850 zł. p. panów D erśniaków, 
dłużników7 n ieboszczyka Mateusza Latkowskiego.

Tymcza^s-em broniący swych praw7 do opieki Bora tyńsk i otrzy­
m ał od k ró la  H en ryka  Walezego dekre t opieki,  i jako tutor,  przez 
sejm i króla m ianow any, im ien iem  sieróD wystąpił  że skargą prze- 
eiw7ko Derśniakom . Sąd grodzki lwowski naznaczył s tronom  rok 
na dzień 14 czerwca 1574 r. Okazało się, jak  dawniej już k ilka­
krotnie .  żp dw óch konipetyiorów  do jednej  i tejże samej spraw y 
występuj e ^ l b o w i e m  i A leksy  Latkowski,  jako stryj i przyrodzony 
s ie rót opiekun, o to śamo po.zywał D erśn iaków  — i sąd wyrokiem 
sw ym  zaw ies ił  rozstrzygnięcie aż do rozwiązania pytania, spornego, 
k tó ry  z k o m p e ty U u w  je s t  bliższym opieki.

A le  B oratyński,  k tóry  najwidoczniej ś ledził  każdy zamiar, 
każdą czynność Latkowskiej,  dowiedział śię dokładnie, kito zacz 
te n  now y opiekun i zarzitcił mu w o b a n  sądu, iż n ie  je s t  b ra tem  
zabitego i że, jak  m u zy, s trony w iarygodnej dowiedziono, n ie  p o ­
chodzi z Siefimzkiego, jak u trzymuje, ale jako  plebejusz żyje w P a ­
bianicach i ja s t  gołota, n ie  po tesyonatem . podczas ^ d y  Idateusjz 
był posesyonatem  w7 wojew7ództw,'e naszem. Osobnik ten  tw ie r ­
dził wręcz B ora tyńsk i ó A lexym  — chce s ię^w pa tronow ać  w do­
bra m a ło le tn ich  s ierót i tak je  oporządzić, że po tem  niczego n ie  
będą jfbsiadały.

A leksy L atkowski p ros ił  sądu o zwłokę dwóch tygodni,  aby 
mógł dostarczyć dowodów szlachectwa i pokrew ieństw a z zabitym, 
którego je^st b ra tem . Sąd zezwolił i dał mu 12 tygodni czasu do 
dostarczenia dowodu. Na protestacye. Aleksego, z tego powodu w nie-  

.sioną, że wszystkie ruchomości po brac ie  są zabrane  i że ztąd dla 
s ierót u ie lk ie  w ynikają,  szkody, odpowiedzia ł B oratyński także pro- 
testacyą, że na  skutek in truzow ania  się w7 opiekę A leksego Lat-
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kowskiago, 011, jako praw y  opiekun, wielką ponosi szkodę. Gdy 
p rzypadł te rm in  „sprawy tej,  fasz ty  tnkie»bkoliezno6gi, że pan  Al'eksy 
wy oho®, sądu dnia 8 l is topada 1574  r. zrzekł się p raw a opieki na  
rMcz B oratyńskiego , sku tk iem  czego Bora tyńsk i w.ys,topił im ieniem 
sierót z p re tensyą  swą o 1850 zł. p., na  Zagórzu ubezpieczonych, 
do D erśniaków.

Nie spoczął B oratypski w7 obronie sw ych  pupilów ślędzió 
spraw y zabójstwa ich ojca, aż dociekł wreszeie ÓP zresztą od 
pierwszej chwili m ia ł  w podejrzeniu, że spraw czynią  zbrodni byt*, 
tychże, matka, żona zabitego. Znając dworską służlj‘$, dowiedział 
się o wspólniku zbrodni,  którym zwyczajem p rak tykow anym  przez 
mftź»bójezynie był s ługa  Latkowskiej,  "Eekodajny nieboszczyka męża ; 
dowiedzia ł się, że. również zwyczajem ówczesnym upojono n ie b o ­
szczyka przed zabójstwenń — że mężobójczyni zresztą o tyle tylko 
odkeM la od p rak tyk  przy takich  spraw kach  używanych, /że n ią  gu ­
b iła  zwłok mę&a... O- wszystkiem I m  dowiedział--się Boratyński.  
Ju ż  na  dniu 8 października, będąc w posiadaniu dowodów, przed­
ło ż y ł  je  p raed sętaro^tą przem yskim  i kap tu rn ikam i — było to -bo­
wiem po uc iec zc e ,H e n ry k a  Walezego i sądy kaptu row e fungowały  
w  eałaj Bzptej.  — W  pairę dni później w y sz e d ł 'o d  n ich  przeciwko 
A n n ie  Latkowskiej pozew tej t r e ś c i :

J a n  H erbu rt ,  s ta ros ta  przemyski.  W aleń ty. Orze«(how7ski. sę­
dzia, A leksy  Krasicki, wojski przemyski, *le?z.y F red ro ,  J a n  J a fc -  
manicki ,  deputowani sędziowie kapturowi, n a  mqey konfedferacyi 
lwowskiej ^zawiązanej 28 lipca po odjeździe króla H enryka) ,  pozy­
w am y  Cię An n ę  z ' j i ie sz ae in a  w si Kisielowa i części Cieszaeinka 
dziedziczkę, a małżonkę nie-«'<iyiMateusza Łaflkowskiagb, przez cię 

■zabitego, a to na  skargę  twiych pięciu córek i icli opiekuna Bo­
ra tyńsk iego .  Oskarżają. ci.ę oni, vżes w czasie bezkrólewia* zdra­
dz iecko  ze w spólnikam i twymi, Szymonem Zagrodnikiem  z Ciasza- 
c in k C  tw ym  poddanym , i służącą twą Agnieszką, n iewiadomo, za 
czyją pobu/lką i d o r jd ą ,  o północy, śpiącego twego męża, pod­
niósłszy jego głowę, ze stołu, nożem gard ło  przeb iłaś  i człowieka 
•spokojnego, n ikom u nieszkodliwego, zabiłaś. Bńnę śm ie r te ln ą  na 
szyi, t. j. przecięte jghrdło, w idział i oglądał w oźny sądbwj i aby 
•sprawa do wiadomoS&i opiekmłÓw dąss^a, n ad  Jrobern  zabitego eię 
p roklam ow ał.  Co ty  usłyszawszy, zbiegłaś ź Cieszaeinka, wszystkie 
ruchom ości z 1 Sobą uwiozłaś i w pew nych  domach i dobrach  um ie­
ściłaś, pozbawiając tym  sposobem dzieci w łasności,  skrzywdziłaś 

j e  i zbiegłaś do Dunąjowa, objawiając tą  ucieczką wszystkim, że 
jesfńś spraw ożywią mordu. Jako  takiej, gdybyś się n ie  usp raw ie­
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dliw iła  n a  te rm in ie ,  grozi ka ra  infam ii,  a gdybyśc ie  pdjmano, 
ka ra  szyi.

Pozew ogłoszono w prafialnym  koMńdIe> w Zarzeczu ludowi, 
także i w P rzew orsku  n a  leceniu aktów tam ecznych  ziemianom, 
wreszfeie i w Dunaj owie, gdzie się pozwana schroniła ,  szukając 
widocznie azylu w»zamku u arcybiskupa,  gdzie je j  woźny n a  dwa 
ty g o d n ie ip rze d  te rm in em  pozew dorędzył.

Dnia £5 lis topada p rzypad ł te rm in  głośnej tej, w województwie 
-eafem sprawy. Latkow ska  w ysła ła  Krzysztofa W ilkanowskiego, aby 
ją  zastępował. Założył 011 u sądu p ro tes t  w tym  k ierunku , by 
w  niSebeenotici irfócbdawozyni spraw a, której obrony  sie podjął,  
ja j  szkody n ie  przyniosła. P rzedłożył też prokura to r iom , im ien iem  
króla H en ry k a  zredagowali**} pod pieczęcią w ydane  królewską.

To zastępstwo spraw y ucłiylił Boratyńsk i tem, ż e ' w  nieobec­
ności króla • w  Koronie nio może mie$ ono miejsca, gdyż i sądy 
taraźniejszl? nio imieniem króla, lecz konfoderaeyi lwowskiej się 
odprawują . "Jeżeli pozwana chce bronić  s ą f tw y ,  n iech  postawi po- 
sesyonata .  k tóryby  poręczył, że ona przyjm ie wyrok, lub n iech  sam 
zastępca poręczy toż samo. Ona bowiem m y ł a b y  później odwołać 
p&rueżfcnie zastępstwa, danego W ilkanow skiem u. Sąd  p rzychy li ł  s*ię 
do wniosku powodowej s trony, uchy l i ł  zastępstwo, dane W ilkanow- 
skiełmi, i nakaza ł  powodowi przedłożyć sprawę, a woźnemińczter}7- 
k roć  A n n ę  Latkow ską do sądu zawezwać.

Po w yjaśn ien iu  spraw y zlibójstwa, rffi wnioąelfPsądu, Bora tyń-  
ski wraz z dwoma posesyonatam i szlachtą, panam i P io trem  Ivopy- 
iśtjńsfenn i P io trąfn  Kom arnickim , złożył przysięgę. stw ierdzając 
n ią  fakt imężobójstwa, dokonanego  przy |o m o S y  Szyrntfnln podtki- 
nego ęskarżbnej, i ^ tg n ie s z k i .  jej sługi. A n n ę  uzmił sąd. jako  są- 
ćlov. n ie  pokonaną , a żastosowując do jej zbrodni prawo o o,fct>boj­
cach 1 bratobójcach, a nad to  ar tyku ły  konfedera«yi lwowskiej i w ar­
szawskiej, po odjaździe króla H en ry k a  zawiązanych, gdy nadto  zbro­
dnia zaszła w Czasią bezkróleu i«, •■frgłosił sprawczynię za bezreTcsią, 
pozbawioną sz lachec tw a i za w y g n a iĄ  z k ró lestwa ha wieczne 
czasy, a gdyby została pojmauą, na  karę szyi. W sJfso ją  k t ó r y b y  
po ogłoszeniu tęgo dekre tu  pomocnymi jej byli, lub ją  w domu 
przechow yw ali podlegają srogim karom, na  takowych pom ocnikach  
ciążącym.

Podczas gdy woźny, pan  Socha, na  podzamczu przem yskicm , 
a później n a  środku rynku  przed ra tuszem  w obec m nóstw a ludu 
og łasza ł  wyrok, p rzes iany  w kopii wszystkim «St,arogtom w calem

0



1*WB PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

królestwie do egzekucyiW opiekun s ierót B oratyński,  w uzupełnieniu  
niejako procesu, s taw ił  przed sądem Szymona Zagrodnika i A g n ie ­
szkę, s ługę zasądzonej, by zeznanie swe, poprzednio tylko z urzę­
dowych aktów przytoczone, tuta j sami powtórzyli. I  oto, co zeznał 
współobwiniony Szymon Z a g ro d n ik :

Taż to A n n a  Latkowska*.mnie od roku nam aw ia ła  wielekroć. 
żebym je j męża gdzie w  drodze zabił, pieniądze wszystkie  -pobraw­
szy, k tóreby przy n im  były ,  a n a  konia najlepszego wsiadłszy, 
precz zjechał, obiecując mi, że m nie  n ik t  szukać n ie  będzie. Cze- 
goni ja  uczynić n ie  chciał.

D nia  tego, k tórego jest. zabit, m ia ł u siebie Latkowski kilku 
szlachty sąsiadów, z k tó rym i się bardzo spił, i już kilka go­
dzin w noc siedząc za stołem, g łowę n a  stole położył i Zasnął. 
Wtenczas ona do m n ie  kilkakroć do s ta jn i  przysyłitła Agnieszkę, 
swą sługę, powiadając, że teraz czas, abym  przyszedł. Oom ja, 
przez n ią  nam ówiony, uczynił — i szliśmy w espołek  do izby tam, 
kędy on spa ł  na. stoję. A przyszedłszy, dziewce A gnieszce kazała 
na ław ie  stać i patrzeć przez b łonę, czy kto nie nadchodzi, a mnie 
w rękę nóż dała, sam a g łow ę od stołu w górę podniosła, mówiąc 
do inn ie :  czyń, co masz czynić. J a m  zatein onego tylko raz 
nożem wT gard ło  pchną ł’, poczoin nóż z ręku  pod st-ół wypadł. 
Zirteinem z izby przez sad uciekł,  a ona tam  przy n im  została 
z Vgniąszką.

N a tymże samym iie rm in ie  toczy ła  się przed sądem inna  j e ­
szcze sprawni, dotycząca naszej opieki, ilustrująąff* Zapobiegliwość 
zasądzonej, celem zdobycia sobie gotówki, oczywiście z pom inię­
ciem korzyści sw ych  dziatek. O to . 'B artłom iej Cieszacki, za spraw ą 
pięciu córek po M ateuszu Latkowskim  i ich  opiekuna, Mikołaja 
.Boratyńskiego, p ro tes tu je  przeciwko A nnie ,  wdowie po L a tkow ­
skim, że min zapisem, dok-onanym w grodzie lwowskim n a ld n iu  
12 grudn ia  1573 r., a więc zanim spraw a o zabójstwo męża zo­
sta ła  wnies ioną i zanim pozew7 jej doręczono, swe dobra dzie- 
dżiczńe Kisielów7 i czćść Cieszacina n a  lat pięć p ro testu jącem u 
w dz iarżaw ęm uśc iła  i że on w7 prttesyi tej dzierżawy od dłuższego 
już czasu pozostaje.

Boratyński,  po zapadłym już na  Latkowską wyroku, uważał 
za tetosowne wystąpić w7 obronie pupilów, o ile że pro tes tacya  Cie­
szacki ego mogła posłużyć temuż za podstaw ę do u trzym ania  si,e 
przy dzierżawie-;-* n a  szkodę pupilów objętej-. Załęży! przeto zaraz 
i Bora tyńsk i p ro tes t  przed sądem  przeciwko Oieszaekiomu, że tenże
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w brew  prawom  królestwa" i kon fede rac jom  województwa ruskiegp 
tak  dawniej,  jak  i teraz, po odjeździe króla  do F ra n ey i  zawiąza­
nym , wsie Kisielów7 i e;ztfść Cieszacinka n a  szkodę pupilów w dzier­
żawie trzym a — i to na  zasadzie zapisu, zeznanftgo w grodzic 
lwowsLim przez mężofeó^izynie, czegceona w7 m yśl p raw  koronnych 
uczynić nib mogła.

Toczył przeto B oratyński,  jako rzą te lny  opiekun sjjerót, proces 
z B art łom ie jem  Cieszaekim, k tó ry  okcgK' 5000 zł. p. zapłacił  L a t­
kowskiej z góry za dzierżaw* i n a  takąż kwotę poszkodował sie­
roty. W drugiej linii wytoczył opiekun proces także K atarzynie 
jSieszackiej. do której swego ezlsjj L a tkow ska do Ożeiiska zbiegła 
ze skarbcem , 4000 zł. p. wynoszącym, z bogatem i ruchomościami, 
wartości (*0 grzywien. Także i jak iś  inny  k rew ny  sierófe Mikołaj 
Krasnopolski,  w ys tąp ił  przeciwko Bartłomiejow i Cieszaókiemu z po­
zwem o othfajnigę rueho iuo ić i  niejbószezy kowskieh. Były -to środki 
do sk łon ien ia  pozwanych do jak ie jś  ugocTy pozasądowej, k tórany 
krzywdę., s ierotom uczynioną, w części p rzynajm niej wyrów nała. 
W czasie procesu, w 1576 ę.-, u m arła  na jm łodsza z sierofl Jus tyna ,  
gdy  zaś najstarsza, B arbara ,  m ia ła  wyjś-ć zą mąż za Tomasza Słn- 
żowskiego, osądził opiekun, że nadesz ła  pora  o ugoiję z B a r t łom ie­
je m  ( 'ieszaJkim ■ i sprzedał mu im ieniem  sw ych pupilów7 spadek 
icli po matce w Kisielowie, Jm eszaeinku  i Ożeńsku za 5000 zł. p. 
Było to w 1581 r. Z s ierót już tylko trzy pozostawały przy życiu, 
um arła  i ich n ieszczęśliwa m a tk a ;  akty7 bowiem z tegoż roku mó­
wią o niej. jako o zm ar łe j .1) P osag  najstarszej B arbary  wynosił 
tysiąc  dukatów i 50  zł. p. i tyleż grzywien, t. j. 1000 grz. srebra, 
zapisa ł B arbarze  mąż jej w ianem  na  $wej Lubczej Woli.

Latkow ska ■ A n n a  znalazła praw dopodobnie jak ieś  m*hronienia 
w klasztorzęfcwgdzie zwyczajem tych, które azylu szukały, w srogiej 
pokucie skończyła jjyflie. Ohai-aktąrystycznem jest, że w rok po 
wyroku n ie  szczędzono w aktach jej im ienia i oknit.ni^ą, mężobój- 
czynią jej d z ie c i2), a raczej opiekun ich ja. nazyw7a ł ;  później s ta ­
rano  si,ę nj-e {-mówić o niej wjjaale w  ^sądzie lub też w spom inano 
bez wzm ianki o njesławie.

Tak się skończyła g ło śna  spraw a o opiekę w7 czasie bezkró­
lewia po królu  Żygm uncite  A uguście i po ucieczce Henryjka W ale-

>) Quia olim mateT yestra... Akta ziomslde przeworskie 1581 r 
s) Matrem im^isoruni post atrocissimam iiiterfect-ionem m ariti

• ip siu s ...'A k t z cl. 15 lutego 1575 r. w ziem. przew7orskioh.
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zego. Byli wówczas w Rzptej m ądrzy  i sum ienni opiekunowie, 
k tórzy  spe łn ia li  pbówiązki, n a  n ich  ciążące, i wśród t ru d n y c h  sto­
sunków byli tak  obrońcami pupilów', jak  i mścic ielam i krzyw d ich 
rodziców.

A n t o n i  P r o c h a s k a .



Ha Spiżu
(Studya i feksfy folklorystyczne.)

(Dokończenie )

W E S E L E  W KACZEM.

(P o d łu g  infornm cyi i opowiadań P io tra  Żywmzaka, k tóry  tam  byw a 
najbardziej wziętym s ta ros tą  w ese lnym  w okolicy.)

Obrzęd w eselny wT Kaczem, M niszku P ilchow ie dotychczas 
w7yraźnie  rozróżnia m om enta  w ese lne :  Zmów7iny, zrękowiny, obi- 
g rafkę czyli tan iec  drużbiarski,  ślub.- po tró jny  (przed sta ros tą ,  no- 
ta ryuszem  księdzem ); d rugą część obrzędu w7eselnego po ś lubach 
z ofiarą mączną i krwawrą, tan iec  dzieci (k rasoń) i babski, podczas 
którego n as tępu ją  oczepiny i hym n  o chmielu, p rzeniesienie ogni­
ska z domu p a n n y  młodej do pana  młodego, wreszcie „przyda- 
n ic y “ i „p o p ra w m y 11.

Uproszony przez kaw alera  sta ros ta ,  zabrawszy trunku  do 
torby, idzie z tam tym  wieczorem w sobotę do domu upatrzonej 
dziew7czyny, opow iedziawszy się w7ędrow7cem, któóego gwiazda, p ro ­
wadząca 3-eh króli do Betleem, sprow adziła  tu, „ s tanę ła  n ad  tym  
budynkiem i tu  w leź li11. Gdy odwiedziny są po myśli rodziców, 
w ita ją  ich wdzięcznie, w p rzeciw nym  razie mało się odzywmją. 
W  pierw szym  razie po odpowiedniej wwmianie słów i śpiewie sta- 
fost.y, ten  o s ta tn iś  poprosiwszy o kieliszek, przepiia  do rodziców 
z odpowiednią przem ową bibli jną o zwiastow aniu  i życiu Chry-
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siusa. P y ta  nas tępn ie  o dziewczynę, która, uk ry ta  w komorze, w \ - 
chodzi, w itana  śpiew em  s ta rośc iń sk im :

I Tydom, yno tydom,
Kie.<$ ja  sie wydam;

1 A dy jń  sie wydam,
Yno po "mnie pszydcun.
A jak po mnie, pszydom, 
rl’o ku piecu sięde,
Skomoś 'płakać b^dń,
Ale rada-kędec

Po drugim  śpiewie jej i starosty, rodzice c z a t u j ą  przekąską 
i napojem, przez nicli podnwaMym. H Jlz tn ją  przez noc całą. Naza­
jutrz idą  do notaryusza (k tóry  u siebie wywiesza zapowiedzi 
i u wójta j i do proboszcza z zamówieniem zapowiedzi. Tymczasem 
przez trzy tygodnie  odbywają s ię  p rzygotow ania  weselne. Kawaler 
uboższy zaprasza dwóch bogatszy czterech -drużbów, p an n a  5 — (i 
drużek.

P rzed  nadejściem  .trzeciego tygodnia  kaw aler  wraz<ze s ta ro ­
stą i drużbami, zaopatrzywszy się w trunek .  idzie na  zrękowiny 
do_ domu panny. Tam s ta ros ta  k ą je  matce p rz y n p ś ó  bochenek 
chleba, chustkę' białg i sznurok czerwony lub wstążkę, a w y g ło ­
siwszy opowiWai o synu m arno traw nym , bierze p raw e  ̂ ręce m ło­
dych, sk łada jo n a  chlabie , przewiązuje chus tką  i w stęgą  i doko­
n yw a związku, b łogosław iąc odpowiednią przemową. Po poczę­
stunku i omówieniu in te rcyzy  .ślubnej rozchodzą* się.

P rzygotow ania  weselne trw ają  do soboty, w JriiKym to dniu 
od rana  Idą pieszo (nie, jak n a  .Podhalu nowotarskiom , konno) 
z zaprosinam i od pafta ntłońegń. Każdy z nich  ma pe t  eze-rwoirein 
p iórku i takiejże wstędze za kapeluszem i po dwie chustki białe, 
z k tórych  je d n a  wisi u kamizeli, d ruga przy wałaiteee, (obuŚzku). 
Idąc. u śp iew ają :

Hodźmy hultafa,
Zafśe nam Bóg, daje.

i t. d.

Drużba ja  se, drńzba.
,  P łoną moja służba :

Za -4szy dni ja  kosił.
Za druzbem sie prosił.

i t. d. (w tonie humorystycznym).
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Tudzież pow aŁnej ze słow ackiego:

i Otwór, mila, brami,
Branu malowauu,
Żebym nie złamał 
Perko z majeranu.

i t. d.

N ajp ierw  w stępują do s ta ros ty  i uroczyście '  go zapraszają, 
a on natom iast  poucza ich, jaką przemową m a ją  zapraszać  innych 
ludzi. Do drużek osobne mają prżemów lenie. Z zapraszanych n ie ­
wiast każda cośkolwiek p r z y n ie s ie  na  potrzeby weselne m  natura.

W niedziele idą do kościoła, gdzie na jp ierw  proboszcz egza­
m inu je  pańs tw a nitodyCh z katechizmu. I V  powrocie z kościoła 
^chodzą  się parobcy i dziewczęta do domu pana  młodego, “gdzie 
przy  miizyne tańcują t a n i e c  d r u ż b i a c k i  i śpiewają piosnki pol­
skie i słowackie, n ie  majach zresztą charaktfern obrzędowego., j a k :

łGem ze ja, cem ze ja 
Wo.jacka zbęde...

i t. d.

Ta sem chłopiec hypki,
Nie bojim sie bitki,
Kiet sie ehlapoy biju,
J a  sie za pac kryj u.

i t. d.

Zabawa trw a do pnlnocy. ZaCzfem odpoczynek na trzy  go­
dziny. <> trzeciej powstają, d rużbow ie-dw aj poubierani idą do na j­
bliższych sąsiadów* z zaprosinanii do pana m łodego i po p ana  s ta ­
rostę, drudzy dwaj udaja stę ^ o  pańłiy  młodej. Starosta ,  n a  k tó­
rego spotkani® wychodzi muzyka, przybywszy, występuje najpierw 
z h is turyą o Tobiaszu, a nas tępn ie  rozkazawszy panu  m łodemu 
trzykro tn ie  upaść do nóg  rodzicom, wrzvwa ich oracyą uroczystą 
do udzielenia temuż synowi b łogosław ieństw a. Po otrzym aniu  te­
goż, wszyscy wychodzą na podw órzy  gdzie m atka, :dąc „na­
około za s ło n k iem “, kropi obecnych wodą święconą? i cały -orszak 
z muzyką i śpiewami (rów nież  bez charak te ru  ry tua lnego)  udaje 
sie cło panny  młodej. Tu ich z początku nie puszczają, aż po 
wielu ta rgach  krofcdihmdi. zaeaeln -ojfie-c w eselny częstuje wódką, 
a sta ros ta  znów występuje z przeinowur alegortyezną o sarnie, która 
przybyłym  uciekła i tu jej poszukują. Orszak, będący z panem  m ło­
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dym, zowie się s w a t a m i ,  a przy pan i  młodej w e Se 1 n i k a m  i. 
S tarosta  posyła jednego  z drużbów po zgubioną „ s a rn ę 11 do ko­
mory, w której się ub ie ra ją  druzki i p an n a  m łoda ;  ten  w yprow a­
dza dziewezętą je d n ą  po drugiej,  a wreśzeie i s ta rą  babę w kożu­
chu, ow inię tą  s łom ą i szmatafni, — ale żadpej nie uznaje s ta ros ta  
za „ s a r n ę 11, aż wreszcie wChodzi w ystro jona p an n a  młoda. S taro­
sta, zawoławszy „w iw a t11, każe g rać  muzyce, a obróciwszy się p arę  
razy  w koło. śp iew a:

|  Zapszągaj koniki do ougu !
'Pójdzią, Stefua z Marysi o do ślubu

i t. d.

Zaczfein posadzi-wszy rodziców na stołek „do białeg® s ło n k a 11 
mówi znów oracyę o komeązności m ałżeństw a i o s tanow isku 
w n iem  i obowiązkach, o p r a w a d i  m ałżonka i małżonki, i wreszcie 
każe p an n ie  młodej upaść do nóg rodzicom  i p ro s«T o  b łogos ła ­
w ieńs tw o. Zaczem bierze do jednej ręki różczkę weselną, a do dru ­
giej pan ią  młodą, i na  cze^e orszaku prowadzi ją  cło ślubu. Gdy 
wszyscy u s taw ią  się na  podwórzu, m a tka  wese lna  pokropi obecnych 
w odą święconą i poczęstuje wódką. Przy dźwiękach muzyki orszak, 
posuwając się naprzód, śpiewa ze słow acka:

Jus sie dzifce nie wyda,
Iijed mu rocki prejdu,
Hodźby Inało sto zlatyck,
To sie mu rozejdu.

A poniżej mlina 
Je imsta werbina,
Traba by ju  iwscinac,
Jest tam dzifoze szwarne.

i t. d.

Kóźczka w ese lna robi się z w ierzchołka jodełk i,  obwieszona 
piórkam i gęsiemi, wstążkami azerwonemi, jab łkam i i dwiem a clntśi-, 
kami — je d n ą  b ia łą  i d rugą czerw oną; t radycya ilości gałązek 
różczki za tracona: „I p ię tnaście , może po pięć f  każdym wir s t u . 11 
N atom ias t  podług  Ja rzem biaka  w P ilbow ie „ ru s tk a 11 czjjłi „kopija11 
m a siedm rogalikpwg n iosący ją  starszy  drużba, zowie się kopi ja rz  
i w pochodzie do kościoła, jak  i w powrocie ztam tąd, trzym a ją  
panu m łodem u n a  p raw em  ram ien iu ;  w pochodzie zaś do domu 
pani młodej s ta ros ta  n iesie kopię, k tó ra  zresztą wszędzie musi to­
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warzyszyć panu  młodemu. Przed pochoplęm do kościoła p łaci „mło- 
d u c h y  za w ianek  (5, 7 lub 10 złotych reńskich).  Podczas uczty 
w domu p an a  młodego, gdy  pańs tw o  młodzi siedzą w kącie, to 
kopija umieszczona nad  jego głową.

Po ślubie cyw ilnym  u notaryusza idą z muzyką n a  ślub do 
kościoła. S taros ta  przed ołtarzem trzym a różczkę weselną. Z ko­
ścioła udaje sie orszak do karczmy, gdzie przy  śpiewie i tańcach  
państw o młodzi tylko przegryzą cokolwiek, wszyscy zaś biesiadnicy  
jedzą i p iją dopiero w domu rodziców pani młodej, ale i to prze­
kąska zimna z kołaczem. Z pieśni, podówczas śp iewanych, n iek tóre  
zachowały w yraźniej ch a rak te r  ry tua lny ,  ja k  n. p . :

Siedzim'sebe koło stołu,
| Jak  jabłuśko kolo stromu,

Uz jabluck’e joblatuju,
Dzieci matku zobabiuju...

W iększa zaś część obrazuje codzienny s tosunek między małżonkami 
lub ich do rodziców.

N astępuje  wieczerza gotow ana. Najp ierw  podają groch. S ta­
ros ta  w ystępuje z opowieścią b ib li jną  o wielu w ezwanych a lńało 
w ybranych  na uCztę. Z dalszych po traw  stawiają po kolei krupy 
lub kaszę z mięsem, i kapustę, przy  której gędźbiarze każdemu 
z b iesiadników przygryw ają  z osobna, zaczem następuje śpiew 
drużbów i druźek. P ierw si ś p ie w a ją :

Hanićko nasa,
Daj nam szalasa.
—  Habal bym nie mala,
Żebym wam nie dala: 
fizak ja  już wasza.

Drużki zaś :

Oddaj as mie, mamuś,
Za trzecio granice,
Żebym nie liodzita 
Do cie na zjfycf!

Ty moja mamusiu,
Nie daj mie za wodę,
Bo ja  nie guseeka,
Pszepłynąć nie moge.
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Tiedzies ty, mamusiu.
Baz Tgoyżkd płakała,
Kiet ci bedzi^i .jedną 
Łyska ostajała.

«
Po tańcach  idjC orfickiego i dyonizosowego cha rak te ru  m iste- 

rya, n a  podobieństwo ow ych zimowych turuniów , zapowiadających 
kie łkow anie  sił natury .  W prow adzą jednęgo  z parobków1, p rzeb ra ­
nego za niedźwiedzia i obwinię tego od stop do głowy słom ą, który 
tańcuje ,  z drużkaini. 'Po znów na  innym , p rzebranym  za konia, 
wjeżdża jeździec wT towarzystw ie trzech,' chw yta jących  się owego 
rumaka. N astępn ie  s ta ros ta  z laską w ręku  chodzi do koła izby, 
njąiąe n poły swej uczepione dziecię, z ą k t ó r e m  ciągnie się rów ­
nież uczepione jedno -za drugieńi -grono chłopiąt, podskakując- i b a ­
sując wraz ze ąfiirostą, ( „a ftóry n ie  umie dobw? po^sKaków-aó, do­
stan ie  laskom po n o g a k “), wywijającym ową laską przy oclgłosie*nin- 
zyki. co się © w ie  k g a s o n i e m .  Po poczęstowaniu ow-ych dzieci, 
wypędza je  s ta ros ta  z izby. Teraz dopiero oclhywają się o c z e p i n y .  
S taros ta  każe? przygotować poduszko i stołek, a m uzykantom  grać 
t a n i e c  b a b s k i ,  pod tak t  k tórego śpiewa pieśń o chm ielu :

(Ij jniuiucjij mielileh,1 
' Ty wielkie ziele",

/ • Nie bedzie bfs niebie 
Ziidne w-o.sele.

Kiebyś ty_- mielfioh)
Na tyoki nie las," 

t Nie robiłbyś ty
S  n iew S Ł si

Ale ty, miclucli,
Na tyoki lezies,
N ie & d lM  dziefcynie .
Wianek odbierzes.

. Qj lnielueh, miehieli,
Serolde liście.
Nie jedno dżiefcjpje 
ZaoepiliScie.

♦  » r  »
Wraz ze s ta ros tr  śp iewają baby i drużki, tańcując z panną  

m łodą  do koła. Zfaczjeni je d en  drużba staw ia  sto łek  n a  środku 
izby, n a  sto łku kładzie poduszkę, a drugi sadza tam  parnie młodą,
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często nie bez oporu z jej stroiły. y,Swaski w ese lne11, zdjąwszy jej 
z""głowy wianek, wkłada ją-czep iec .

(P od ług  Ja rzem biaka  « P ilhow ie „m łoduch" musi w tenczas 
swój pióropusz [bukiecik za kapeluszem] spalić, c iskając go w ogień 
k u c h e n n y ;  toż samo .czyni „m ło d u eh a“ ae^swoim w i a n k i e m , c h o ć  
f tóra  płace za n im “ . Przy sk ładaniu  darów n o n  a s  z ko .  t. j. oj- 

: óieię chrząstny, siedząc za s to łem  przy pnrmię młodej, Werze ka­
wałek clileba i wbija na  nóz. a na  nożil do tdgo chleba załpżyw- 
szy monetę,, podaje to młodnsi, ' m ów iąc :  na dary masz od N. j?.fl 
N astępnie  -starosta bierze do ręki talerz, położy n ań  kaw ałek  clileba 
i parę  szóstek ( 10 -cio grąjcarów ek), ogłasza licytacyę na  p annę  
m łodą, prowadzoną w tonie k ra to c h w i ln y m ; na  znak omówiojiy. 
przyjm uje kwotę licytacyjną pana  młodego, dźwiga p annę  m łodą 
ze stołka, obuwia się z n ią  trzy  razy w koło i oddąje młodemu, 
który z p ią  tańcuje. Śpiewy i pląsy t rw ają  do późna.

Nazajutrz znów pjjgja i pląsy, po k tó r j c h  nas tępują  przenosiny 
panny  młodej do domu młodego, p o p r z e d z a n i  pożegnaniem i b,łp_- 
g ps ław ieństu  om rodzrcęw. fjt-aroista ś p ie w a :

,<jlj siadaj na wós,
Moje koli ani ę,
Nic ci nie pomoże 
Ani płakaiplą.
Bp kotliki so na dwoze 

Pnzapszągane.

Wybieraj sin dzifoe,
Wybieraj sin z nami,
Ale swoje złości 
Ps  zyłóz 1; ani i e m ami.

(Por. waryant tej pieśni, śpiewany 
na Rpdlialu nowotarskimi.)

St.aroSia w ypipw adza młoda, a m atka  jej,  po błffgosfawieiiT 
stwie, kropi na, podwórzu wszystkich wodą święeeną.

P rzed  zagrodą m łodego kilku chłopców przeciągają kloc i nie 
puszczają, aż s ta i tó ta  okupi się gorzałką. P rzy  drzwiach również 
nie puszczają. Drużki śj|ńewają:

Pupcio nas tu, puśeie, 
Jlo krowy w kapuście: 
Krowy jędzo .głowy,
A cielęta liśeJe.

i t. d.
h l l T K j
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P an i  młoda pierw sza wchodzi do izby i podejmuje za kolana 
rodziców p ana  młodego, którzy, przyjąwszy" ód niej ehleb  p rzyn ie­
siony, b łogosław ią n im  ją  trzykrotnie ,  a ona obejdzie z ćklebem 
trzy razy po za s to ły  i kładzie na  -stół. Rozpoczyna s ięfluczta, 
w czasie której przybywają rodzice pani młodej i rodzina. S taro ­
sta  ś p ie w a :

Poeoście tu, p ^z y cl a 11 i o y, p iz y ś li '?
Tota izba nie do .waseri m y ś li:

- Tota izba z a ie  s i n e g o  drzewa,
"Wam, pkzydaniey, takie nie tszebn.

A  wese lna m atka  odpowiada n a  to piosnką, często nie p a r ­
la m en ta rn ą  i nielfenzuralną* Zaczem przydanioy dary  składaja przy 
śpiewie s ta rof  chińskim.

W ty d z j jń  po weselu p o p r a w i n j j u  rodziców pani m łodej;  
przyczem sproszeni byw ają krom s taros ty  i drużbów iakże i ci, 
k tórzy  n ie  pyli n a  węlelu. Przyjęcie, odbywa się bez muzyki.

(Por. gwarowy obszerny tekst dwojaki w moich 
„Gwarach s p is k ic h .)

I i  a c 2 e.

Zftjhiy strachem'.
1 (P oda ł  J a n  Żywezak S k a ln ia k . ) l)

Jed en  oy,iec m ia ł papę synów  i byli robo tn icy ;  a jednego
m ia ł  takiego, oó n ie  i  ciał nic robić. J a k  gp (^ćiec pędził do ro­
boty. to on ffiówijł: ze kee mieć s t raba .  Siedzi w domu, nigdzie
n ie  koe iść do roboty, ino s t ra k a  kce mieć. A . t e n  ociee sie po­
skarży ł pszed Organistom. A ten  organ is ta  mówi t a k :

— Daj go mnie, ja  go nan-ee stralia.

E j f  Z rodu. Żywozaków każdy, gdzie osiadł, nosi krom nazwiska, 
jłrzp.źwisko od mięjsoowoćei. lłrat n. p. Jana, Piotr, przdzywa sie „Do 
snrgenta", „bo tai* — jak  tłumaczył Jan  —  byli jakisi surgenty, 
w o j a c y { a  to Piotra zainiosżdzam waryant powyższej bajki w „Gwa­
rach spiskich", g l l id .  Umiej., p. t. „Piecuch po zażegnaniu ducha pa­
nem zamku".
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I  dal' g tU tem u o r g a n k o w i .  O rganis ta  go w ypraw ił  dzwonić,3 
w ypraw ił  go ras, driigij ,.ras: o d d zw o n ił ; a trzeci ras  go w p r a w i ł ,  
ja k  wys&ł tszeci ras, ten  orgJteisfa '$ie ubierze ja k  do .śmiertel­
nych  szj.it i Wyjdzie: ta  eie n r a f  wyptrasyć. ki et tak  cljces!

organistę. i buch z n im  na duł. T z łam ał nogę orga­
nis ta .  1 ’tedy  przydzife (parobek) do domu organis ty ,  pyta sie:

— Dzie p a n  ?
— Pana niina,
Gada 'o rg a in ś c in ie :

Jakas i  bida pszysła, a ja  jom |p e i ł  na  dul.
Tymcasem idom ; o rgan is ta  Ky/Jy, jojey tam. ®eras pszyhodzi 

do ojca i powiada:
— Coz itii takiego syna dał, go mi dziś nogi p o łam ał  J
"biedy idzie Lu tem u s y n o a i :
— Muj synu!  -la oiSbie n ie koe znać, boś o rganis tow i nogi 

połama-1.
A ten  n ió \v  :
— J t  n ie  po łam ał organistowi, a s tfahow i.
Ftecly ten  idzie* do swatu. A dzie zajdzie, fsęcly gada,:
—  J a  by kciał s t r a h a  mieć!
1  pszyjdzie do jednegT) m ie jsca :  byli takie* m ądre  ludzie:
— My eie tu naucyiny stn iha.
Zap ronadzo  go pot szubieuiće. Tam było tszoeli w is ie l iu jh ś f :
— Kiet kce.s s&aha mieć, to tu  bedzies miał ijtralia.

- T^ui W o  zimno. On se zapalił,  w a trę  złozył.
— Ja k  pszbnocujws' — dobże będzie, a jak  n ie pszenocmjes, 

to bfcdzie bida ć tobom.
A on jak  naradzi tego ogni#, pszypatszy sie, a tu wiso. A  011

n ie  wiedział, ze t ę ’;pod szubienicom. Popatszy, w idzi:  wiso hłopi.
P te d y  wyjdzie, w eźn il  PdłrŚgfo, drugiego — g 2eje p s z y - ę g n iu .

' ■— N ędzne b id a k i ! Go wy tak trap ic ie  sie, m arzn iec ie!  A ja  
was tu  p jzes ie  ogźejo.

I  ła p i ł  i obraca pszy oghiu, i gitej-e tych  w isie luehów i do­
gaduje sie z n iem i :

— To n ie  gadas ze. 111110111, żebym d.e zgif)#,*zebym cie ogfcał^
P te d y  weźmie, w ynies ie  n a z a t :
— To w y -g ru h ija n y ,  ja  wam dobźi? koe.
F te d y  pow ies ił  na  nowo. Pszysłęejna rano, a on:
—  J a  n ie widział” •zademlstrali.
I  tak idzie dalij. Pszydz-ie-. d ^ j e d ń e g o  miasta . A buł jeden

zamek, a t tym zaniku nif to  n^e* śm ia ł  bywać. Krttl mówi tak :



— P u ftoby te n  zaimek sprawił’ spokojnym, to da mu swojo 
fuplke, swnj stołek i swojo koriuie,*. swojo godnoś.

Ten  psźzyjdzie cło liotelu. To ci ludzie tamok dali to znać 
tem u k r u lo w i :

— J e s t  tu  ta k i  ;i taki, co h £  s t r a h a  mieć.*^
Jak  to t r u ł  siewdoznał, p o w ia d a :
—  Tła mu w ypełnię,  <50 ślubie.
I un  posed do tego pałacu na noc. Pszylffbdzi je d y n a s ta  go- 

dzipą, un  sSfe tam  bawił.  Pszyhodzi z $ u ry  je d n a  potwora. Była 
tam  poiaiel. Ta potwora idzie ku niemu. On muwd t ak:

— O Rozę! J a  eie tak  dawmó ęakajp.
Pszyjdzife, to zimne t a k i e : 011 go u łapi ku sobie, t a  zimne, 

011 go pszytula  ku s o b ie :
—  J a  cie tu  rozVz£jo, j a  ci tu dobze zrobię.
A lb to furt  z im n e :
—  Ja k  wyjdę, tek ja  cie tu nie ogźeje.
Pszysła  dwajiasta, to to pązepadło, zginoł ten  zimny.
Pszyhiwzo ku k ru lo w i :
—  Ten pszetszym ał s t raha  — pada. — StJO ludzi zginało 

psze strałia, a on p sze tszym ał  pirso _
Pszyhodzi na  drugo noc. Rpaduje z góry raz ręka, drugi raz 

d ruga ręka, tszeci raz głowa, czwarty raz dryk (pierś,  plecy...),  
p ia ty  raz nogi.

— A ! — powiada. — Dobze, ześ t u ;  ja tu na  cie dawno 
cekam. Co bedzienjiy robić 'M łedz iem y sie paso,, ać.

To fsytko sie zrosło — ręce. nogi, dryk. Popasowali śnp Ale 
%®ten był m,ocny, co keiał ę traka  mieć. tak  togo p,szewźoł.

Pszysed do k ru la  znak, za ten dwie nocy pszetszym ał s traha .
Pszydzie n a  tszecio noc. l e n  se lezy w łnsku. A pszydzit? 

ku n iemu, pszyjedzie na wósku jakasi bida i mnwi ta k :
— Teraz jaki co niedorobione, to bedem y dorabiali.
— Ty sam niedorobione głowę mas. Napszndy twojo«głowe 

dorobimy, ze to 11 je wypatruw ało , jak  tsza było.
— Daj pszudy swojo tokarn ią ,  ja  tobie g łow ę spoządze.
A  miąJA ta  bida n ’a wóęku tokarnie.
P ted y  te  g łowę keiał spofcadzió, a toto inuwi t a k :
— Moja-‘głowa je s t  f  poźątkm ity .n ie  das rady. Ale tyś  n ie  

f  p.aźijtku we swojej pojśfieli.
J a k  zacnie z nim jeździć po tych  izbach, po syćkich...  A  on 

1111111 i t a k :
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n a  s p r z e ­ n o ś

— H.ej, to fsyeko m a ł o ! Jesce  do jednej  izby, jftsce do j e ­
dnej.. . Ggein więcy jeździło po izbach, tom jem u mało sie rob iło :  
je sce  dali, j e f l e  więcy.

F te d y  mnwi, ja k  juz do syta otojehało, do swojej godziny :
— Np, jnzes raie w ybaw ił  s tela. wyślpbodził;  bo ja  tu by ł  

n a  pokucie, a żaden mnie n ie  m ug wybawić. Tu mas kluc.
Oddał mu k lu o e :
— J a  i de s Panom  Bogiem, a ty  tu  ostań.
Na rano  pszyhodzo: le n  jus  tszeeiom noc f  pożątku ostał.  

F te d y  pszyhodzi do krula  hyr ,  ze ju s  ten  pałac  ślebodny... Juści,  
ja k  przyślubił.  tak  mu dał swojom pryncezne^  i

Ale jego mowa fse ta  była, ze kcia ł  s t r a h a  mieć. Ten  krul,
a i ta  jego curka" zrobili takie, ząby s trah a  dać, zeby sie z la l i
Ali ni mogli go na  to nigda pszyprowadzió. A po tym je d n a  dw orna 
muwi t a k :

— Pani.  kiad mi pozwolo, ja  mu dam straha .
P ozwoliła  ji.
A ta, pszepytam honor, jak  un spał, tak  na łapa ła  żap, a n a ­

k ład ła  barz do zimnej wody, i jak  spał, to na  n iego te źimno
wode wyeyniła  ze żabami. Tak te n  dopiro s k a |y  na  n o g i :

—  Dopiro dziś mam s t r a h a !  Całe życiem ni m ia ł  s traha .  aż 
te wody i t.e żaby!

J a n  G r z e g o r z e w s k i .
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Zygmunt paczkowski
i jego czasy.

(N a  pothU iińe inkh k  i mttkfrynbUc rękopiśm inm ydi.) 

—

((jijjjiy dalszy.)

M yślał je d n ak  ciągle o rozpoczęciu jak ie jś  większej p racy  
literackiej i przypomniał' sobie, że jeszcze w P ak u  185*1 zamyśla! 
§»  ̂ tworzeniu powieści n a  tle  komfederaoyi Barskiej i zb iera ł do 
nie. m ateryały .  Podówczas leż o trzym ał on od p. W incentego  Bo- 
galiński^go ciekawe szczegóły, za które w liśąie, p isanym  ze Zboisk 
d. ,22 czerwca 18ófe r . 1), z wylaniem dziękuje. „MnSzę^ panu  — 
pisze — moją najwyższą wdzięczność oświadczyć za te  daty o p. 
J a g e n s z n  i Kasprze Bogaliiiskich. Tadeusz, Kasper, j ^ R j s k i  teść 
i p an n a  Ujejska, to już najw yborn ie jszy  przedm iot n a  p iękną  po­
wieść i będziesz P an  widział,  jak ie  to zajmujące się s ta m e ,  kiedy 
«i§ do .tfetr ifoTzuei je& cze kilkanaście osób. szlachty, Uyssydenltów 
i parę, kobiet... W ypadek Sawy z M oskalami — powiada dale,' — 
doskonały, — je n e ra ł  figjira p rzecudow na i w łaśn ie  taka, jakiej 
•chciałem. Pfllak, optym ista ,  arjspo,kr&ta, w ierzący w Ajjtstryę, do- 
• s to n i łe  będzie figurował, a jeszcze lepiej podnosił  sobą wantowe 
ff l rB usz*  —  i dlktego, że taki doskonały, może go ani dotknę, 
w tej powieści, k tó rą  dzili piszę, aby go n ie  zm arnow ać .“

’) Akta rappefswilskie, Ms.
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Prosząc o dalsze jeszaze inform aeye, dodaje w końcu Kacz­
kowski : „To, co się w  P ań sk im  liście ,.znajduje, je s t  dla mnie, 
szpersyąjfc^o już od dw ńch la t w h.is tury  ach konfede racy i ,  aż nadto 
dosta teczne n a  całptoinową pow ieść ;  dwu i trzytomowe zaś wątpię, 
ażebym pisał kiedy, bo zwyczajnie bywają, n u d n e . j  n ie  m#gą mieć 
wykończenia równego wszędzie: są bowiem albo zaftadto rozwał­
kowane. allJ% tak sńenami nabite ,  że je d n a  d rugą w yparow uje czy­
te lnikowi z pamięci i nakon iee  prócz treści,  n ie  pozostaje mu nic 
w głow ie. Może się mylę, ale tak  dzisiaj raeczy wpdzę.“

Nie napiśfeł w7ów7C£ąs Kaczkowski tej powńaścj. Natom iast 
w7 r. (858, jak  to już w s p o m n ie l i ś m y  powyżej, w7ydrnkow ał „Anun- 
cyatę,“ , o snu tą  na  t l i  k o n fed e ra c j i  Barskiej, „najbłędniej -  zdą- 
niem- J u l i a n a  B a rto szew icza1) — przedstaw ione j" ,  w  której taż zu­
pe łn ie  n ie  kofcpystal z inferm acyj o- Tadeuszu i Kasprze KqgSliń- 
skiclj. W celi w ięziennej p rzy p o m n ia ł^  m u się je d n ak  szczegóły 
lis tu WinceitTego Rogalińskiego taj-hwycit- tędy  ,za pióro i d. 21 li­
s topada '1861 r. nap jsa l  do n iego lis t ęastepu jący  A):

„Zapewne się. pierwej bardzo wielu innych  rzeczy spodzie­
wał,  niżeli l is tu  z Karm elitów  odęmnie. Tymczasem nic ,.n iem a 
n iepodobnego pod s łońcem , zwtąązcza jeże li  przyciśnie  konieczność. 
.Bez d ługu  li tedy preludyów7 mam do, Ciebie n,as|?|?pnj ąoe dwie 
p r o ś b y |

„k i l ka  lat tem u  był<*ś feskaw przysłać mi l is tow ną no ta tkę  
o Twmini dziadzie Tadeusz-u, o wWstawńonym i ^tra-ąonym pułku 
przez niego, wwaz z jego teściem Ujejskim, o obozje FJawy pod 
Jodłow ą, o b itw ie  z Moskalami w Bilźnie. w mieście i w’ kościele, 
o rozkrzylowTaniu i rozstrzelaniu P i lźu ieńsk iegu  Wójta, zresztą 
o Twoim drugim dziadzie Kasprzę, o m ajątkowych i fam ilijnych 
s tosunkach  ębudwijudi b rac i i 1» d. J a  wfc£rl-y, mając ja k ie ś / in n e  
roboty pyzed sobą, dołączyłem do tych  wiadomości wszystko to, 
co mi się dało do tego  przedm iotu  odszukać w7 xiążba,eli i reko- 
p ism ach, powiązałam z n iem i k ilka jaszcze innych  n ieznanych  do­
tąd  szczegółów z Rząsów konfederacyi Barskiej,  złożyłem z tego 
eałą powieść — i .schowałem ad ffĘeiora tempom. Teraz,, kiedy 
m nie  tu  zamknięto, m ając od razu pewnoś^,. że n ie  tak  prędko s^ę 
wydohędę. powziąłem zam iar  zasiąść, do nap isan ia  h is to ę j i  Eoz- 
biorów  po lsk i ,  do czego od la t dziesięciu zbieram m ąi^rya ły  i mniej

I * 1*) Encykl. Powsz. Orgelbranda. Toru I I ,  str. 94(1.
2) Udzielony mi uprzejmie przez prof Uniw. Jagiell.  dr., Ghrza- 

nowTskieg'u. Jfls.
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więcej wszystko już wyczerpnąłem. Byłem pew ny ,  że mi n io  -nie 
przeszkodzi, bo choc i tS  moja w łasn a  b iblioteka nie może mi wszyst­
kiego dostarczyć, co do tej p racy  potrzebne, o trzym ałem  obietnicę 
tak  od Bielowskiego, jak  z Biblioteki Pawlikow skiego, że mi ztam- 
tąd  n a  zawołanie w szystk ich  broszur, j M e k ,  map, .gazet, a naw et 
i rekopismów dostarczą, jakifeh tylko zażądam. Tymezastum s tra ­
wiwszy przeszło dwa m iesiące  n a  p racach  przygotowawczych, kie­
dym tych m a ter ia łów  zażądał. B ib lio teka Ossolińskj&h w pros j od­
mówiła, a Biblioteka Pawlikowskiego zwleka z dnia na  dzień bez 
żadnego powodu co się także rów na  odmowie. Z n ie m a ły m  tedy 
żalem m usia łem  wszelką m j s l  iiie tylko o tej.  ale o każdej pow a­
żniejszej pracy porzucić, bo bez xią'żek h is to ry i  pisać n ie  można. 
Że zaś do p isan ia  L istów  wnuka  do dziadka albo dziadka do wnuka 
n iem a hum oru  w wiezieniu, chociaż n ie  brak przedmiotu : h ie  pozo­
staje m i nic, jak tymczasem wrócić znów do powieści.  Otóż posta­
now iłem  spisać z wyż w spom nianych  inataryiiłów tę os ta tn ią  z po­
wieści o k o n fed e ra c j i  pW-skiej, a zapewne i osta tn ią  z moich w szyst­
kich powieści. Ale ty m lza sem  i w tein przedsięwzięciu zaszła n ie­
spodziewana praeszkoda. P-o uwięzieniu mojem przez parę dni nie 
pilnow ano dobrze moiego miąśzkanią; w skutek czego redakcyjni 
chłopcy porozkradali mi moje r iążki i papiery. Jediiooaeś7ii« p ra ­
wne, bo na  dńiu 1 lipca, w ypuściłem  Bgpeźnicę w dzie.rżawę i ka­
załem moje rucjjomgsci a zarazem i bibliotekę, przenieść do Lwowa, 
•la n ie  pam ię tam  już dobrzejygdzie się ten  faapyknł znajdował, czy 
tu, czy n a  wrs i ; ale dziś ani pomiędzy mojemi tutejszemi, ani po­
między tamtejszerni pap ieram i n ie  można go znaleźć. Może bym ja  
Sam potrafił jeszcze go znaleźć, bg n iek tó re  szpargały  z tego fascy- 
kułu znalazły s ię ;  ale Twojege listu o d s z u k a j  nie można. Stąd 
tedy p rośba do Ciebie. Co po traf i łe ś  zanotować raz, to zanotujesz 
i drugi raz. — Jeżeliś  tedy  na  m n ie  po s ta rem u  łaskaw, to siądź 
i znotuj mt wszystka, co wiesz o wyż w spom nianych  wwpadkach — 
a ośbbliwie o Twoicli dbudwóch dziadach Tadeuszu i Ka-sprze,
0 s tosunkach Tadeusza do U jejskiego, o losie w ysztyftow anego 
pkzez nich pólku (s£o4), a zarazem o ich s tosunkach  tam ili jnych
1 m ajątkowych. Kto n l  cgem dziedziczył? - kto kogo rodzi?  jak ie  
m ajątki Tadeusz p o trac i ł?  k tóry  mu się mi końcu pozostał i t. d. 
Gdybyś zaś m ógł się dowiedzieć, jak  się naszywał ó j  wójt w K l ­
in i e  (cg przy bliskości P ilzna  odw lieb ie  i przy is tn ien iu  zapewne 
aktów tam te jszych  dowiedzieć się może n ie  trudno),  tobyś nn  wielką 
łaskę, w-yśwńadćzył! Jd d n a k  przy tern wsaystkieto muszę Cię jesjPze 
koniecznie prosić  o pospiech, bo ja  tu  już do kilku dni reszty  dat
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do togo przedm iotu  doszukam —  a jeże libym  miał eo napisać , to 
muszę tak pisać, ażeby można z NRokiem druk zsfcąć, bo inaczej 
trudnoby  mi było do druku przestąpić .  Na każdy tedy wypadek, 
licząc ńa  Twoją przyjacie lską uczynność, .spodziewam  się do,, p ię­
ciu, a najdalej do Sześciu dni, p rzynajm nie j jak ie jś  odpowiedzi od 
Uisbie.~

Czy n a  list o trzym ał Kaczkowski odpowiedź? —  nie wiemy. 
To pewna, że i te raz  owej powieści n ie  nap isał .  — W  papierach, 
z łożonych w lwow$kiem Tow arzystwie h is to rycznęm  ’) znajdujemy 
spory m a n u sk jy f t ,  nosyąay tytu|.*„ Związek BraM rski" ,  przy końou 
któ&rgo zanotpwał au to r :  „P isa łem  u Karm elitów  we. Lwowie.
w7 styczniu 1 8 ^ 2 .“ Prac-a ta  dość obszerna, obejmująca, .sto k ilka­
dziesiąt s tron ic  in </narto  b itego pisma, została w znacznej częśfli 
z pew fletni znuauaiui,  skróceniami i uzupełn ien iam i wydrukowana 
w 1 toinie f P t i i f  Z ygm unta  Kaczkowskiego“, jako przedm ow a „Od 
A u to ra" .  J e s t  to rozprawa o wartości źródeł rokopiśmiennycli 
i u s tnych  tradyęyj do historyi diyJgiej połowy , 1 0 X1 1 . w .2). GześU 
tói zaayiora, dość zresztą pobiężną wiadomoSć o zbiorach Kuropat- 
nickiego i Zakładu im. Ossolińskich, Podhoreckich ,  b iblioteki J a ­
gie llońskiej,  aktach B e rn a rd y ń sk ich  i t. d., wreszcie mieści sio tu 
wywód o znaczeniu tradycyj ustnych. D ruga część tej pracy, wię­
ziennej, obejm ująca jeszcze trzydzieści stronic, śoistęin pism em 
Kaczkowskiego skreślonych, zawiera ' niejako tłum aczenie, dlaezego 
on h is to ry i  konfederącyi Pańskiej nie nap isa ł  pomimo posiadanych 
lna teryałów  i zachęty takich  ludzi, jak Karol ftienkiewńsz, a prze- 
dewszystkiein  Aiickiewie.

„Mickiewicz — pisze Kaczkowski, —  który  rad  padał .myślą 
na  tę  epokę i w7 ogólności w nrocżycli j ą  w idz ia |  kolorach, ra* 
względu n a  jej h istoryg, tak m ów ił:

— „Kiedyś, ja k  Polska powstanie, będziem m i e ^  p ićkną hi- 
s to r , ę  rozbiorów. Ale dzisiaj n ie ła tw a  z tefti sprawa. I  Francuzi 
n ie mieliby^faikich historyj swojej rew oln ly i ,  gdyby  była po niej 
P ra n e y a  upadła,. A n iby  Tliiers na  to lye  poradził,  ani sam Tacyt, 
gdyby  w s ta ł  z grobli — bo w tych  naszych czasach, gdzie góruje 
zasada: Finis eorm at opw af tak  w świecie czynów, jak  w świecia  
myśli, najlepsze chęci, najwspania lsze  a bezskuteczne usiłowania, 
żadnego nie znajdują oddźwięku, Wszyscy patrzą  w k o le b k i : na

’j  Uazieloiiych mi łaskawie przez prof. Uniwersytetu lwowsk. 
dr. Ludwika Pinkla.

|g) Wydanie -JózOtą' $ngra . Warszawa 1874.
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groby ledwie kwiat rzucą i uciekają czemprędzej. PSzucio ro­
dzaju p iękna już  się stępiło  — i trudno  je  będzie obudzić, dopóki 
świat znowu nie przejdzie przfez wielkie boleści, albo też w wiel­
kie n ie popadnie zwątpienie!.. A le n iech  w ta m te  ciosy  idą  p o e c iP  
tam  wiole pięknyćh, wiele w zniosłych je s t  rflpczy. Tylko niechaj 
z konfederatów  P o n  Juanów  n ie  robią, bo tem nie usłużą ni kom ie1*

„Była to. zapewne — dodaje Kaczkowski — przymówka do 
poem atu  Słowackiego „Beniow ski" ,  który je s t  m odelow ani p o d ług  
BajronoiYskiogctyJJon J u a n a “ . — M ówił mi wreszcie wiele o ust- 
łijzCij podaniach, co mniej wiecej samo da śię zamknąć w -tych 
s łowach :

— „A osobliwie żywe jeszczff" podania n ięeh  zapisują i na  
n ich  się ncżą. J a k  te  p rzepadną, i h is to rya  p rzepadnie  — 1 hędziem 
ją  wt-ody sami tak  pisać, jak o nas  piszą F ra ń e a e i  i Niemcy, co 
już się i dzisiaj wydarza."

Nie poszedł je d n ak  za tem  zdaniem Kaczkowski, n ie posłu­
cha ł  |tpż rady Lelewela, k tóry za leca ł:  . Piać co można, — a n ie
frasować się tem, że tu i ów dzięjezegoś b raku je . '  Przyjdzie drugi 
1 trzeći i dopełnią. Tak się tworzyły  wszystkie h ir torye.

A  że za tem i radam i nie poszedł, to oprócz braków p ew u c ch  
źródeł,  a m ianowicie wiadomości o owoczesnyeh dzia łan iach  dy­
p lom atycznych ,-Sk łon i ła  Kaczkowskiego różnica, zićhodząćą pom ię­
dzy jego zapatryw an iam i na  upadek. Rzeczpospolitej polskiej, 
a poglądam i innySli l j i s to n k ó w  na  fak t upadku S a lsk i .

Te zapatrywania ' 'śwoje przedstawia ' Kaczkowski w obszernym 
w ygodzie ,  k tóry  je s t  jednym  hym nem  na  cześć niepożytego duoba 
polskiego narodu.

-tEpoką najniższego upadku Polski — przedstaw ia  Kaczkow­
ski — jes>f e p o l f l  s a s k a ; lecz w n e t  zaczynają się coraz g łośniej 
objawiać m yśli o rozm aitych reform ach  tak społecznymi. jak  poli­
ty c z n y c h  k tórych  pierwszymi aposto łam i byli król Stanis ław  Lesz­
czyński. obaj Załuscy, Konarsef-. -Ozartorysty i wielu innych. Dzwi- 

P o lska  własmemi siłami z upadku, a ztąd w ynika,  że epoka 
saska, chociaż je s t  chwilą n iskiego upadku, je s t  jednak  zarazem 
chwilą zbudzenia. • Naród zaczął sie odradzać, n ie  z śorUuajf nie 
z swoieli popiołów, ale z własnej- k rw i jaszcze obiegającej po ea- 

• i e m  ciele, z w łasnógo ducha, będącego jeszcze w tem  ciele przy 
życiu.

T<p .też ,g£y zpsiadł na  tron ie  S tan is ław  Ą s g jp t ,  naród,  cho- 
• iaż w swej większości sprzeciw iał się jjeg® elekc ji ,  wadząc w n im  
kr«ltu'*ę rosłtyjską, ten  naród, zajęty myślą, swęgo odrodzenia, po­
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godził’ uig z n im  w okam gnien iu  i skup ił  w okół niego, w p rze­
konaniu, że pod każdym królem cel O drodzen ia  swego może osią­
gnąć potrafi. To ^ e d e n  z najp iękniejszych czynów, jak iem i poszczy­
cić się może h is to fya  wszystkich narodów, to zarazem dowód, jak 
gl, b o k ó . p rze ję ty  by ł naród polski spraw ą swego odrodzenia. — 
Była to jednak  krótka*< eh w Ha pięknych , lecz z łudnych nadziei. 
S tan is ław  August, odpowiadał tylko dopóty swoim obowiązkom, 
dopóki to n ie  wymaga&wstanawezości, energ ii  i poświęcania. Skoro 
je d n ak  tylko Rossya uknu ła  p ierwszą in trygę  polityczną przez, pod- 
bndzenid-konfederac.yj Badomskiąj,  król z'-tąj in tryg i  n ie  pow agą 
i silna, wolą, lecz in try g ą  sio w yra tow ał,  a naród, widząc to, los 
swój w łasnym  poduczył1..siłom — i podniósł k o n fed e rac je  Barską.

Z pozoru k o n fed e ra c ja  ta  zdaje sie być osta tn im  czynem 
umierającej Polski,  w rzeczywistości je d n ak  je s t  pierw szym kro ­
kiem' fizeczypospolitej p ilsk ie j ,  dźwigającej $i$ wszolkiemi siłami 
z upadku. Obudzą ona ducha wolności,  równości,  b ra te rs tw a, ofiary 
i poświęcenia, obudzą ducha w iary  we właalie siły, obudzą ducha- 
„narodowego pow stan ia ,  ażeby wcielił' się w naród  i s ta ł  się jego 
g łów nym  czynnikiem  aż po dzień ostałeczne-go z w y c i ę s t w a R o z ­
p atrzona  je d n ak  w swej eześci matęryalndj,  ja s t  to spraw a ltąj- 
nieszeągślinrąza. P e łn a  n ajszlaehetnie jszych uczuć i zadziwiających 
czynów odwagi, fo^jla wszakże najlekKomyślniej pnćzfta. opiera ła  
się  na sam ych złudzeniach, p j w a d z i ł a  swe spraw y tak dyplom a­
tyczne, jak i wojenne % ‘n iepojętą  częstokroć n ieudolnością. W oder­
w aniu  przeto jest, la  konfederacya bardzo sm u tnym  obrazem, a j»o- 
feiąpiete za sobą pierw szy rozbiór Polski.

A  je d n a k  naród  pognębia, się n ie dał.  W żadnym  narodzie 
Iiie widzimy tak ‘g®rąeęj, w ytrw ałe j ,  n iezm ordowanej p racy w e ­
w nętrznej.  jaV w uszczuplonej Polsce, wirfiągn lat ośmnaslu, które 
n as tąp i ły  po pierwszym robiorze.i Kiedy konfadprafcya Barska nie 
m ogła  przez całych pięć lat, swągo t rw an ia  tyle sity wydobyć, 
ażeby w graniofteh całąj BzCiezypbspolitgj jednocześn ie  postawić 
p rz ,  najmu i ęj 15.000 żołnierza pod bronią., to w r. państwo,
cr trzecią część umniejszona, baz, żadnych wysileń i liascd rewolu­
cyjnych, w ypraw iło  45.000 w ybornego żołnierza przeciwko Moskwie. 
Po drugim  Rozbiorze. utra.ciw.sKy więcej niżeli trzecią (jggść swego 
obszaru, naród  przecież n a  duchu nie upada, p rzeciwnie nawet,  
s iły  j-ego n re ta rya lae  s tosunkow o znacznie się wzmagają. Kościuszko, 
podniósłszy  swfcąndar insurekcyjny  w Krakowie, „ raóg ł-za taz  s tanąć  
im 'Czele anacziiycli zastępów’, m ógł staczać naw e t  b itw y zwycię- 
skie.“. „Nie upadający to narótk k tó ry  tak w s ta j e !“ — woła Kucz­
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kowski. —  Ale nie było w n im  tej sam orzutnej,  moralnej siły. 
która Mby wciela w ję d n e g o  lub kilku s tw o p o n y ś h  przez siebie lu­
dzi: w ładza sie ciągle dzieliła i chwiała , a w obec przemocy ze­
wnętrznej Po lska  uiegl’a osta tecznem u podziałowi i jako państwo 
is tnieć przestała.

Na tem się kończą zwykle dotychczasowy liigtorye Polski, 
„bo dziejopisarstwo w  ogóle chodzi jeszcze ciągle w okowach 
idei P ań s tw a " .  Z pod tej idei pow inno się p rzedew szystkiem  wy- 
ją rzm ić  dziejopisarstwo polskje i „naród postaw ić  p a  pierwszym 
p lan ie" .  Pom im o upadku pańs tw a  naród  żyje i nie ma.,.„ani chw i­
lowego w ytchn ien ia  w tych  wielkich, niespracowanycli ,  n iezm iernie  

'fezgalęzionyeh usiłow aniach  swoich ku odzyskaniu niepodległości,  
usiłowaniach, zaczętych w połowie XV]TI. wieku, a idących do 
dziś dn ia" .  P ow sta łe  na  gruzach polskiego P a ń s tw a  Księstwo W ar­
szawskie nie potrzebuje też wcale nowych sił dla siebie w y ra b ia ć ; 
znajduje do wszystkiego już obrobiony m a te ry a ł :  arm ię gotową, 
ludzi do adni m js tr  *cyi i sądów gotowych, skarb  w oka m gnieniu , 
naukow e zakłady i szkoły pod ręką. Tak san*) później w Królestwie 
kongresow em  wodzimy n iebaw em  pracę skrzętną, adininj$traeyę 
wyborną, w zras ta ją ^  rolnifttwo. przemysł,  fabryki,  rękodzieła, Puch 
narodow y objawia Się z całą potęgą w obyw ate lsk ich  cnotach  i po- 
święceniaCh. M ała arm ia  pol§ka ąta ją  się n ieporów nanym  wzorem, 
przedmioteln naukow ych pie lgrzymek dla wojskowych s ta łe g o ,lądu. 
W  tem mułem Królestwie kongróSowOm budzi się wraz z poczuciem 
siły  poczucie obowiązku odzyskania niepodległości.  P ow stan ie  L i­
stopadowe. po. dziosieńio - miesięczny 111 boju, upucka, n ie  w skutek 
b raku  zapąłn, waleczrńości lub poświęcenia, leaz znowm z powodu 
b raku  tej samorzutnej r s i ły  moralnej,  która w je d n y m  lub kilku 
ludziach skupia całą cnotę, rozum i wolę narodu . — Z tego pow­
stania, pomimo klęsk ogrom nych, odniósł na ród  tę korzyść, że-jsię 
„ wstrząs!' jednocześn ie  >ve wszystkich swych częściami i p rze k u c i!  
się w nowe stadyum swego rozwTojnu . — „W  la t k i lkanaście ogrom ne 
robi postępy na d rod ie  nauki,  rozkwita najp iękniejszą, jaka  k iedy­
kolwiek się pojawiła n a  ziemi, poez ją ,  twmrzy n iezm iern ie  bujną, 
l i tera turę .  I s tało  się, że w chwili obecnej „każda z większy&h 
prowincyi polskich ma daleko więcej św ia tła  i ciepła, posiada da­
leko wiebe.j m a te rya lnych  zasobów i może daleko więcej zdolnych 
do każdej, pracy w ystawić ludzi, niżeli ca ła  Rzeczpospolita w k tó ­
rej bądź dobie za S tan is ław a  A ugusta" .

Ookolwiekby można ze s tanow iska j^c is łe j  krytyki zarzucić 
pow7yżej streszczonemu poglądowi, to jedno ziiprześzyó Siu nie da. że
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n a tchnę ło  |gjjP Kaczkowskiemu gorące um iłow anie  Ojczyzny i w ła ­
snego narodu.

Dziwny zaiste los sp raw ił ,  -»e«'w rok zaledwie później ten 
człowiek, k tóry  w ciszy ceii więziennej rozpam iętyw ał tak  miłośnie 
dziej® swego narodu, poiifówiony- o zdradę kraju, skazany za szpie­
gostwo. wyjechać m usia ł za granicę,  jako  —  banita!

P ogląd  swój zamyka au tor  w yrażeniem  przeświadczenia, że 
,jnaród taki, który pomimo podziału i rozerw ania  <-iągle jednym  
i n iepodzielnym  tc h n ie  duchem  — musi koniecznie w pewnej epoce 
uróść do takiej potęgi, która go wyswobodzi z narzuconych mu 
więzów i sporządzi odpowiednie dlań s tanow isko na  karciee euro­
pejskiej

Ae-słeśray oko w7 p rzededniu  tej w łaśn ie  epoki...
Dlaczego jednak Kaczkowski n ie  nap isa ł  historyi konfederacyi 

B a rsk ie j?  Powód t»go wyjaśnia, w nkstępujfĘey sposób:
„K ohfederaeya ta  je s t  pierwszmn. bardzo jeszcze slabem, n ie ­

dokładnie  odkutem  i jeszcze s ta rą  rdzą przesiąkłem  ogniwem  tego 
długiego łańcucha  u s iłow ań  narodu  ku odzyskaniu niepodległości,  
który się kuje do dziś dnia. W związku z tym  łańcuchem  ma ona 
w ielk ie  znaczenie dziejowe i p rzedstaw ia  czyn żywotny, pe łen  w ie ­
lostronnego  zajęcia. Ale jako fakt luźny traci n iemal c a h j i  swojo 
•znaczenie, musi - się 'zniżyć koniecznie do prostej historycznej po­
wieści, a eo gorsza-, p rzeds taw iona  sum iennie ,  n ie może innego, 
ja k  tylko sm u tne  pozostawić po sobie wrażenie..."

Po tak im  obszernym ustęp ie  znajdujemy zupełnie  niespotlzie- 
w mie zapowiedź nowej powieści nieSZujowskiej, która, ' n ieste ty , 
n igdy  nap isaną  nie została. Powiadam y, n ieste ty ,  bo powieść ta, 
wedle 'tej. zapowiedz, m ogła  być nap raw dę zajmująca.

Oto, co czytamy przy końcu t% o  rękopisu Kaczkowskiego:
..Znajduje je d n ak  ppmięday tom i m aterya łam i je d n ą  w iado­

mość, która, ja k  sadzę, n ie ty lko budzi cokolwiek wyższego rzędu 
■zajęcia, ale nrawitft z powodu swej li is to ty  cznej ważności n ie  po­
w inna  w notatkach pozostać.

„ J e s t  to podanie d o ^ h c z a s  n iezn an e :  podanie o sprzysiężo- 
n iu  p r trio tyeznem , które pod nazwą „Związku B ratersk iego  jeszcze 
w* raku  171)8 Andrzej Mokronowski zawiązał w Dukli,  w które 
bardzo wielu n ie ty lko  do najznam ienitszych , ale nawet* i do n a j ­
niższych w arstw  ualeźąieyah ludzi pOciiągał i k tóre zrazu na  wielkie 
się, rozpostarło  rozmiary. „Związek" ten  je s t  już z tego względu 
n iezm iern ie  zajmującym, iż by ł p ierw szem  sprzysięźeniein obywa­
telskimi! na  ziemi naszej,  n ie  używająeein u tarte j od w ieków  n a ­
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zwy „K onfederac ji" ,  a zarazem pierwszym rew olucyjnym  objawem 
Polski, budzącej się z Saskiej o t r e tw ia ło śc i ; .jednak jeszcze daleko 
więcęj zajmującym >czyni go ta  okoliczność, iż był' opartym  na zasa­
dach w olno-m ularskieh  i by! zawiązanym w Jaśnie przfez tego Mokronow- 
skiego, co potem tak ważną' odgrywa rolę w początkach Konfede­
r a c j i  Barskiej,  k tóre to szczegóły bardzo ja sn e  rzucają światło  na 
n iektóre ta jem nice  tej spraw y, jeszcze- n ie rozw iązane do dziś dnia. 
Nakonioc fiie je s t  i to liaz h istorycznego zajęcia, w iedzieć, jak duch 
rewolucyjny  u nas trafiał- na  samym wstępie- na  te żywioły na 
k tó rych  się odtąd coraz więcej opiera, jakietni juś  w tedy '.ajmdził 
drogam i i jak  się potem przew alił  w tę  same okolice kraju, gdzie 
odtąd tak  wiele najrozm aitszych powimSi wybuchło  i gdzie zarazem 
przepowiednie  Indowe naznaczają miejsce os ta tecznej walki pomię­
dzy Polską a Moskwą, pomiędzy europejską oświatą, z az ja tyuk iem  
barbarzyństw em

„W .Hdoineśń1 o ty nr „Związloir1 m am  najprzód z rękopiśm ien­
nych zabytków7 h is to ry i  W olno - iimlarsw a w Pcdsee, kkóre 8i§ do 
mnie" .w fragm en tach  w łaśn ie  te  lat.ai obejmmąeych dostały. - - po- 
w tóre ze Statu tów  polskich w o lno -m u la rzy ,  ku n iem ałem u dla nas 
ździwieniu po niem iecku pisanych, i listów odnosząeyclwlńę do tej 
sprawy,' jak ie  się zachowały  w7 rodzinie Ztgjerski<-h, — nakoniep 
z listów p. rw a tn y c h  o hudw ód i Mniazstiów, Potockich, Krasińskiego, 
Gaf. u era fKaCzkow^iki p iszą: ,, Got tr ie ra") ,  i wielu innych , którzy 
bądź sami do tego sprzysiężenia na lęw li ,  bądź o niern wiedzieli 
i • je'go sprawom służyli.

„W iem o tern, żecwńadomośTu te  nic wyjaśn ia ją  jeszcze tak 
dokładnie  tego przedmiotu, jak togo w ym aga ścisła h istorya.  Eio- 
znmiem naw7at, iż przedsięwziąws7,y poszukiwania system atyczne, 
n ie jeden  -szczegół tej spraw y dałby się wyświecić dokładnie, który 
ja  muszę w m g ła ch  pozostawić. Mam bo.wiem sam n iek tó re  w ska­
zówki, które" 'mnie naudzają. gdzie i co datobyi*się praw dopodobnie  
odszukać. W iem zresztą pew nie , że ś. p. Jędrzej Moraczewski, za- 
wcześnie zgasły autor „Dziejów iizeczypospolitój polskiej" ,  posiadał 
rękopism całych dziejów W o ln o - m nla rs tw a  w Polsce, który,* .jak 
m niem am , n ie  m usia ł  z a g in ą ć ;  a co wa®nio|Sza, żą m ia ł  także j a ­
kąś o tym „zw-inzku" wiatomogdj której ślad pozostawił w  „S taro­
żytnościach, p«dsbicliL‘ ("Tom "Ii. 1 Art.  M olno - m u la rs tw ójj1 a którą 
zapewne z tego ręlro.pisiiiu w yczerpnął .  Któż zresztą wie, jak wiele 
ijpzc&p innych  tego rodzaju rękop iśm iennych  historyi dałoby się 
o d p y ta ć ? — "Lecz w naszern rozerwaniu, jak  w ogólności tego vcp 
dznju poszukiwania są u trudn ione  do tifce słopnia, iż nie można
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iffe lr igdy  za zupełnie  skończone*uważać, bo n iem al każda, chw ila  
coś no w ago w y k ry w a : tak  jeszcee trudrtipj m nie  dzisiaj poszuki­
w an ia  za hliższemi szczegółami ’tego „Związku" prowadzić dalej — 
z za kraty...

„Efre pozostaje Uii zatem ilic inńogo, jak  s to s u ją c  zdanie- l^e- 
lewefe do tej roboty, moenan, — u dopełn ien ie  dalsztfjim
pozostawić czasowi.

„Nie mogfe. j e d n a k  z tego, eo jest,  z łożyć ' do kła dnego obrazu 
tej sprawy, odpowiadającegb w arunkom  ścisłej nauki, sadzo,/ iż 
zrol ię najlepiej,  jeżeli ina te rya ł  te n  przeniosę na pole sztuki.

,.W tym celu dopełniam  g o :  najp ierw  wypadkam i z czasów 
Konfedefacyi Barskiej ,  na  k tóreH luch  tego , Zv iązku“ bezpośredni 
w pływ  w yw arł  a o k tórych  bliższą, w iadom ość '- znalazłem bądź 
w ina ter j& łaeh  wyż wym ienionych , bądź w źródłach do Konfede­
r a c j i  pow szechnie z n a n y c h : powtóre dalsza h is to ry i  życia osób 
. .Związkowych", <lo •»ae*o“j n i  znów za m a to rya ł  posłużyły, po czę­
ści żywe jeszcze tradyoye mieszczańskie miasteczek P ilznieńskiego 
pow itftń, g łów nie  zaś tak  p isem ne, jak i us tne  podania, odnoszące 
Kię do ówczesnej historyj Województwa Sędomierskieg’0. U przecho­
w yw ane w7 rodzinie Rogalińskich, jerdiie.j z na jznam ienitszych  er tern 
Województwie.

„Z U g o  wszystkiego — bardzo mało, nigi .prawie n ie .  dodając 
oil‘siebie, owszem, t rzym ając  si£ ściśle źródeł i podań ówczesnych — 
sk ładam  nin ie jszą  powieść, którajwchćiałbyin, ażeby n ie  by-lA mie- 
rzoH l łokciem opinii dzisiejszych, ale fcjteby p tzen ios ła  s łuchacza 
sercem i dachem  w te  czas.,, ktQ$e p r z e d s ta w ia : dlatogęjit-eż fam 
zrzekam się głosu, a opowiifeza mnie te rzęezy po s ta rem u łm ć 
P a n  Nieczu.ja —  i opowdefcje w sposób taki, w jaki się n a  n ie 
podówczas światle.jsi i lepsi łudzić zapatrywali."

Na rękopisie, baz podpisu, czytam }7 u spodu:
JH ,P isa łem  u K arm elitów  we Lwowie 

w7 styczniu lSpfe-.“
Znajdujemy również  w tfój p ośm ier tne j  puściżuie dwa odrębne 

krótkie  początki powieści p. t. „W ojtowicz P ilzn ieńsk i" .  P ierw^z^ 
liczy trzy  śfronnioę ścisłego p ism a -‘Kaczkowskiego i nosi nazw ę: 
„Rapsod w o je n n y " ;  drugi liazy tyleż s t ro n n ic  i nazw any je^t 

‘I g r a s z k ą  z opowiadali I inć Pan-a Nieezui".
Pierw szy f ragm ent ,  ło linący  •smutkiem starca, ' k tóA gp  nowe 

pokolenie już nipa rozumie, zawiera dość surową krytyko Konfedc- 
racyi Barskiej,  a -fce się przytem odznacza zale tam i stylu, p rzy ta­
czamy go przeto w c a ło śc i :
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„Niemasz nic smutniejszego, jak  być staiwem w dzisiejszych 
czjjjiach.f P ięćdziesią t lat wojen, p row adzonych  b ronią  żelazną i um y­
słową, uczyniło to, że nowy naród  osiad ł nia nowej żwmii. Z da­
wnego pańs tw a  zostały pod każdym względem tylko ruiny/ i zgli­
szcza. Nad szkieletami s ta rych  zamków i grodów unoszą się szkie­
lety s tarych opinii i wyznań. N iektóre  z n ich  bywają wyw lekane 
s tam tąd  n a  pośmiewisko żakom i swawołnikom, inne, p rzystro jo»6 
w ,. tea tra lne  ko turny, odgrywają koiftedyę dla wynarodowionej i J a g -  
bożnej,.gawiedzi, — starzec tylko bia łowłosy z przytępionym  wzro­
kiem i trzęsąca* się  głową, w  wypłowiałej czapce i w y tar tym  żu- 
piuiie, uklęka ozalefu pod tein i świętem i murauii i złożywszy ręce 
w pokorze, oddaje ta m  g ześć 'd aw n y m  lłoaom narodu, dla których 
n iem asz już nigdzie kościoła...

„I tak modlącego, się obskakują, goYjezaśein w ąsa te  pacho lę ta  
nowego wieku, p rzypatru ją  mu się, skaczą około niego, szarpią f | |  
za pas i za żupan- i m ó w ią : #8 t a ro z e ! powiadaj nam  co, bo nam

nudzi .“
..I dobroduszny starzcie kończy z pośp iechem  modlitwę, żegna 

się krzyżem świętym, usiada na omszonym kam ieniu , w i t a j ą c y m  
% ru iny  i powiada powieści. Zgrom adzona rzesza, oCzy wlepiwszy 
w  iiiugo, sJiiclia go zrazu ciekawię, powtarza sobie jego słowa, 
dziwi się je/nu, ćfe znał wszystkich jej ojców i dziadów... Starzec 
się zapala i mówi bez przerwy, jem u  się-zdąjey fce*iiwięziwszy ich 
oczy i uszy przy sobie, uwięził zarazem i serca...  i g łos jego pod­
nosi się coraz wyżej, b ia ła  czapka się zawiesza na  p raw em  uchu. 
wyciągają eńę ręce, w ty ł  odlatują wyloty...  Łecz w krótce  doskzega 
on poniewoluie, że .słuchacze jego śmieją się *,taiii, gćfeić on by 
płakał-, gdyby m ia ł  jeszcze łzy w piersiach, inn i zasie udają litość 
i współczucie n ad  te in . z czego się śmiano po wszystkie czasy, — 
i pokazuje się jaw n ie ,  że słuchaczów do mówcy nie wiąże serce, 
tylko oko i ucho. W tedy nag le  s tarcowi u ryw a się mowa, głowa 
je g o  opada n a  piersi , oczy wlepiają się w ziemią, a z jego ust po­
biel a łych  w ym ykają siu. s łow a: Barbarus hic ego sum , gula nem 
intellkjor i His!

» ^Po takie.ni wyznaniu n ie  pow im ejiby  011 już ani ust swoich 
otworzyć, ani spojrzeć naw et w s t ro n f i  gdzie po bezdrożach 
błądzą nowych pokoleń g ro m ad y ;  tylko zam knąć się pomiędzy 
śc ianam i swojego starego dworku, owinąć się w osta tk i w yp łow ia­
łego żupana, owinąć się w sta re  modlirwfp swoje i tak  czekać 
w  spokoju, póki anioł śm ierci n ie uderzy  b ru n a tn e m  swęm skrzy­
dłem wBBco ło ż P w e z g ło w ie ,  m ów iąc:  „Cza^y twoje się d o p e łn i ły ;
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chodź, zawiodę cię do ońej m arm urow ej pościeli,  w której śpią 
tw oi h%tmani i ro tn iis tm >w ie .“

Jakoż z tak iem  postanow ien iem  w myśli i ze s ło w a m i: Iiar- 
baru<j. sum  n a  ustacl . kończy oń  zwykłe swoje opowiadania...  Lf?0-z 
kiedy noc- d ługa  i beżse'nna pochłon ie  jogo myśli sm utne  i Czarne 
przeczucia, i ja sny ' dzień s łońca wybieli poch m u rn ą  (lusfę jego. 
a wieczorem poczną się po sta rem u jawić  około niego ciekawe 
twabąg s łuchaczów : to sta ruszek znowu usiada na  swoim ulubio­
nym  kainipniu, z m iłością  spogląda n a  rzeźwo swego rodu gałązki 
i zapominając tak  o w&zorajszych zw ątpieniach,  nowe z siebie* 
wysnuw a powieści. ..

*# *

„■Qtóż działo się t ś ,  jeżeli innie pam ięć n ie  myli. trzecidgo 
roku naszej Konfederac ji .  Ja ,  — zaprawiwszy sio już cokolwiek 
w lweeuskłem rzemiośle, w owej n ie fo r tunne j b itw ie  pod lloszo- 
wem, w której Rzeczpospolita n tiłw iła  je d n e g o f t  najprzedniejszych 
ryoerzy swoich, pana  F ra n c isz k a  Pułask iego  (Kaczkowski, jak to 
już zaznaczyliśmy, s ta le  pisze Ułędnie to nazw isko : „Puław ski" ,  
gdy ono brzm ieć pow inno :  z Pułazia P u łask i j ,  i dostawszy potem 
dobre od Moskw y pod Chyrow em  pdczestne, — osiadłem w domu 
i. P an ie  Boże mi to odpuść! u iepom ału  nos spuściłem n a  kw in tę .  
Mój ojeięc nawet, k tóry  na ty raw szy  się dosyć po’ słuzlmob u po­

s t r o n n y c h  p o te n c j i ,  n ie ty lko  za p ięknego ^ołnierzfi, ale n a w e t  i za 
g łębokiego polityka był niiany w sąsiedztwie, powiaclitt mi z wsź&Iką 
p ew n o fc ią :  że spraw a ta, lubo najpiękniejszą ma cele, je d n ak  tak 
zle je s t  'poczę.ta i tak źle prowadzona. żo» jwkoda za n ią  p rze­
lewać i je d n ą  krwi kroplę. W stoc/ie też dziwne to śię i®eczy już 
działy natenczas. Kraj 'cały b y ł  w zam ieszaniu  okropnem. n ie  ro­
zumiały się, pomiędzy sobą pojedyńcze powiaty, najpotworniejsze 
wieńci obiegały  prowiileye. p rze la tyw a ły  ja k  chm ury  pędzone w i­
chram i porozpraszane oddziały to Moskwy, to Regalistów, to Kon­
federatów, uciekano, goniono się i bito po wszystkich miejscach, 
n ie  było  zjazdów, fi i sejmików, n i  sądów, a podczas kiedy tu i ów­
dzie s ta ły  puste  i porabow ane kogiioły, popalone wioski i dwory 
ązlaob^ckie .w ruinach,  podczas k iedy nieprzyjaciel jak  ifidyby sza­
rańcza spadał  n a g le y ia  śhiłe krainy, w yb iera ł  k o n try b u c je ,  w ypró ­
żniał szpichrza i obory i n ie raz  je sz tee  się pas tw ił  nad  szlachtą 
n ie w in n ą :  panow ie dowódcy się kłócili pomięćlźy sobą o < komendy 
i konsysteneye, i usuwając się zręcznie oczom nieprzyjacie la , wy-
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niszczonwęh i ogłodzonych s wy cli bra<?i. nowym p rzygn ia ta l i  uei- 
® iem . Przy  tej zgróz® je d n a k  i gw ałtach  W|&zechst.ronntdh, Któ- 
rem i z pom iędzy.gwoich g łów nie  śje na tenez.iąodznacza li  Bierzyii- 
ski, Kossakowski i kilku innych p a r ty k u la rn y ch  dowódców, którzy 
z inalómi oddziałami ło trownli po kraju, zawsze w niepokalanej 
czystości i s ław ie -u trzym yw ały  się im iona Pułaskiego. Sawy, Za­
remby, Potockich  i znown wieli] innych , którzy, g łó d  n i c a z  zno­
sząc i nędze, w ustaw iczn&j przecież rew erencyi przt (1 sobą t rzy ­
m a li  tak ATojkw.ę- jak  I tegalistów i miiłemi silami bijąc bitwy 
ogrom ne, roznosili pr?#z to, po kraju c a łk ie m . inne wyobrażenie
0 silach kimfefleracyi, m ie l i  to, k tóre odpowiadało prawdzie, ftly 
sz lachta,  n a  prowiJKyi Siedząca, n f l  m ieliśm y wpraw dzie regnlar-* 
n #  rottiejji o Igjln wszyBjkiern, co sie. .gdzie działo nritenązas^ ale 
jednakże ,  ja k  każde większe nieszczęście, tak też i każdo sławniej-  
sże zwycięstwo dobijałoksię do uszu nęszych zawczasu. Owóż tedy
1 w tenczas p r ty lz ła  do nas  wieść pewna, żfc pan  Pułaski,  pozbie­
rawszy wszystkie d robniejsze konfederackife oddziały, k tó re  sio ^ Ją ­
kały  p'o W ojewództwach Krakowskiem i SandojniefsJłióm i opano­
wawszy wszystkie  małe forteezki i zamki w ty sh  okolicscł^ si.ę. 
•znnjdnjn.ee, ku§* się o zamek Krakowski i albo go już wziął, albo 
lada chwila g$ wo.źmie. W iadomość ta. uczynka  wielkie na mnie 
wrażenie, jakoSr zaraz odezwała się we m nie  chę tka ppbbeSz tam 
także i przyłączyć ,się do tych- Jnjfeów nielicznych l#cz n iezm ordo­
wanych i ('odzień nowa, s ław ą się .okrywających.

„Tę myśl moją powiedziałem na tychm ias t  ojcu ale ojciec 
zrazu an-i ^obie  mówić dał o tom. .la trw a łe m  stąt.ećanie przy  swo- 
jem  i eodzień nowe wynajdowałem  powody, któfemi. przemawiałem 
do niego, ale to nie' pomogało. Starzec « n  n ie  miał w iary w te 
spraw ę i n ie  iiyłfl już *t ego argum en tu  w ludzkim rozumie, ażeby 
go do ńie.j przekona*6. I  by łbym  go pąftYio n igdy już nie przeko­
n a ł ,  g d y lp  nie to, że mi sam czas w tem dopomogli N iebaw em  
bowiem rozeszła się wieść pewna, że zaijSeł k rak o w sk i  już ja ś t  
ubieżonj przez naśzych i że siły pana .  P u łask iego  wzmogły sie do 
dw unastu  tysięcy. To też zaraz zam knęło  usta  mojemu ojcu, a na  
drugi' dzień potem m ia łem  już  pozwolenie w yraźne pójścia do Kott- 
fedt*raCyi.

„‘Zw ołałem  t e d y  ezemprędzej kraw ców i kazałem w skok szyć 
m undury ,  sam  ujeżdżając' tymcżksem konia  i spósobiąc broń  n a le ­
żytą, — a n im  tydzień przem inął ,  \vszyVłbo Już było tak  dla m n ie  
jak  i dla (noriśli łudzi gotowe."
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Na tein końcpy się piUrwszy fragm ent.  Drugi urywek powie­

ściowy, t'o opowiadanie Nieczni z tyc -hże^am ych  czasów, a w pro ­
wadzające (‘zytelnika 1 >ez żadnege wstępu od razu m  fncdias rrs. 
Rozpoczyna się on od s ł ó w :

czasu c iągną łem  tedy  znowu do K onfederac ji  —  a j e ­
cha ł  za m ną w ierny  mój sługa W ęgrzynek , Sarednicki wyrostek 
i Ćżokidniezek rym arsk i."

Towarzyszyło też Kieezui dwóch szlachciców rusk ich  z Tarła .  — 
braci rodzonych Terleckich .  Oddziałek ten  chcia ł przedostać się do 
Krakowa, a p ragnąc  zasięgnąć języka i z b a d a j  w jaki sposób n a j ­
bezpieczniej można było tam dotrzeć, zatozymał się. w pewnej wio- 
siję n iąn ie lk ie j .  Niąoznja wszczął naradę  z Terlickimi, gdy  oto 
„nagle dała nam się słyszeć — czytamy dalej w m anuskrypc ie  — 
jiljUliy jakaś  muzyka, tuż gdzieś n iedaleko. Spojrzymy przed siebie, 
aż tu wprost,  ku nam  idzie d rożyną  jakiś  człowiek grającw, a p ra ­
wie dziwile to było zjąwisko. B y ł  to Bowiem człek młody i p ra ­
w ię joszejze pachole, dość m ie rn y  wnrosiem i wiotki w sobie, tw arz  
m ia ł n iezarogniętą i białą, jak gdy b y  panna , a ja sne  włogy sp ły­
w ały  mu w gęs ty ch  kędziorach zhą  plaoy- N a r o b i ę  miał, pomnę 
to dobftze jalt dzisiaj, kur tkę  ja s n o - z id ó B ą  wełnistą ,  ja k  gdyby 
z m uzułbasu uszytą, pasbin by ł p rzepasany  czarnym  zS śklącej 
skóry, bu ty  wielkie n iby  myśliwskie, albo też i rycerskie? u boku 
kTOtki w czarnej pochwie ja tagan ,  — a m ająć  n a  ta śm iL 1 zawieszony 
przez plecy tUorban, szedł i " r a i  sobie.

„ObacZYWszy nas, prze$tftł ffmd. za trzym ał się chwilkę, a po- 
.tem zbliżał się ku nam ja k b y  trochę nieśmiało .

„Spojrzałem tedy n a  Torleokiagó i rzek łem :
— '  A hoż to dziwny jak iś  muzykant', w łaśn ie  rak by jaki t r u ­

badur  albo nrenSbstrel. — A na  to T e r le c k i :
— V\ i.dzi mi się raczej p ros ty  teorbanis ik .  jakich niemało

na 1 kraiiŁe; żeby jeno  p i l  szpieg moskiewski.
„A wte-m Ów młodzieniec zbliżył się ku nam . a przypatru jąc 

się im.fi dosyć p ilnie, pok łon ił  Eę* m ó w ią c :
— Ni&ch będzie p o d w a lo n y .
— Na w ie k i ‘wieków. — odpowiedziałem, -"pytając zaraz: — 

a dokąd to P a n  W g  prow adzi?
„Spojrzllł tedy  jeszcze raz n a  m nie  i odpowiedział z w es tchn ie ­

niem  :
—  Ot. tak w świat, mój panie'* *łaskawy, gdzie m nie  oczy 

poniosą.
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— Za czem-że w świat,  Jeśli wolno zapy tać?  czy za służbą, 
czy też zn innem i o p raw am i?

— Ej, nie mam ja  f a n i e  spraw  żadnych nigdzie, dobraby 
była teraz dla innie i służba.

— A ! toż o służbę teraz m e  trudno . Można słnżyą, P a n u  j a ­
kiemu, można też przyjąć obowiązki i lepsze niż służba P ańska ,  
bo można s łużyć krajowi, do czego d r ó g *  o tw ar ta  każdemu a oka­
z j a  n ie t rudna,  boć i zaraz być może. Ale powiedz-że mi najp ićr-  
wej, kto je s te ś?

— Jes tem  P an ie ,  — rzek i na  to, — syn W ójta  P ilzn ień-  
skiego, a imię moje Kasperek.

— Syn W ójta  Pilzn i e ń s k ie g o ! — powtórzył z niedowierza­
n iem  Terlecki, toż t,o Wójt w Pilznie musi się mieć n ie źle, ba  
i lepiej niż inni,  ulg staćby go była ;,  na  w yżyw icuieH w Iasńego  
iłzifckdra |

— O! jużci go s tae  p e w n ie j  dobrze, bo fortuna je s t  s łuszna, 
m ało  n ie  największa na  całe m ias to ;  ałćft to co innego...

— Jak to  co in n e g o ?  — spyta łem  na  to, — bo Waść się' Ĵa­
koś tłumaczysz ‘ n ie regularn ie .  Czemuż opuściłeś dom ojcowsk ,?  
czy die zeń wypędzono?

— A jużci pewnie, że wwuędzono, bo inaczejbym tuta j n ie
był...

— Któż cię w ypędził1?, czy sam ojc iec? ,
—  A jużói- ojciec.
— A toż to, p a n ie  bracie, m u s ia łe ś  ooś 'gT ilbo  p rz e s k ro b a ć ,  

bo o jciec n ie  za raz  w y p ę d z a  s w o j ^ o  syna z do m u ,  a jeszcze  do 
t eg o  t a k  praw ie  z nifezem, j a k  owo ciebie. Cóż t a m  w ięc  p rz e s k ro -  
hałeŚ ?

— Możerłi co przeskrobał,  a może i nie, — odpowiedział 
Wojtowicz. — boć to różnie bywa n a t ś w ie c ie ,  ale choćby tam 
komu i cb złego w ydaw ać się mogło, ja przecie zawał} sum ienie 
mieć będę c z y s te k  przed P a n e m  Bogiem się o to n j e * o j ę .

—  Bywa i to Kłp.sem, — rzekłem  ja  n a  to, — że się coś 
komuś przywidzi, a zwłaszcza starym , którzy-to zwTykle są podej­
rz liw i;  a l e d - b p to  była rzecz prawdę cudna, żeby ojciec dla samej 
podejrzliwości m ia ł aż syna wypędzić, z domu. Jakoż gdyby to 
tylko by ła  podejrzliwość, toby się j t a  to dałb ła two poradzić. P o ­
wiedz m i tedy, co to b i ł o  takiego, a może też i ja  co poradzę. — 
A n a  to T e r le c k i :

— E j ! co tam  M asziność będziesz sfcg mieszał w spraw y cu­
dze; maYny iny nasze ważniejsze na- ^'owńe. — Powńedz-no nam
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raczej, pan ie  Wojtowicz, eo się tam dzieje w  P ilzn ie  ? Ozy praw da, 
że tam M o sk w y ' ja k  pszczół w ulu?...

— O! bodaj i n ie  więtfe j! P ó ł  reg im en tu  p iechoty  już stoi 
w miaście, a jeszcze wpiąż nadc iągają  drudzy.

— A skąd-je  c iąg n ą ?
— W szystko to  od Tarnowa.
— A Konfederaci dawno fam b y l i?
— Trzy dni 4em u  było ich jeszcze kilkunastu  z pułku P an a  

Rogalińskiego, ale na  wieść o Moskwie, wyszli n a tychm ias t  
z miasta .

— “  n ie  wiesz WaśĆ,’ dokąd poszli ?
— Poszli  gdzieś w tę stronę, pew nie  do P a n a  Sawy.
— Jakto-? albo P a n  Sawa tu ta j ?
— P a n  Saw-a je s t  stąd o półtdrej mili w Jodłowej,  tam stoi 

obozem, o ezem tuż4 wszyscy wiedzą i tak  się spodziewają, że albo 
on tu  na  Moskwę te raz  uderzy, albo może i M oskwa rziffii się ku 
n ie m u .“

Na tem się kończy ten  drugi f ragm en t .  Snadź na więcej- n ip  
starczyło panu  Nieczui już głosu. M ia ł s i f  'on dopiero odezwhć 
raz jeszcze zgrzytem w „Tece Nieczui". Zam iaru  p isan ia  dalszego 
tej powieści zan iechał K a c z k o w sk ip  czy to z b raku  odpowiednich 
in fo rm ac j i ,  co do braci Rogalińsk ich ,  k tó rych  w Ustne si"e dom a­
gał,  czy też* z b raku zapału  dla spraw y Konfederaoyi Barskiej, 
kitórą-widacznie surowo oceniał.

Oprócz prośby  o inform acye, eo do tej zamierzonej powieści, 
wyraz i ł  Kaczkow ski jeszcze inną, ściśle osobistąpprośdlM do R oga­
lińskiego, w przytąpzonym  powyżej liście. J a k  już -wspomnieliśmy, 
spraw a je g o  w tyln czasie, w skutek  odw ołan ia  się, m ia ła  być roz- 

■^strzygnięt" wr ' l ry b u n a le  najwyższym  w W iedniu . — Kaczkowski 
obaw ia ł  się złego obrotu sprawy, że w W iedniu  w yrok  wyższego 

•sądu krajowego- potw ierdzą i że dla n iego pozostanie „przykra  
a l te rna ta ,  *t. j. albo siedzieć, albo podawać o łaskę Cesarską".  
Otóż w tak im  razie Kaczkowski sądził, że m ógłby  mu być pomoc­
nym  lir. S ta r z e ń s k i1) i p ros ił  R ogalińskiego o w staw iennic tw o

b) Prawdopodobne Kazimierz, tajny radca, pułkownik, 1 azjonok 
dożywotni Izby Panów, ragimentarz pułku Krakusów. Przez swoją 
bgrtikę Maryanne z Rogalińskich, żonę Pio tra  Starzeńskiego, córkę zaś 
Filipa Rogalińskiego, łowczego Pilzmeńskiego, był Kazimierz lir. Stą- 
rzeński spokrewniony z Rogalińskimi. Dlatego też zayewne prosił Kacz­
kowski Rogalińskiego Wincentego o to wstawiennictwo.

71
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Użalając się, że pos-lowie polscy nic dla n ięgo uczynić nie chcieli,  
jeuwftżalii bowiem, że foby^ubliżało ich s tanow isku, gdyby  się o ta’k 
mał% rzeoz, ja k  jego wolność,' udawali do Cesarza" — i skarżąc 
sic dalej,  że"z 72 założycieli „Głosu", którzyby mpgJi takżę in te r ­
weniować Uskutecznię. zostało tylko dwóch przy n im :  ks. Adflin 
Sapieha i Rodakowski, dodaj.e: „Sapiaha do Cesarza iść n ie  mógł, 
bo od czasu deputacyi ję s t  tam nie dobrze widziany i tyikoby mógł 

o p raw ę  popsuć — a Rodakow ski za mało ma wpływu, aby*1 m ógł 
innych  pociągnąć 0  sobą .. ."

W dalszym Ciągu pis-że: „A dam  Sapieha i Rodakowski po­
ja d ą  wtedy (t. j. w czasie, gdy spraw a rozstrzygać się będzie) do 
W iednia ,  ale oni "sami u dworu nic n ie  zrobią. Co inni w tedy 
z ró b ą ?  'caa Hofei A. L ęon  S ap ieh a?  n ie  wiem : ale n ie  moggTsię 
po nim niczego spodziewać, bo on, ja k  najlepiej-położony u dworu, 
m ó g ł  i teraz w s z y t k o  sam zrobić — a ni<- n ie  zrobił, chś r iaż  ja  
dobrze karku  za niego nads taw ia łem ^  Mtedy szło o wybory. Skrzyń­
ski wpadł, jak  kam ień  w wodę i an i wiom, co się z n im  dzieje. 
I n n i  Jo  samo. J e s t  to zresztą położenie takie, że u C esarza  tylko 
tacy. coś -mogą wyjednać, którzy  tam  mają wzięcie. Stąd jestem  
zdania, iż n iem ało  by w t*akrm razięym ógł być pom ocnym  Starzeń- 
ski. On i sam  ma pozyc ję  po tem u i potrafi wpływ wywrzeć nu 
drugich... D latego p ros i łbym  Cię, a ż e b f i  był ła skaw  przy sposo­
bności, objaśniwszy Starzeńskiego, o co r z a o j  idzie, wyrozumieć 
z |utego, czy w danym rązie byłby sk łonnym  do takiej insnjffiCyj, 
^ zy  n ie ?tLJ

Ja k  już powyżej, zaznaczyliśm y, w iedeńsk i t ry b u n a ł  najwyż­
szy!: z łagodził karę  w ięzienia n a  k t  dwa. — W  tym czasie jednak  

.zdrowie Kaczkowskiego zaczęło szwankować. E s t r e ic h e r  zanotow ał 
w swoich z ł tp iskaeh :

„U ty ł ogrom nie  (w więzieniu. . Doktor lękał si§; 'pńehliny." 
P r^y tem  dodaje-  „Pisze dzieje spisków w G alic j i ,  ala^to mu nie 
idzie, ho je s t  rozdrażniony. Ciągle się boi, aby mu nie- wzięto fo­
telu i kanapy, bur n ie  wolno ich m-ieć. K ajdany leżą na  boku, gg- 
towet,jlo wdziania n a  wypadek rowizyi. J Jb io r  nosi aresztapcki,  bo 
raz b y ł  gw ałt ,  gdy k o m is ja  n ie  zasta ła  go ubranego  p> więzien­
nem u. ')

M am y nadto  przed sobąUŚSwiadeetwo lekai'skie z d. 1 l is topada 
PSUS r.,  k tóre  podp isa ł  dr. A n to n i  de Jakubowicz, „13 k. S trafhaus-  
P h is icus" ,  i Andi^pi Tang’, „Strafliaus-Wundarzk-", s tw ie rdza jący

J) Ms.
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że Kaczkowski już  w kw ie tn iu  zachorow ał na  s i lną  gas tryęzną  go­
rączkę,- która t rw a ła  przez trzy m ie l ą c e ,  a wywołała dalsze n a ­
stęps tw a, m ianowicie c ierp ien ia  żółciowe i w ątrob iane,  przyęzem 
odnowiły  się dawniejsze n iedom agan ia  sercowe i uderzenia k rw i 
do głowy. W ięz ień  cierpi p rzy tem  na  bezsenność w skutek roz­
s tro ju  n e rw o w e g o .1)

Ten s tan  zdrowia sk łon i ł  zapewne Kaczkowskiego, że sam 
już w niósł p rośbę  cjo Cesarza o darow anie  mu „reszty kary. Tuż 
sam a nadzie ja  u łaskaw igń ia  w p łynę ła  widocznie dodatnio  na  umy-sł 
w ję ip ia ,  bo otę mafny przed sobą obszerny lis t jego z d. 1 2  l is to­
pada 1862 i\, p isany  z cełi do E d m u n d a  lir. K ras ick iego , , ' l is t  pe ­
łen werwy, z którpgo przedew szystk iem  okazuje się, że Kjicąkow- 
ski naw e t  w zamknięciu więziennem nie, by ł pozbawiony w iado­
mości żb jświatąM P rzynosił . ,m u je  tam  W łodzim ierz lir. Borkowski. 
Kaczkowski nazyw a go Miecznikowiąrzam.2) „Miecznikowicz — p i­
sze, — który  tjuoitfue-i ehambetlan et chceallm' de lą  Cmtronm de Fer, 
reg u la rn ie  n u . ie  co tydzień  odwiedza, powiedzia ł mi, ż{ r  projekt 
kupna  Duhiocka rozbił  się; b o i j f a n  A lexander  sam kupił Dubiecko, 
to bardzo ładnie ,  że n ie  wypuścił  z ręki majątku, k tóry  od r. lj)70 
je s t  w ręku Krasickich, ale w tym razie byłoby było lepiej, gdyby 
go b y ł  wypuśeił.  bo Dubiecko by łoby  p r z ę s ł o  w ręce takiego K ra­
s i c k i e j ,  po- którym n a le ż y ^  sio spodziewać, że zostawi po sobie 
potomstwo, podczas kiedy P a n  A le s a u d e r  już pozostanie- s te r i l is .3) 
A propos Jtupna i,, .Miecznik® wjga chc ia łby  »3B0j(L kupić, widać, że 
koleje żelazne dobrze się r ąu tu ją j  ale nie może n ic  znaleść, bo 
ziemia Ogromnie |»qjz ła  i w eiąż^ idz ie  w górę. Oołucliowski zaś 
D er Grosse kupił  nd  Sew-erynka Borkow- sinego Szuparkę zą. 28,0.00^" 
z kosżtami w w niesk  to BOO.OOO.j-Bzierżawm płaci 12.000, ale czy­
s t e j  n ie  pozostaje Sewerynkowi, ja k  9000.

„Dzierżawa* trw ać  jeszcze będzie 3 lata, a jedzcie i potem  
w Kołomyjskiem czy podpbno CzortkowTskiem o wiele się podnieść  
nie da. U lokow ał wńęę, zątem kap i ta ł  n a  3, sumimim n a  3 i pół

^  Akta sądu kw-itego.
2) Marya Włodzimierz lir. BorkowTski, herbu Junosza, był synem 

Aloizeg^f miecznika koronnego galicyjskiego, i Mnryannyj Fauątyny 
z Ufniarskicii.

'DUUeksander lir. Ifrasioki. ożeniony z hr. Męcniską, miał tylko 
trzy córk i: Aleksandro hr. Konarską, Laurę l-o  yoto Edwmrdową Du­
nin - Borkowską, 2-o yfcto Zyemuntową Lesserowm i Jadwigę lir. Weis- 
senwolfpwąw Kaezkowski pisząc, że pozostanie steriMsljumał' wicleeznie 
na myśli potomstwo -męskie.

71*
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od sta, ale tak  teraz kupują zwłaszcza ci, k tórzy  kupują dla dzieci. 
Niedaleko od Szuparki, w KołomjąjskierfT, je s t  tam  śliczny m ajątek  
Peczynmyn, Bezirk i 7000 ' lriorgów z chłopam i i mieszczanami, 
ale pow iadał nu ktoś. kto zna całą' ‘Galfcyę, jak  w łasną  kieszeń, 
że je s t  to m ajątek  je d en  z najp iękniejszych  w kraju, nutgłfyś Kró- 
lewszczyzna, dziś Banku. — Z Bankiem  n iezm iern ie  ła tw a  sprawa, 
ho śró n ie  drożą i zezwalają na  bardzo drobfle i d ługM ^aty .  W p ra ­
wdzie s tam tąd  do Lwowa je s t  dwadzieścia k ilka mil, ale tyle było 
do n ie d aw n a  i z Liska, a za kilka la t  i tam  koić] się zbliży. Za 
Peczyńiżyn żądają podobno około 150.000, -wartoby k ied y  ze Stra- 
tyna  tam zajrzeć', a gdyby  się to P a n u  H rab iem u podobało, to 
mógłbym tam przy tern, jak  przy każdem kupnie  od Banku być 
z tego względu poSitPćBfft], że m am  kogoś przy banku, przez któ- 
regobym  mógł na  drodze p ryw a tne j ,  naw e t  n ie  podobne na innej 
drodze, warunki wyrobić. Móże zresztą która inna z Królewszezyzn 
by łaby  dla M ic h a s i a 1) odpowiednia. Zdaje mi się, że wszystkie, 
któPe Bank  odebrał,  śą do sprzedania ,  zwracam na to uwagę in te ­
resow anych. W  tyoh czasach n ie  by ł  u mnie n ik t  z ludzi takich, 
k tó rychby  w arto  zapisać. W  sobotę by ł  Xiążę A dam , k tóry je s t  
zdrów, do zadziwienia d la mnie , ba  mi już praw ie  zatrważające 
listy p isyw ał z Yosslau i W iednia .  Sejin ma się już defin ipye S |-  
b rać  10 grudnia .  Najjaśniejszy P an  już wici rozesłał.  XiaŻ£ Leon 
fiiMi być w zło tym  humorze. M ichaś *KjJtrwne się znowu n a  zimę 
-pokaże we Lwowie i dobrze zrobi, bo Lwów będzie ożywiony. 
Zapewne plfei pięknej nie braknie . A le  jabym  proponował, żeby 
i Ignbś  *) ,przyjechał i p rzys łuchał  się obradotn se jm o w y m ; bardzo 
i bardzfi do t% o  nam aw iam , a rgum entów  n ie  powtarzam, bo sama 
rzecz mówi za sobą, pow iem  tylko k l i t k o  i z g l f b i  serca, że jeżeli 
.Panowie będziecie synów trzym ać u śibbie i e h o w a ^ n a  ojców i'b- 
dziny, to na tu ra ln ie ,  że będą nam i na  wieki wieków rzą t^ łć  Dzierż- 
kówsoy i Dobrzańścy. Ażeby taką młodzież pociągać ku za in te re ­
sowaniu się sprawam i, róbm y, co możemy. W łaśn ie  mów iliśm y 
o tem  z Xięciem Adam em , zdaje się też, że n a  P a s  o b r ld  sejmo­
wych tro»hę się takiej młodzieży tu zbierze* m ia łby  zatem Ignąś  
odpowiednie tow arzystw o dla siebie.

„Ja  n iby  mam freftfe — pisze Kaczkowski w  dalszym ciągu —  
jakąś  dla siebie nadzieję. Przyszło tu zapytąijie o m nie  z Y iednia

’) Michał lir. Krasicki, syn starszy lir. Edmunda, ur. w r. 183t5, 
Miał wlec w r. 1882 lat '^8 :

>| lgnący br. Krasicki, syn młodszy lir. Edmunda.
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i joszc.se ,w przeszłym tygodniu  odeszło. W  kołach u rzę d o w y c h ,są ­
dzą, ze m nie  puszczą najdale j do tygodnia ,  ale to między nami. 
bo podług  m nję  jeszczg, to bardzo w ątpliwe. N ie mając lyibić co 
lepszego po długiem wieczorach, uk ładam  sobie p ląn ,  co robić, jak  
wyjdę. Więę najpierw , ponieważ, tęj;ąz już n iepodobna n o s ię .s ię  
n ie  m  polsku, nab jo rę  sobie rozmaitej sajety i zwołam do siebie 
kraw ców  żydkow zasadzę ich w przedpokoju i każę szyć kontusze 
i liajdawery. l t e m  ząwoła się żyda kuśnierza, ażeby us^ył deliję 
i czapkę, i t e m  szewca, /tżeby poszył buty. łlo kiedy ma być ubiór 
polski, to n iechże będzie robiony po polsku, Pasów  reperow ać nie 
trzeba, bo .jeszcze dobre. Już  podczas mego siedzenia przysłano 
mi dwa z JrtfĘila, pomiędzy którymi je d en  m a być, wedle zdania 
znawców, rzadkięj długości i szerokości, ale drugi jeszcze ciekaw ­
szy, bo Rodakowski pow iada o n im, że je s t  .jedwabny, a Sapieha, 
że lity. Tego pasa  jieątejji więggj^eiekawy niż m iasta  Lwowa, o k tó­
ry m  wiem. że n ie  je s t  ani liie, ajnj jedw abpe . l t e m  każę zawołać 
r o s t r u c h a r z a '), ażeby mi koni dostarczył, bo te, które m am  na, 
folwarku, wp,rawdzi*^ chodzą w powozie, alm, także ,  czasem gnój 
wożą. v przyzpam  się*,' że w polskich  butach, n a  k tó re  n ie  można 
włożyć kaloszów. n ie  wtem, ja k  chodzić piechota., chociaż możnaby 
się tego nauczyć od ozłonków .E ady  miejskiej. U porawszy się z l^ni 
wszystkiem, wyjadę zapewne na jak iś  krótki ,cza$, do Krasiczyny, 
raz dla konw ersacyi,  a przygpO .d la  p rzejrzenia kilku  skrzyni p a ­
pierów, u ra tow anych  z ..dawnego sapieżyńskiego ■archiwum, które 
tam  się zpajdują. Z Krasiczyna będę p róbow ał dojechać do Nozdrzca. 
ażeby Skrzyńskiego nam ówić, czy n ie  chc ia łby  jeszcze raz wstąpić 
z nam i do Spółki ^G łosiL ',  n ie  dla .wydawania dziennika, ale dla 
podzielenia się z Xięciein A dam em  i ze m n ą  poniesionem i przez 
n as  s tra tam i,  choć w stosunku takim, w .jakim stoi J f e z d r j e c  cum 
a t t inen t i is  z jednej stpony do Krasiczyna, z drugiej do BereźmoY. 
W praw dzie  z tego drugiego s tosunku  w ypadnie  skala dla w łaści­
c i e l a  Nozdrzca n ie  bardzo korzystna , ale zato j a  n ie  w ym agam  ża­
dnej indem niza^yi za siedzenie w kozie, c ą  .,miałoby jednakow ą 
w artość  tak  dla pana  n a  Nozdrzem jak  na  Bereźniey, Zważywszy 
jeszcze do tego, że Nozdrzec naw et z Bylicami i J^Łewosiółkami 
n ie  donosi o wiele do Krasiczyna, Łanow iec i Bilcza, a chodzi tu  
g łów nie  o podzieleęie  s tra ty  kaucyi, k tó rą  poniósł sam Xiążę Adam, 
więc sądzę, że się ła two zgodzimy, do czego naw et asm  S krzyń­
ski się byl zobowiązał,  ale n ie  wiem istotnie, dlaczego dotąd sam

1) handlarza koili.
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się z-tern nie zgłosił. Już  to pomłedzjf nam i mówirfę,1- panow ie  za­
łożyciele „ k ł o s i ł k t ó r y d h  było 9*2 i sami wyborowi obyw ate le  
kraju, znaleźli się w ty m  w ypadku wcale- niewyborowo, bo od 
chwili | | rom ii , ! k tó ry  uderzy ł w p fe b s" ,  w łaśn ie  i li tylko' dlatego, 
że? “ sie sk łada ł  z tylu i tak ich  założycieli, żaden z n ich  an i nie 
spytał, kto też poniósł w yn ik łe  straty ,  co je s t  tćm  więcej rażącem, 
ile że cała s tra ta ,  bo ja, m ówiąc Beryd, ze wszystkiego kwituję, 
choć także go tów ką s trac iłem  n ie  mało, by łaby  Zapłacona, gdyby 
każdy dał około 100 guldenów. Dla mnie, k tó ry  j e l c z e  wierzę 
w szłaciitę, ' jes t  to iSe do^pójęcia.

„B ardzobym  był rad, gdybyńi s tam tąd  m óg ł dojechać do I i- 
ska i do Bereźniey, a łóA ę podróż trzeba hddzie zapewne odłożyć 
do wiosny, do k tórego to czasu, jak m niem am , uporam  siei także 
z panem  W ierzbowskim  l). Prócz tego w ypadnie  mi jeszcze praw do­
podobnie pojechać do W iednia , bo sMzo, że chbciażby mi opuśbili 
t% * 10  mieSiffty.,"-lftóre mam jeszcze siedzieć, to n i e ’-opuszczą skut­
ków wyroku. A skutkiem jednym  je s t  s t ra ta  szla 'ćliectwai'o które 
w tym  razie mnJ%sza, bo to, co szlachectwo było w a r t P w  obe-c 
rządu, z n i ls ło  (UeićhberecMigung, a tego, co w o b e c  nas warta , nie 
m ogą mi odebrać ci, którzy mi go n ie dali. O to się ani s ta rać  nie 
będę i naw et powiem otwarcie, że je s t  śmiesznością naw e t  odbie­
rać  jeszcze raz urzęTlownie sz lachectwo tam, gdzie ono już urzg- 
downie dawno zostało zniesione. -Szlachectwo je s t  o nas  dzisiaj 
ąylko w łasnośc ią  rodzinną, a jako tak ie  je s t  faktem, któńjr jak  z je ­
dnej s t rony  n ie  potrzebuje potw ierdzeń, tak z drugiej odebranem  
być nife* nfóże.. A le za takim i w yrokam i idzie także s t ra ta  p raw  
obywatelskich , t. j. , że n ie  ihożna ani posłować,* ani urzędować, 
czy to w gm inie, czy w"* kr  aj u, ani mieć firmy i t. d. To nudne  
i o to “ług zapewne ósobno s ta rać  wypada.

„ A b a n c o u r t2) siedzi, ale co pisźą o n im, że jego proces tak  
prędko i tak  dobrze sie skończy, to wątpię, bo ja  miałom tylko 
dwa proćefey i to wątpliwe, pilnow ałem biegu rzeczy tak, jak  on 
dopilnować n ie  potrafi, a m inęło  5 mibsigGy' n im  wyrok zapadł 
i zapadł n a  dwa la tać  A  on m a  procesów 13. O am pesty i ogólnej, 
wiem z najlepszegg źródła, łże ani mowy niem a. J a k d  ^ redak to ra  
Ybancourta m i n ie  żal. Nie p a r  Johnsie  de metier, bo to zrfesztą

Dzierżawca Bereźniey.
2) Franciszek "Ksawery d’Al)a.noóurt, redaktor odpowiedzialny 

„Dziennika Polskiego11, który wychodził we Lwowie od 1 października 
18 6 1 do września 1862.
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nie jest*nwgj lnćtier,  ale raz dlatego. 6e b ro n i ł  złej sprawy, a drugi 
raz  dlatego, (H s ię  c h w y c ił '  redak to rś tw a jako in teresu ,  ,co jes t 
a rcynaiw nem , a to tem  więcgj, że mu placTmo wszystkiego 2000 
f lo renów .'Z e  rozumniej- a naw et obowiązkiem było p ilnow ać .Ww­
ozy. gdzie dobry dozó.i może pfzynieść n ie dwa, ale 40Q0 florenów, 
to nie ulega w ątp ien iu .  Ajfe mi go żal jako -człowieka, który  ma 
żonę i 7-ro dzieci. J e d n a k  obawiam że mu nie' pomoże ani 
wzgląd na  to, ani jego k re ta rsk a  obrona, której w tym  razie n a ­
w et uspraw ied liw ić  n ie można. Rozważyłem  jwtefwszystkie  wagi gdy 
wszechstronnie ,  mm p rzystąp iłem  do mojej obrony, a mogę z do­
świadczenia zapewnić, że w takim  procesie odpowiedzialnWTedak- 
to r  n ie ma nic innego  do zrobi&pia, ja k  wziąć wszystko i swoje 
5 Cudze n a  $iebie i wszystko pi zeznań  otwarcie. J e s t - t o  droga za­
razem najczystsza i najkrótszą, a -^ tąd  i m ora ln i^ '  i matery&lnie 
najkorzys tn ie jsza ;  m oralnie, bo p rzynajm nie j n ic się’ n ifys trac i ,  
a inateryalnia, li* zawsze na c las ie  się zyska. Dziwi innie, że 
A bancourt  n i?  poszedł za*’gotowym już przykładem , ale n ie -b y łb y  
r e d a k to re m  adw oka tów .-gdyby  nie kręcił."

Nadzieja, wyrażona w tym liście, n ie  b y ła  p łonna .  Najwyż­
szym pism em  z d. 'Sr g rudn ia  1863. r. darow ał cesarz resztę kary 
Kaczkowskiemu, który t.eż natychmiast, z wiezienia wypuszczony 
został.

*J t e m  uwolnieniu  swojem pisze on d.- ^  g ru d n ia  186$ r. do 
g en e ra ła  Karola Kaczkowskiego;

„Uwolniono Jftinie nihy skutkienr-Jłaski.  ale w łaściw ie  tylko 
w skutek szczególniejszej i n iepraktykowariaj usilnej protekcyi 
i opieki tn te jsyegir  N am ies tn ika  Jlr .  ] \Iensdorff-Pou i 11 y, k tó ry  wi«V 
dząę o tem, że w sprawie, za którą innie osądzónó, by łen l ra.-łkiem 
n iewiiyi^ , po' p ros tu  n ie u s tąp ił  się z W iądnia ,  dopóki uw olnienia  
n ie podpisano."  1)

W spom niana  w pw ytoczonym  powyżej liści*. do lir. E d m u n d a  
Krasickiego podróż tło Nozdrzca albo nie przyszła d o 'sk u tk u ,  albo 
też n ie  odniosła  rezultatu, ho 'josź^ze w t o k  pot.eim d. Sfj lis topada 
1 8 0 8 : r. Kaczkowski rozpisywał l is ty  do akcyonaryuSzów „Głosu", 
wzywając ich do odpowiadającej wyśokośći akcyj dopłaty, n a  po­
krycie deficytu zamkniętego, • a "z ty lu  nadz ie jam i’ Yozpoezętggo wy­
dawnictwa. Deftcyf' ten wykazany- przez Radę Nadzorczą z dnigm 
9 lipća 1861 r., w ynosił  1620 złr. Wówfizas’ to ,  jak  świadczy pi-

^ tW sz^Stkic cytowano powyżej listy do Karola Kaczkowskiego 
ze zbiorów rapperswilskicli. Ms.
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ś,lno Z. Kaczkowskiego, do akcyonaryuszy w y s to s o w a n e 1)., książę. 
Adam Sapieha, chcąc ra tow ać przedsiębiorstwo od niezaszczytnego 
w tak kró tk im  eżąsie z b raku  funduszów upadku, ofiarował $ię- 
w zil*  je  na-.siebie, Miało to nas tąp ić  z dn iem  1 s ierpnia,  — lecz 
tymczasem ów proces ka rny  o zbrodnię zdrady s tanu  położył kres 
dziennikowi i un ices tw ił  w span ia łom yślną  pfertę ks. A dam a Sa­
piehy, przy którym m iało stajfiąć jęflzeze dwóch akcyonaryuszy, jak  
twierdzi Kaczkowski w swej b roszurze : „Rew olucyjne sądy i w y­
roki “E B  nazwisk wszakże nie wymieniając.

Ot<& do .wykazanego podówczas deficytu J 62-0 złr. przybyła 
orzeczona wyrokiem u tra ta  kwoty 6300 | | f  z kaucyi, pożyczonej 
przez Spółkę od lis. A dam a Sapiehy, a z doliczeniem kosztów pro ­
ce so w y ch  i in nych  m nie jszych  wydatków, deficyt wzrósł do kwoty 
778£ ą j |  Na potcrycie tego deficytu, wedle rozliczenia Kaczkow­
skiego, m ia ł dopłacić- książę A dam  Sapieha 2096 złr.,  Ludwik 
Skrzyński 1008 złr., ks. W ładysław  Sangaszko 384 złr. , książęta 
Laon S apieha i Ja rzy  Lubom irski po złr.,  lir. J a n  Stadnicki 
i h r .  "Włodzimierz .Baworowski także po 320 złr. Z dalszych sub­
skryben tów  4 miało dopłacie- po 160 złr., inn i  po 160. 96, 80, 
64 i 32 złr. 27 subskryben tów  złożyć m iało już tylko po 16 złr.

Dalszy watek tej sp raw y  się urywa. Kaczkowski wszakże y* cy­
towanej. broszurze swojej użala się w roku J 866 , że założyciele 
„Głosu" n ie dopełnili swych zobowiązań. „Zerwali się — pow iada — 
z wielk im ferwoTem do utw orzenia  politycznego organu, ale ten 
fe rw o r  zgąsV-prędzej, niż się zapalił, a dziennik n ie  znalazł w swych 
tw órcach  tak  s tatecznego oparcia, na jak ie  rachow ać m ia ł  prawo.

Do ostygnięcia tągo f e n to n i  .jednak, kto wie, M i  n ie  przy ■ 
czynił się sam Kaczkowski, kierując dziennik  n a  tory, zupełnie 
n iem al odm ienne  od tych, n a  .jakich widzieć go chcieli założyciele. 
K ierownictw o było n ieudolne,  w zasadach chwiejne, a p rzynajm niej 
n iewyraźne,  w poleuiicą n ie tak tow ne, w polityce niezręczne i ry- 
zykująes zbyt wiele bez koniecznych do' tego powodów.

Bądź co bądź przedsięwzięcie to, tak  ważne w życiu politycz- 
nem  Galicyi, podję te  przez ludzi n iepośledniej miary i najlepszych 
chęci, z w ielk im  nak ładem  sił  duchow ych i m aterya lnych , zw ichnię te  
i zniweczone, zostało”  „G łos“, jakkolw iek  w yrokiem  sądowym na 
3-miesiaezne tylko zawiedzenie skazany, zamilkł n a  zawsze... C z y ­

ta jąc  teraz pe łne  rozwagi, um iarkow ania  ińeozmnne wywody Helcia.

5) Ms.
2) S tr . 8 .
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Kazimierza Wodzickiego, Ludw ika Skrzyńskiego i Sew eryna  Sma- 
rzewskiego, wywody wielce cenne dla charak te rys tyk i tych  ludzi 
i epoki, is to tn ie żal zbiera, że te  wszystk ie  usi łow ania  poszły na 
marne.. .

l'by tę  sprawę zupełnie® wyczerpać, nadm ien ić  wypada, że 
Kaczkowski, jdkkolwiek w przytoczonym  powyżej liście do E dm unaa  
hr .  Krasickiego z r. J 862 tak  solenniie się zastrzegli, że n ie  będzie 
s ię  ubiegjtł o zniesienie skutków wyroku karnego, a mianow icie 
co do u tra ty  szlachectwa,* k t ó r e ś  „ jest i pozostanie faktem, i w ła ­
snością  ro d z in n ą11, nam yśl i ł  sie widocznie w cztery la ta  później 
i d. 14 październ ika 186&a'r. w niósł w W iedniu  prośbę do Cesarza 
o pow rócenie  mu w drodze kaski pras? sz lachectwa i obywatelskich, 
co też nas tąp i ło  Najwyższem postanow ieniem  .z d. 19 g ru d n ia  te ­
goż r o k u .1)

Siedząc jaszcze w wigżieniil, naw iąza ł Kaczkowski korespon­
d e n c ję  |  .J. I. Kraszewskim, k tóry  podówczas by ł redaktorom  „Sa- 
•zety P o lsk ie j11 w Warszawie. P roponow ał  mu powiaść do fafletpnu. 
ów z d a je 's ię  „Związek b r a te r s k i11, wraz ze w stępem , o k tórym  po­
wyżej już mówiliśmy. P roponow ał również przedruk „K obie ty11. 
N a  “to odpowiedział Kraszewski lis tem z d. 1.3 października 1862. 
w któzym na  wstępie przepraslli  za spóźnioną odpowiedź.

„W edle obyczaju przyjętego — piszą — list Pańsk i musia­
łem  uclzielió* i R e d a k c j i  i  w ła śc ic ie lo w i8) ?,•Gazety11, - t lw ierzysz 
P an ,  gdy Mu powiem, że najmilej by nam było tak znakomttego 
w spółpracow nika pozyskać. P ragn iem y tego wszyscy. Co się tyczy 
rękopisrnu powieści,- w dzisiejszym s tan ie  cenzury naszej, drukownt- 
n ie  .jej najzupełnie j niemożliwej. Zadanie, treść ,  czas, wszystko, 
sam a mJRl Zwuązku, czynią to n iepodobieństw em . Nie wiem, czyby 
wstęp m óg ł przejść, a sam P a n  najlepszym  jes teś  sędzią, czy oder­
wany- s tanow iłby  całość zupełną, i m y  by łby  wdaściwym do ie j le -  
t o n u . . .11 ;,ęo do „ K o b i e t y 11 — pisze w  dalszym ciągu K raszew ­
ski, — tej dwa, tomy widziałem  i mam drukow ane^w  Żytomierzu, 
rzecz wdęc.jest n a  pół znana i n ie  zdaje mi sie, * by u nas  pow ta­
rzać ją  m ożna.113)

Zdaje się wszakże, iż Kaczkowski p rzesy ła ł  „Gazecie P o lsk ie j11 
k o resp o n d e n c je  z celi więziennej, bo oto, co czytamy w7 liście 
J .  I. Kraszewskiego z elr ■ 31 g ru d n ia  1862 r . :

]) Z aktów Sądu karnego.
-) Leopold Kronefibarg.
3) Ze zbiorów rapperswilskieli. Ms.
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„Szanowny P an ie !  Opuszczając Redakeyćj'^Gazety P o lsk ie j“ 
i praesyłając P an u  najszczersze podziękowań,ie za .Tego współudział 
dotychczasowy, czuję się w obowiązku pra tó fW  Mu kw arta łow ą 
należnmjjó (zł. p. tysiąc) i pożegnanie*.11

W przypisku do tego lis tu  c z y ta m y :
„Chciejcie tam w pływ em  swym niedopuszczać, aby szerzono 

pogłoski jak ie  niedorzeczne o mojem w ystąp ien iu  z R e dakc j i ,  któ- 
reby  mi szkodzić* mogły. .kesteru znużony-, j potrzebuję spoczynku, 
a w w arunkach  dzigjejszyoh naszego dz ienn ikars tw a n ie  -było co 
robie. “

Kaczkowskiego lis t ten  zasta ł już na  wolności. Niezwłocznie 
też ódbiysał Kraszewskiemu, zapytując widocznie o powody ustąpię-* 
n ia  z redakciyi „Gtfeety Polskie j" ,  n a r c o  odpowiada Kraszewski 
w  liście z d. 3 stycznia '1863 r., o tyle  ciekawym, że p rzedstaw ia  
w_nim swoją ów czesną 'sy tuaeyę ,  a zarazem swoje poglądy i za.pa- 
t iy w a n ia  polityczne w chwili przełomowej.

, f t o  mi o to głównie , Szanowny P an ie  Zygmuncie Dobro­
dzieju — czytamy tam , -  aby pism a lwowskie n ie szerzyły po­
g łosek o mojem ustąpieniu  z „Gazety" takich , k tóreby na m n ie  
i tak już źle tu widziadbgo, nowe. śc iągnąć mogły  prześladowania.. 
Zresztą, co do sądu  to mniej* o tein, co się uczynić dało i zrobić 
n ie mogło, n iech  to już tam B ó g  ma w swej opiece. U fam  w roz­
sądek przysało.śei i sąd jej sprawiedliwy. Na nieszczęście nie mam 
przekonań  tak  ^k ra jnych ,  abym  z jakftuńkolwiekbądź s tronn ic tw em  
m ógł iść? w nieodłącznej parze.' Stoję na  s tanowisku z konieczności 
odosobnionem i nie. dziwię srę naw et,  że na  m nie  z obu s tron  
rzucają kam ieniam i. -<Gi, co więcej chcieli oclomnie stanowczości, 
nie znają w arunków  tutejszego dziennikars tw a. Co się tyczy tak  
zwanej dernokraeyi, z tą absolutnie  sympatyzować rozsądnemu-czło- 
wiekowi n idpodobna. Naprzód ńierozam tse" dobrze, dla.czego«demo- 
kracya ma się naw e t  tak  n a z y w a j ;  pojmuję ludzi, dążących do 
równoupraw nien ia ,  do s t o s o w n e j  udziału  kraju mfaiego, rep rezen ­
towanego przez infelligencyę, w spraw ach  w łasnych , ale nierozu- 
inieru, jeszcze raz, rządów i panow ania  dem okrac ji .  Z druguejjstrony 
rewolądya w  górze, czy w dole, je s t  dla m nie  rzeczą niegodziwą, 
czy ja  robi lud, czy rząd ; drogi porządnego chodu do postępu nie 
są w rewohicyi. ale w rozsądnym  liberalizmie. Z tętni zasadami, 
którym  k łam ać nie mogę, trudno  mi było spełnić, co s i $  tam lu­
dzie po mnie. spodziewać mogli. J e s tem  przekonany, i ą  wybuchami 
i konwulsyam i n ie  przyjdziemy do życia: a tacy ludzie, ja k  G ehe-
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rai’ L u d w i k 1) i jego klika, ty lko dor przepaści i szalu do p ro w a d ź*  
mogą..  Tymczasem z jednej s trony  przewodzi u n&s.łszał, doprowa­
dzony do najwyższej potęgi i rozpys^niony niesłychanie '. .z  drugiej, 
a rb i t ra ln o ść ;  bidzie um iarkow ani rozs trze len i-ą to ją  i w kupę się 
zebrać n ie  mogą. P ra w d a  w pośrodku, jak  zawsze,. aje iskry, jak  
w elek trycznym  konduktorze, po końcach."

„Trzeba czekać, aż Opatrzność z tego zawikłaliia i chaosu lad  
wyprowadzi.  Szczere . serdeczne składam dzięki za lis t  i proszę
0 pam ięć ła sk aw ą .  Przyjaciel i s ługa  J . 1. KraseeicsM. *)

Kraszewski,  chociaż u s tąp ił  ze S tan o w isk a  naczelnego redak­
tora  JS azoty  Polsk ie j" ,  nie prz&stał je d n ak  in te resow ać się je, 
losem i p r a g n ą ł  zapewnić jej w spółpraeownictwo Kaczkowskiego.

„Obchodzi m ni^-jje j  los — pisze $o  n iego dnia 16 styeznia 
1863 r.. — bom dużo życia i p racy n ieuzńaneji  i n iewidocznej,  
dużo wreszcie boleści nieocenionych przez nikogo, zakopał w t-oj 
btlmle. Ozy. gra w arta  by ła  świecy, dziś wątpić przychodzi, gdyśm y 
doszli 4 o togo, że mniej m am y niż mieliśmy, a zadanie nasze
1 czasu gorzej może pojmujemy, wszyscy, niż prze$ n iedaw nym  
czasem. Z odrodzenia tego możemy popaść ła two \y śmierć ‘gorszą 
niż była . \Y  polityce, dosyć dotąd głupiej,  u top il iśm y to, cośmy 
mieli dotąd najlepszego —  litera turę ,  L— w której trochę, życia się 
skryło. Czy z tej toni j ą  wydobędziemy, teraz Bpg wiedzieć raczy. 
W y tam, swobodniejsi niedo, możecie się s ilnie przyczynić, P an  
ze sw y m  potężnym ta le n te m  więcej niż ktokolwiekbądź. M yślmy 
o tern. ra tu jm y z -ognia penaty .

y&JTtt) wie, czy nie lepiejby nam stanąć po za szrankam i j a ­
łow ych politycznych b a ł a iu n e tw ^  a zwrócić się więaęj, silniej do 
l i teratury ,  przez którą wiele p raw d  wypowiedzieć się może i w one 
Umpla seyerui- um ysły  by się w wiodły a pokrzepiły ."

L is t te n  Kraszewskiego, zakończony wyrazami „szczerej przy­
jaźn i" ,  a tcbnąey  niózwykłą serdecznością, j&st odpowiedzią na 
jak iś  lis t Kaczkowskiego', k tóry  m ia ł być, ja k  pisze Kraszewski, 
„dowodem rzadkiej dziś przyjaźni j in te resow an ia ,s ię" .  Eadv, w n im  
zawarte, „ s*  bardzo zdrowe". To też odczuł za to „serdeczną dla 
Kaczkowskiego wdzięczność" i zapewnia, że „będzie m yśla ł o po­
wieści i takiej,  k tóraby  sie m am  na  co w ogóle przydała...  i takiej, 
k tóraby. tam  u W as wyjść m ogła ."  3)

]) Mierosławski.
Ś  Ze -zbioyów rapperswilślticli. Ms.
3) Tamże.
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W e LwowićS wychodziło podówczas, pod r e d a k c ją  H en ryka  
Nowakowskiego, pismo p. t. 'G on iec" ,  w k tórym  zamieszczał a r­
tykuły  swoje także Kaczkowski i p isa ł  spraw ozdania  sejmowe, jakto  
w ynika z lis tu Kraszewskiego z d. 19 stycznia 1863 r.

„Proszę, i obliguję co do p rzesy łan ia  nam  gazety  „Goniec", 
abyś by ł ła sk a w  urządzić n a  nasz rachunek  przesy łan ie  dwóch 
egzemplarzy „Gońca*', — jeden w kopere ie :  W. Leopold Kronen- 
herg  w W a r ś z a w ie y — drugi pod adresem m oim : ulica D aniłowi- 
czowska 619 Zapłacimy za koszta. Z „Gońca" bodziemy per  exton- 
sum drukować Sejm wasz, tak, jak w przeszłym ro k u ;  kw estye są 
wT .analogii z tepii, jak ie  mog»' wypaść u nas. Dobrze, by się 
z liienn oswajano...  W spraw ozdan iach  swych racz uw zg lędn ię  to, 
że diiikujetny in extens;o Sejm, ale mocno potrzebujem y Charakte­
rystyki i t łum aczenia  sprężyn zakulisowych, k tórfe jjf tn  tylko nam  
dać możesz." J)

Je s t  to osta tn i list Kraszewskiego, p isany  do Kaczkowskiego 
z Warszawy. P rz eb y ł  on Wfim jeszcze trag iczną  noc z 22 n a  23 s f c  
cznia, a w dni kilka po w ybuchu  powstania, otrzym awszy rozkaz 
wyjazdu, opuścił stolioę i już 1  lutego znalazł się na  bruku drez­
deńskim.

M a m y  je s Ą fo  przed sobą krótki liścik Kraszew skiego* pisany 
juz z D rezna  d. 10 lutego 1863 r., a polecający opiece Kaczkow­
skiego p. H indeisena  z Warszawy, „którym jedzie do Lwrowra w celu 
skom unikowania  się z ludźmi wpływu, aby w naszefń dziennikar­
s tw ie  i czynnościach, .o ile można, jakąś jedność  i zgodność wy­
ro b ić " .2)

' \ Gzy przydała  się n a  co p F indeisotiowi opieka Kaczkowskiego, 
który w chodził w łaąn ie  w n aj krytyczniej sza epokę swegę życia. — 
nie  wiemy. To je d n ak  wiemy, że owej „jedności i zgodności" 
w dzienn ikars tw ie  nieśmiało  się owemu w ysłannikow i z W arszawy 
„wyrobić".

A by p r z e d m io t  ten, mianowicie ówczesną działa lność litera&ką 
Kaczkowskiego całkowicie wyczerpać, nadm ien ić  musimy, że w spom ­
n ian y  powyżej H en ryk  Nowakowski, rodaktor  „Gońca", autor d ra­
matu p. -t. „Kasper K arlińsk i"  i 5-aktowcj sztuki p. t. „Dwa po- 
żegnania*1, w yda ł by ł w r. 18fi2 pismo zbiorowTe p. t. „Album lwow­
skie", w  k tó jen r  obok ustępu z poemJitu W. Pola  „Pacholę het-  
m a ń s k f r ,  rozprawy A. M ałeckiego o „M aryi S tuar t"  Słowackiego,

Ł) Ze zbiorów .rappęjjsWilskicli. Ms.
2) Tamże.
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urywku z powieści sybirskiej,  wierszem, K. Ujejskiego, f ragm en tu  
z d ram atu  J .  Szujskiego „Jerzy  L ubom irsk i1' i w. i., znajdujemy 
rozprawkę Z. Kaczkowskiego p. t. „C harak te r  p iśm ienn ic tw a  pol­
skiego". Sposobem p isan ia  i tonem  zbliża się ta  rozpraw ka bardzo 
do streszczonego przez nas powyżej wywodu o niepożytej sile n a ­
rodu polskiego. Jak  w dawniejszej, tak  i we współczesnej l i te ra ­
turze upatruje autor trzy g łów ne, „piękne i św iotne" znamiona, 
a m ianow ic ie :  „chr«<#ciam§lwo, rodzimość i obywatelskośćfc”. Do 
ty c h  cech przybyło w czasach os ta tn ich  czwarte znam ię :  „boleść".

Cały ton  tej rozprawki, niezwykle' łagodny, słodki a pełen  
ent-uzyazmu. ja sk raw o  odbija od „zgrzytów kry tycznych" ,  jakich  
nie' sziJSedziło przedtem  i po tem  pióro Kaczkowskiego, zwłaszcza 
gdy mu przyszło wydawać sądy o l i te ra tu rz e  współczesnej. N ie­
wątpliw ie praca  ta  pow ita ła ,  wraz z rozprawą o „duclm polskiego 
narodu" ,  za k ra tą  więzienną...

A d a m  K k e c h o w i e c k i .

(^Koniec aspt.i pieiwsżtjj.)



Obciążenie stanu wieśniaczego
na 'Rusi Czerwonej

(w dawnem Województwie "Ruskiem) 

w o b r ę b i e  s t u l e c i a .

(Dokończenie.)

Do liidnoiw niewolnąj nale*eli także ludzie wetni, o k tórych  
A k ta  Grodzkie i Ziemskie zawierają skąpe, jodnakżre n iezm iern ie  
interesując® wiadomości. Najwidoczniej, zorganizowana w satki 
ludność zamieszkiwała tylko z ie m ię ^ a n o c k ą ,  gdyż wzm ianki o „ se t­
nych “ znajdują się tylko w ksęggflgh ziemi Sauoe&iej. S etnych  
spotykam y n iew ątp liw ie  we w s ia ch ;  Ulicz Ó, P łow ce 2), K ostirow i­
eże *), S a n e c z e k 1) i ł y r a w a  S o ln a 5). Były to wsie, należące do 
Sanockiego zamku. Sutni obowiązani byli pełn ie  swóje powinności 
w  jednej wśi do śmierci n a 'g runc ie ,  wyznaczonym przez s ta ros tę  6). 
W ff lE p j i in ,  należący do organizacyi se tnych, od .starosty o trzym y­
wał inw en ta rz  „bydło se tne"  7). Po śm ierci gospodarza pole w rą a  
z inw entarzem  wracało  do starosty , k tóry  się n a  nowo rozpprzą-

i) A. Ci. i Z.. XI., 2066.
-) Ibidom, XI., 21 8 9 — 2191.
3) „ ł  „ 2175.
*) >, . „ 1564.
s) „ „ 2891.
fi) „ „ 2190.
7) „ „ 2891, 3403.
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dza ł  opu&zezouem gospodarstw em  Za 'wiedzą i zgodą s ta ro s ty  
m ógł . j e d e n  .włościanin se tkow y ustąpić  swoje gospodarstwo in ­
nem u, który  na  jogo miejsce s taw ał i zobowiązał się pełn ić  wszy­
stkie powinności,  ze służbą se tnego związane. Zapiski sądowe Rfe 
są z sobą zgodne co do tego, czy" daw ny gospodarz, ustępując  no ­
wemu sta łem u zastępcy gospodarstwo, s taw ał  się wolny, czy też 
nie . M oznak? przypuszczać, 'że  z se tn i  nie byfc w y jś c ia .2)

Panko „z Ulieza ustępuje swoj™ służebne gospodarstwo H ina- 
tęw i na  w arunkach  n a s tę p u ją c y c h 8):

„'Fanko z 1 liczą u s tąp i ł  służbę, n a  której był osiadły, H ina-  
towi i dał mu 4 sztuki Bydła, 4 m ia ry  zboża, 3 świnie, konia 
i inne potrzeby; do służby nalS&ace. Tamże stawiwszy się osobi­

śc ie  I ł iu a t  przyją ł służbę, czyli s łużebnym  być, n ie ty lko  za siebie, 
ieuz i swoje dzieci, ń ą  w ieęzne czasy i uw oln ił  P a n k a  i jego 
dzigei o/l tych  służb. W  końcu P anko  poręczjfł wiecznie, że PLinat 
nic wejdzie ze służby królewskiej,  czyli ze wsi Ulicz. ©dyby zaś 
wyszedł lub um arł ,  lub gdyby syn  jego  nie b y ł  zdolny i słnżyć 
z powodu m łodych  lat, w tedy P anko  pow inien  ową całą służbę 
ponow nie n a  s iebie przyjąć i służyć, jak  dawnied służył. I  aczkol­
w iek  f t jn k a  ze s ł u ż b y ‘wypuściliśmy, jednakże , ani oi£j ani dzieci 
je g o  n ie  pow inny  n a  w ie c z n a  czasy -wynijse z dziedzictwa kró lew ­
sk iego  i zawsze m ają  być setni, jak  inn i  "są s e tn i .“

g j j ^ t n i  związani sa so lidarną  odpowiedzialnością, Wszycy mi_e-, 
szkańey wsi odpowiadają za z b ie g a .4)

I umiczeliko ja s t  zdan ia j  że se tna  organizacya is tn ia ła  w tych  
wszystkich wsiach, co do k tórych  można stwierdzić, że przy  rekli- 
nacy i liczono mieszkańców, że doliczanie się liczby w tych  wsiach 
je s t  w łaśn ie  ńowoderu  takiej organizacyi i solidarnej odpowiedzial­
ności dziesiątek w obec zamku lub pana. W edług  L inniezcnki,  
ś lady setkowej organizacyi można stw ierdzić  we w s iach : M arty- 
nów> Podhajce,  Bożnów, Bożejew, Puków, Białokorczany, Oleszje, 
Sarariozuki, K ą k o ln ik i .5) ' -

Rozumowanie .Linniczenki nie je s t  przekonywające, n ie  jas t 
w ysta rcza jące  dla udow odnien ia , ,  że is to tn ie  tylko w tych  wsiach 
liczono włościam przy  reklinacyi,  k tó re  m ia ły  dawniej o rgan izac ję

') A. <jf. i Z., XI., 2.391.
2) Ilńdem, Xr., 2295, 2286, *2403. 
8i „ „ 2403.
4) „ „ 1564, 3391.
5) „ „ 118.
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ąótkową, W jjśc ie  kmiecia było dla dzi e8ica zazwyczaj n iekorzystne ,  
trac ił  on siłę roboczą, czynsz, a zyskiw ał kłopot, aby opuszśeone 
pole nowym kmieciem osadzać, zjtgd s ta ran ie  szlfcehty, ł»y wycliód 
kmieci zmniejszyć, i prawo,'  że z dziesięciu może w ynijść  tylko 
jeden .  Liczenie wiec, ile dziesiątków kmieci n a  daąej dziedzinie 
siedzi, nie pociąga z a # ) b ą  tych  kcmsekwancyj, jak ie  im przypisuje 
Linniezenko. Mogło ono być powszechnie obowiązujące niatylko 
we wsiach z ludnością ssetną. _

^ p isa n e  powyżej klasy ludności .stanowiły osad dawniejszych 
historycznie czasów: se tn i w ziemi iłąnoćkiej zapewne byli u łam ­
kiem o rgan izac j i  grodowej z zamierzchłej przeszłości, ka lann i i or- 
dyńcy — pozostałością z ą jasów  panow ania  ta tarsk iego  na zie­
miach ruskich, służkowie i ludzi kró lew scy  — przeżytkiem o rga­
n iz a c j i  feudalnej według wzorów litewsko - ruskich. Klasy te m u­
simy zaliczyć do bidnotści w ieśn iacze j , : gdyż setni,  ka lann i,  ordyńcy. 
służkowie i ludzie królewscy mieli uposażenie w  ziemi, na  roli 
mieszkali i z up raw y  roli u trzym anie  mieli,  z miejscowej ludności 
-pochodzili i do niej rasowo i kultuf-.alnie należeli. Od resz ty  w ło ­
ści ańs tw a różnili s ię ' t e m ,  że na  n ich  ciążyły obowiązki n.otylko 
gospodarczo - ekonomiczne, lac? i osobiste na  rogacz króla. Ludzie, 
do tych  katągA>ryj należący, zamieszkiwali wyjątkowo tylko w do­
brach p ryw atnych ,  widzimy ich p raw ie  wyłącznie w pobliżu g ro ­
dów. jflbo we w siach  królewskich, podlegali  wojewodom lub s ta ­
rostom, nic dziedzicom. Obowiązkiem ich było dostarczanie pod- 
wod, rozwożenie l is tów , s taw ianie  się osobiste na  rozkaz s ta rbs ty  
lub urzędnika  królewskiego, pe łn ien ie  pew nych  funkcyj niższej po­
l ic j i .  Z ciążących na n ich  obowiązków osobistych p łynę ła  ich n ie ­
wola: pozbawienie swobody p rze n o sz jh ia  się było w arunkiem , za­
pew niającym  p ełn ien ie  przez n ic h  powinności ospbistych.

Pozostały ogół ludności wieśniaczej służył' celom wyłącznie 
ekonounuzno-gospodam zyin .  zakres praw. z k tórych  kmieć korzy­
stał'. pozostawał w ścisłym związku z ekonomicznomi potrzebam i 
kraju, a potrzeby ekonomiczno *o-ospodafO&e Kusi uk ładały  sje n a  
początku XV. w ie k u 'd la  w łośc ian ina pomyślnie. W tym czasie n a j ­
ważniejszą potrzebą ekonomiczną było pozyskanie rąk  roboczych 
do praoy, którelrv potcąfiły zamienić mało zaludnione obszerne 
leśhe przestrzenie Kusi Ozrrwonej w żyzno role. Kobotnik  ro lny 
był pow sA elin ie  poszukiwany. Zapotrzebow anie pracy było znatezne 
i rosło, dopokgd o ^iemię było łatwiej', niż o prągę ludzką. Ten 
wzgląd naw et zapewniał w pewnej mieiąe przewagę tym, którzy 
dostarczali pracy, w s k u te k  tej przewagi t e ż ; stosunki ludności roi-
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niozej zm ieniały  się podówezaS n a  lepsze, j a k  się zresztą zwywfe 
dzieje w epokach zwiększonego ru ch u  gospodaijeefgo. W łaściciele 
dóhr ziemskich piaczątkowo n ie  m yśleli  wcale ograniczać służącego 
w łośc ianom  praw a  swobodnego odchodzenia z m ajątków  i przeno­
szenia się n a  inne  miejsca, o woltiych kmieci pomiędzy sobą kon ­
kurowali. S tosunki <takie n ie m ia ły  trw ać  długo. Już  w drugiej 

- -po łow ie XV. wieku w arunk i ekonomiczne rolnffttwa zmieniły  - się 
bardzo  znacznie w skutek pozyskania ujść W isły  po wojnie p r u s ­
kiej i w;skute'k uspokojenia kra ju  od ciągłych w ojennych  zam ie­
szek. Rolnictwo sta je  się zajęciem zyskownein i szlachta, zak łada­
jąc  coraz liczniej folwarki,  zaczyna się przekonywać, że korzystniej 
je s t  prowadzić folwark i w łasne  ro lne gospodarstwo, niz oddawać 
kmieciom role za czynsz. Trw ający  też od dłuższego czasu p rzy­
p ływ  ludności z W ęgier,  z W ołoch, z N iem iec i n iek tórych  okolic 
Polski podniósł ^zaludnienie kraju, tak, iż nap ływ ająca  lu d n o ś ć ■ za­
częła sobie w ytw arzać kon k u ren c je .  Od tego gfcaśpj stosunki dla 
ludności wiejskiej zaczęły przybie rać  n iepom yślny  obrót. Ku koń­
cowi XV. w ieku za J a n a  O lbrachta w ri 1496 Sejm przyjm uje już 
prawo, „aby kmiecie n ie rządn ie  z pól sw oich  n ie  schodzil i11, a kon­
s ty tu c ja  R adom ska  z r. ioOfi w ym aga koiyŚŚBznie zgody pana  n a  
wyjście w łośc ian ina z w io s k i :*) P raw o to, choć" n ie  odrasu w ży- 
cie wprowadzone, było  już stanow czym  krokiem  do odebran ia  wlo- 

• ścianom prawna odkłonu, czyli wycliodu, i początkiem p rzy t i . ie rdzę-  
n ia  w łośc ian  do roli, k tóre  sic dokonało w7 ciągu XVI. wieku.

S praw a rck linacyi by ła  n iezm iern ie  ważna dla s tosunków 
ro lnych . Znajdujem y taż w księgach ziemi Ruskiej, szczególniej 
wt P l n r e z e J  połowie XV. stulecia, m asę spraw, w7 k tó rych  chodzi 
ó rek linow ąnych  kmieci. M o ż n a iy  przypuszczać, że zapatrywania- 
ziem ian n a  praw o odkłonu u legały  k i lkakro tnym  zrniariom w prze­
ciągu X ’>. .wieku. Początkowo szlachto, n ie  kw estyonu jąc  wcale 
włościanom. praw a rekiinacyi,  usiłowała u trudn ić  w7ycdiód prz&z na­
łożenie na  w łościan, opuszczających s ta re  siedziby, poważnych cjm-

\) Statutom cjuod mulli kmethonTun liberum erit de cdterb reee- 
d o i ' t a  domino suo et de bonis residencie Kie domino iffvito aut■ inscrio, 
qui yero cpntra iioc stattitum reoedere siwe fttgero ptosumerit, dominus 
upud ąuem inventus fuarit kmethonem restitnere teneatur nullins tem- 
poris prescri&ioJKfiii ewadendo... Si yero domino ploeuąirit lanpthoneia 
e bona volium te dimittere, estune kmetlio tonabitur solvere hospitale 
alias ^tosozynne nec 11011 domini septa et alia junta antiguum r.eformare 
(it iidejubere. (Acta. Castr. Prem., t. IV., p. (59).
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żarów. Pod r. 1^35 w Aktach. ziemi Halickiej v) z a ^ t o w a n y  jest 
s ta tu t  „terraó Poloniae et H a l ie ie n s is“ , że kto z mieszkańców od­
chodzi w czasie Bożego N arodzenia  od pana, obowiązany jept za­
płacić grzywnę, dać dzber pszenicy, dwie k łody owsa, cztery ru- 
j l n p f  cztery kury, wóz siania, wóz drew. Zdaje się jednak , że 
s ta tu t  ten n ie  wszedł w życia, lub nie długo się u trzym ał,  a to 
dlatego, że w początkach XV. wieku szlachta poszukiw ała  rąk  ro­
boczych do pracy i gdy przyszło do reklinaey^wpfeiążli we je j  wa­
runki i w iejkie  ciężary, u c h w a lo a ^  dla włościan, spadły  n a  szlachty. 
7i4 '-wszystkich no ta tek  sądowych, t a k tu j ą c y c h  o reklinacyi,  widać, 
że pozyskanie km iecia  było korzystne, że szlachta s ta ra ła  się wto- 
ś ć ia n ^ w o ic h  zatrzymać i now ych na  roto ściągnąć. W tycjh wa­
runkach  koszta, z p rzenosinam i kmiecemi związane, ponosić m usia ł 
!tfen, kto km iecia u siebie osadzał, kto g P  fek linow ał.  « v i £ e  pan, 
szlachcic, a n ie  rekiinowuuiy kmieć, dlatego też przytoczony powy­
żej sta tu t,  o ile sądzić można, nie u trzym ał się, gdyż by ł n iep rak ­
tyczny, dla samej sz lachty uciążliwy.

Zanim w końcu XV. wieku szlachta zupełnie zniosła  prawo 
odkłorm, w połowie XV. w ieku starała- s i f  r ek l inacyę  unorm ow ać 
i ująć Vf rygor  praw ny. W ynik ło  naprzód  pytanie,  czy prawo re- 
kiinafeyi" inqźWby3| stosowane, g d y ,chodz i  o p rzenosiny  kmiecia nie 
w obrąbie jednej ziemi, lecz po za jej g ranice,  „czy należy ludzi 
p o s y ła j  (puszczać) z ziemi Halickiej do Lwowskiej lub Żydficzow- 
skiej i naodw ró t"  2), k tó re  rozwiązane zoftaló twierdząco. W ia ta ch  
1444 i 1 4 4 ^ ę p r a w ą  reklinacyi zajęły się zjazdy g en e ra ln e  ziemian 
halickich  i w ydały  dwa s ta tu ty  o sposobie dokonyw ania odk łonu .8)

W edług  tych s ta w tó w  czas opuszczania daw nych  panów 
i przenoszenia się na  siedziby nowe ograniczony by ł do trzech  ty ­
godn i po Bożfem Narodzeniu. W  mmi też czasie m ia ły ,  być rozsą­
dzane wueelkie spraw y 0 odkłeń iouych  kmieci n a  pierwszym te r ­
m in ie ,  który  był z p raw a os ta tecznym, zawrit,ym rokiem. Po przy­
jęciu okupu rekliuacyjuegw p an  w in ien  by ł w tą rm in ie  kmiecia 
o d p f ł i ć ,  n ie  zatrzymując n ic  z jego mienia. K toby  oęlkłonionego 
km iecia zafijzyinał, te n  w in ian  by ł kary  trzy  grzyw ny now em u 
panu  i tyleż sąclowi. Nowy pan  w tym  w ypadku zapozywał da- 
w negę p an a  do lu  o w ydanie  kmiecia do trzec iego  dnia. Za za­

')  A. 0. i Z., X I I , i m  
. 2)  Ibidem. XTT., 877.

3) Ibidem. XII.. 1395. Postanowienie z r. J444  miało obowią­
zywać „ i ^  distiv4ii Halicieusi, Snyatnensi, Colomeftsi“ . XII., 1535.
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t rzym anie  kmiecia rek linow anego  była  wyznaczona ta  sam a kara.

- / ę o  i zą zatrzym anie  zbiegłego.
P raw o  rek linacyi przysług iwało  w zasadzie wszystkim wol­

nym  kmieciom. Były  je d n ak  wyjątk i i liczba ty c h  wyjątków z cza­
sem rosła. W-ażnem ograniczeniem  praw a  rek linacyi był w arunek, 
że' kmieć przechodzić m ógł tylko pod to prawo, z którego w ycho­
dził, a więc, jeżeli siedział na  p raw ie  ruskiem , to m ógł być rekłi- 
now any  tylko na praw o ruskie. W  obee n ie jednakow ych w a ru n ­
ków obciążenia, (jakim U J g a l i  kmiecie w  rozmaitych wsiach, u ro,ż- 
m a i t y Ą  panów, lokowani n a  rozm aitych praw ach , w arunek  w spom ­
n ian y  tam ow ał swobodę p rzenosin  i n ie  dozwalał kmieciom ruskim  
korzystać z przywile jów  praw a  niem^c-kięgo, odbie ra ł  w ogóle re ­
k linacyi znaczenie regu la to ra  ciężarów włośćiaiiskich. Gdyby tłtn 
w arunek  n ie  is tn ia ł ,  wtądy powinności i ciężary w łościańskie m u­
sia łyby s k  wsagdzie trzym ać p o w n e j‘średnie j miary, gdyż w prze­
ciwnym  raziewiohłopi przetnij żeni przenosiliby s i*  do wsi, gdzie 
by ły  powinności mniejszy. W a ru n e k  fen  je d n ak  był obowiązujący 
i by ł  surowo w ykonyw any. *) Obowiązywał również zwyczaj, żfe 
kmieć pow in ien  b y ł  przechodzić na  takąż samą ilość grun tu ,  jaką 
u daw nego p an a  pos iada ł :  podsadek n ie  'mógł przejść n a  i^ospo- 
dajs tw o łanowe. -)

We wsiach  ru sk ich  zachow yw an i było również }irawo, że 
z jednej  wsi jednego  roku n ie  mogło wyjść bez zgody p an a  wię- 
eąj ponad  10t?/o w ło śc ian ;  opuścić wieś m ógł dopiero każdy kmieć, 
rozpoczynający według liczby now y dziesiątek. IV A k tac h  Grodz­
k ich  i Ziemskich na tra f iam y .na d e leg a c je  woźnych sądowych, w y­
sy łanych  na miejsce dla policzenia w łościan. W oźni p rzy  „doli- 

^ e z a n i u  s ię “ rachu ją  tylko kmiem dworzyszezowych, łanow ych  i pół- 
łanowych, pom ija ją  popów, dziesiętników, k a rc zm a rz y  podsadków. 
Zasady, zachowywane przy liczeniu, w ym ien ione  są w zapisce 
z r. 1431 (A . G. i Z., XII.,  M 71)  w  tych  sfow aeh: „si e run t plu- 
res km ethones  (piam yiginti demplis hom inibns  in Valacliico jjffa. 
popone, tabęrna to r ibuą  et' podsadcone™  ąciam duobus hom inibns 

• etmisśi *  iuriigi Eutlienici,  extunc habe t  m it te re  duos hom inos".

>) A. i Z., X .Y in . ,  1 3 1 5 .
Ibidem, XII., 45*4/5. Sin vero intra deoursum annić. prefatos 

liominas in iure Theutonico inyenerit, estsĄf cum tribus mątrcis tales 
restitui hoinines sibi debgnt,...

. 3) Ibidem, X II.f ^-47:8.

7d
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44 innej nota tce zapisano, że woźny ma się dow iedz ieć ,  od g ro-  
m a d y :  „si sunt plures ibidem quam  ctecem aveę robo thne" .  ')

M ógł też pan wzbronić rek linacyi kmieciowi, jeżeli tren był 
ostatnim z r o d u 3), lub siedział n a  <fełej dziedzinie (dworzyszczu),3);‘ 
Obowiązywało ponadto  prawo zwyczajowe, by lokowani na  woli 
kmiecie n ie schodzili z niej, dopóki n ie  odpracowali panu  tyleż 
lat, ile n a  woli pozos taw a li .4) Zabronić m ó ł f  pan  kmieciowi opu­
ścić siedzibę, jeżeli t e n  m ia ł d ług i lub poczynił panu  szkody-.5) |  

Zdarzało się czasem, że jeżeli rek l inow any  km ieć m ia ł  długi 
lub zobowiązania, to długi p łacił  rek linu jący  go dziedzic i zobo­
wiązania regulowTał. S taros ta  Samborski,  chcąc przesiedlić do wsi 
Dziułin kmiecia Stecza Piotrowicza, zapytyw ał przez woźnego całej 
wiejskiej* grom ady, czy Piotrowicz n ie  je ’si  komu co w inien, oświad­
czając p rzy tem  gotowość zap ła ty  wszelkich jego długów7.6}

I l ia  ważności rek linacy i należało zadosyćuczynić ca łem u sze­
regowi w arunków . Naprzód więc obowiązywał c z a s : rek linacya 
pow inna by ła  się o d b *  w czasie w łaściwym , t. j. na  Boże N aro- 
dze n k i  Reklinacya, dokonana „-absijue tem pore" ,  by ła  uznaw ana 'za 
ni eobo wiązującą, N astępnym  wrarunkie in  było  osadzenie roi . k tóra  
w łośc ian in  opuszczał,  in n y m  k m ie c ie m 7), i uiszczenie kwoty od- 
kłofuiej (wychodne, rąeessiońales),  która n ie  by ła  wszędzie je d n a ­
kowa, za le ża ła 'o d  miejscowości i umowy, a w ynosiła  od pó-PgW.y- 
wny do p ó ł tó re f  kopy g ro s" 7 i w7yżąj.8J

W ed ług  dawnych obyczajów włościanie, lokowani n a  p raw ie  
w10'l'0skiem, p łacil i  tylko 13 groszy odkłonu, lub tyle, ile określi 
k n ia ź .n) I s tn ia ły  też różnice co do w arunków  rek linacyi w łośc ian  
wsi rusk ich  i kmieci, lokowanych w ed ług  prawna niemieckiego.

r ) A. G. i Z.„ Xir.. 459.
2) Ibidem, XIII., 5034,

„super intogm euria“ .
*) A. 6 . i Z., XTV.,ai559.

H 6} IIlidem, X V in .,  4 3 4 * 5
a) „ „ 2794.
r) A. ”(i i Z ”xT., 1032; XIV., 1493, 2054 ; XVIII., "5*242. I 
8) IbidemT t l i . .  723, 755, 7&Bi XV., 423?®; XVIII., 2559,

4300.
») Ibidem, Xir.. 176, ad a) 1437: ...receperunt ad deaernend.um 

super co. si waiachi ad praąeens ambulant, uime sie lucernimus,-fluod 
waląclii iuxta morfin anti<|iiuin amtiulaijl debent duode^em grossos re- 
oąssionalium dando et daeionuni iuxta. morem .jrnticpium vidcd” t XXI 
grossos rei iuxta 'quorl knyadz manifestabit, cffiómodo -muidem Wala- 
(diiun tenuit.
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M ożnaby przypnsafczać, |gje przy, rek linaeyi kmieci z p raw a  ttuitoii- 
skiego nie płacono recesionaliów.ł-) .

•W "r. 1446 pow sta ła  sprawa, ile należy zapłacłić ty tu łem  od- 
k łomi za Ostasza z Dawidowa, gdyż tenże „siedział we dworze 
i nie t rzym ał g run tu  od p a n a “. 3)

.K w otę  odkłonną czasem określa ł w a ta m a n . s)
Szlachcie, ugodziwszy si#fc, kmieciem , o przesiedlenie, wzywał 

innego  z iem ianina (homo alienus, es traneus ,  vicinus. obczyzna) 
i z n im  udaw ał się do pana  kmiecia, a k ładąc p rzed  niiPr wycho­
dne, upraszał  o pozwolenie odejścia kmieciowi. Wychodnie składano 
n a  stole ii n ie  wolno «go było się dotknąć przed zawarciem umowy 
pod karą  trzech  g rzy w ie n . i ) P rzy  rek linaey i dziedzic powinien  był 
w yjaśn ić  wszystkie swe p re te n s je ,  jakie, tn ia ł  do kmiecia, co się 
zwałó „culpam  dare  oarea/ ® ed ina t ionen i“. Po nskiKeczftiionej-rekli- 
nacyi nie wolno już by ło  podnosić  nowycjli zb rzu tów .5)

Prócz opła ty  pieniężnej pan  wymag>a! czas&m spe łn ien ia  p e ­
w nych  innych  warunków : opła ty  wr zbożu, zwiezienia pewniej ilo­
ści siana, ogrodzenia domu. J Spotykamy t,® notatkę, w której j e s t  
mowa o dodatkowem uiszczeniu „praźnicsneśp-i.iub pogzty“. n)

jyoszta. wychodnego ponosił  dziedzic, pozyskujący nowego 
kmiecia. Za zupełnie -wyjątkowy musimy uznać wypadek, w k tórym  
zastawniik upoważniony zostaje do rozłożenia kosztów n a  m ieszkań­
ców wsi, gdyby  m u  wypadło sprowadzić i lokować im ivego 'km iec ia .7)

Gdy odklon odbył się prawidłowo, kmieć zyskiwał opiękę 
p raw a. Po odkłonie pan dawny n ie  m ógł go zatrzymać. Za n ie p ra ­
wne zatrzym anie  kmiecia (deteu tio )  sąd wyznaczał kary  i m iano­
w ał w tych  razach  woźliegp do oddntnia kmiecia właś*iwe.nm 
panu. ®-j

7) A. Ct. i Z., XH., 16 6 :  ...Et nos vidęntes, cpiod cum marąjs 
reclinabantui’? tales eosdem hoiniiws non iudicamus iuxta ius Theuto- 
ni<®le sed Butinicum, eapropter adiudicamus ipsos demerari ad festa 
Nativitatis inxt.a terre ritum et ius.

2) Ibidem, p f . . ,  1666.
3') Ibidem ,'XII.,  2478.
P  Ibidem, IC IU  * 7 l 9 .
») Ibidem, XIY., 2WT2, |6 1 4 .

Ibidem, XIV"., 2755.
7) ibidem, XII., 82,1: ...Et si eontingerit ipsum johannem  dar# 

reclinationem P>st alirgiem Iiomineiii ratione collooationis e iu j jg n  villac, 
eandejn reeiinationam debet libere aligere super eisdem homjjh.ibuś’ sa- 
tisfaoiendo pro sua pecunia.

f) Ibidem, XIII.-, 5404.
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Kmieć, opuszczający pana  bez należycie dokonanego odkłonu, 
uważany by ł za zbiega (profngus). K ara  za przechow yw anie  zbie­
g łych  kmieci* by ła  w ciągu XV. s tulecia podnoszona i ku końcowi 
wieku w ynosiła  14 grzywien. Spraw ę o zbiega rozstrzygM  najp ierw  
pan  nowy kmiecia, skoro został przez dawnego p ana  wezwany do 
uczynienia zadość sprawiedliwości ziemskiej. W ezw anie takie  zwało 
się „obdestinatio" .  Je że l i  spraw a n ie  została odrazu ku zadowoleniu 
stron zała tw iona, powód w nosił  j ą  przed sąd  ziemski, k tóry  w y­
znaczał odrazu rok zawity ku osądzeniu. *Sgd badał,  czy odkłon 
dokonany b y ł  praw idłowo. Co do tego, czy km ieć w ogóle m ia ł  
prawo tóńkłonu, rozstrzygało  świadectwo grom ady, sta rszych  w iej­
skich, w iadomości zebrane przez woźnego na miejscu. Co do od­
bytej rek linacyi powoływano się n a  obczyznę, w atam ana , lub dwóch, 
kmieci, w k tórych  obecności rek linacya  się' dokonywała. ') Sąd 
w kwestyach spornych  tego rodzaju ucieka się często do odbiera­
n ia  przysiąg  n a  świadectwo prawdy.

P raw o reklinacyi n ie  było korzystne d la ziemian. Godziła sr-ę 
z wiem szlachta, dopóki inaczej by_ć n ie  m o g ło ; ku końcov i jednak  
XV. wieku prawo odkłonu s taję się dla w olnych  km iec i!p rzyw ile­
jem  fikcyjnym, ponieważ szlachta znalazła sobio n a  reklitiacye śro­
dek skuteczny, choć bardzo prym ityw ny . Są dowody, 'że ku koń­
cowi XV. w ieku zaczęło się zdarzać corśz częściej, że gdy  cliłop 
rek linow any  m ia ł opuszczać swego pana, wdedy pan  pakował go 
do więzienia *), a później,  o ile spraw a o sąd się oparła ,  korzysta ł 
z rozm aitych  kruczków, na  jak ie  mu owoczesna p rak tyka  sądowa 
pozwalała, aby spraw ę p rz e c ią g n ie  ja k  najdłużej.  W  obec b raku  
egzekutywy sądowej, wT obec tego, że faktycznie spraw ę można 
było p rzewlekać bez końca, wzm iankow any powyżej sposób un ie­
m ożliw iał rek linaeyę .  Tylko te n  wypuszczał ze swej wsi reklino- 
i ta n eg o  kmiecia, kto chciał.  Kto nie, chciał’,. ten  — ku końcowi 
XV. wieku — mógł w łośc ian ina  n ie  puścić i drwić sobie z s |dów . 
Keklinacya też, jako praw o włościan, znika z naszych stosunków 
w iejskich  w wieku X V I , gdy  cliłop s t rac i ł  opiekę praw a publicz­
nego i znalazł się w zupełnej zależności od ju ry sdykc j  i pańskiej.

L udność wolna kmieca, korzysta jąca  z p raw a  odklęnu, dzie­
li ła  się w XV. stuleciu n a  trzy klasy, wyróżniane w edług te rm i­
nologii owoczesnej różnem i ,,p ra w a m i11. użyciu b y ły :  ius ru-
then icum , ius valacfticuin i ius theu ton icale .  Te prawa, bardzo

G* i Z., XII., 2174.
2) Ibidem, XIII., 6004 ; XVIII., 15*6, 2969.



często w zm iankow ane wT A k tac h  Grodzkich i Ziemskich owych cza­
sów, nie. by ły  to bynajm nie j  jakibś rozw in ię te  p raw n e  kodeksy  ab­
strakcyjne, lecz by ły  (to normę zwyczajowi, określające porządek 
sądownictw a i regulujące powinności w łościan  względem panów, 
właścicieli g run tów . WyrażenieOprawo polskie, „ius poloSpieale", 
n ie  Wyło używane w7 zastosowaniu do w łościan. T erm in  ten  w księ­
gach sądowych ziem rusk ich  oznacza albo sam orząd ad m in is t ra ­
cy jn o -sądow y ,  nadany  w r. 1435 przez W ładysław a W arneńczyka 
szlachcie ruskiej, albo ju ry sd y k c ję  s ta rościńską w spraw ach  k a r ­
nych . Zaznaczyć należy, że w XV. wieku zdarzały3 się wioski, któ­
ry c h  mieszkańcy ulegali  rozm aitym  praw om , cześć jedna  11. p. 
p raw u ruskiem u, a reszta  wołoskiemu lub n iem ieck iem u .1)

Najdawniejs&em, miejscowem praw em , najm niej korzy stliein 
dla włościan  było  „ius ru tl ion icu in“ , nak łada ło  ono n a  ludność 
największe ciężar}7 w świadczeniach, sk ładanych  w naturze. Ko- 
rzystn iejszem  dla włościan było „ius va lach icum “, n a  kt-órem po­
w staw ały  nowe wioski, przeważnie pas tersk ie ,  w okolicach górskich, 
mało upraw nych ,  a nąjdogodn il jszem  było „ius.ftieufonicum", w pro­
wadzające opła ty  ściśle określone wr p ieniądzach i uniezależniające 
włościan, na  tem praw ie  lokowanych, od ju rysdykcy i pańskiej.

Ogól m ieszkańców wioski s tanow ił  ■ g rom adę — *eornmnnitas. 
Grom ada pow oływ ana czasem byw ała  do spe łn ian ia  czynności p ra­
wnych św ia d ec tw o  grom ady  przyjm owane było przy dochodzeniach, 
w ed łu g  jakiego praw a w iąś^pow inności swe pełni 3), g rom ada zo­
bowiązuje się pew nych  sw ych  członków7 dostawić w7 te rm in ie  na  
s ą d 3). X a -cze le  wioski wołoskiej s t a ł  k ra jn ik  lub w atam an, zwany 
także kn iaz iem ; n a  caele wioski n iemieckiej sołtys, później w ó jt ;  
n a  czele gpomady ruskiej w a ta m a n  lub eiwun. W e wsiach w ołos­
k ich  i rusk ich  spotykamy również dz ies ię tn ików C  i namiestników7. 
Czy dziesiętnicy u trzym ali się jako pozostałość' pó s ta rodaw nej pr- 
gianizacyi se tnej grodów, ja k  sądzi Linniezenko 5), czy też i s tn ie l i  
w charak te rze  włodarzy dla pob ie ran ia  dan in  i kontro low ania  ro­
bót, nie da się to ściśle na  podstaw ie źródeł określić.

W ata in iu i .  eiw unowie, sołtysi pełn ili  «T swych w ioskach obo- 
wiązfc po licy jno-  sądowniczo. W atam ani i sołtysi byli prócz tego
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r)  A. GL i Z., X\y3L, 1 9 7 9 .  
s) „ „ 3005.
s) „ „ 448.
3) „ XII., 4303.
5) „ „ 113, 130
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organizatorami, zasiMzaami now ych wsi, w skutek czego ich po­
w aga i znaczenie dąyły znaczne. Korzystali z$y szczególnych prf.v- 
wilejów.

W spim an o trzym yw ał pew na i l^ ić  g runtu ,  od k tórego p łacił  
nizki czynsz, pobie ra ł  trzecią  eaęke czynszów kmiecych, trzecią 
c ieść kar  sądowych, o trzym ywał kolędy dwa razy n a  rok 1 ^podarki 
n a  Boże N arodzenie i n a  Wielkanoc). W Staniani mieli n a  swmjąj 
roli zależnych od siebie km ieci .1)

■Sołtfg korzysta ł z pewnej ilości g ruh tn ,  zwykle 2 łanów  w7ol- 
nyeh od podatków', fiolyerał szóst% część czynszów kmiecych, trze­
cią cześć k a r  Sądowych, miał z w y tk ^ i lo o j io d y  z ja tek ,  karczmy 
i z nieząfętych obśżSirów, czasem korzysta ł z robocizny.

O--wynagrodzeniu ciwmnów za spe łn iane  przez n ieb  obowńązki 
Aktaf .Grodzkie i Z iemskie ziem r u s k i®  nie podają nam  żadnych 
szczegółów7.

Z trzech  praw7 regu lu jących  stosiinki w łościańskie, z k tórem i 
Spotykamy się w wieku. X '  . n a  ziemiach ruskich, praw'a ruskiego, 
wołf^kie-go i n iemieckiego, najdokładnie j zjiane nam  są zasady 
p raw a  niemieckiego, gdyż 'dochowały się do naszych  czasów 
akty nadawcze sołtystw7, &aw7ierające obraz powinności obowiązują­
cych dla kmieci, lokow7anych na p raw ie  n iem ieckiem . A k ty  loka- 
c y n e  obejmują wszystkie w arunki,  na  ja k ich  osądzenie now ych 
wsi się dokonywało.

L o k a c ja  wsi n a  p raw ie  .^niemieckiem była  w  g ran icach  loko­
wanej w7gi zupełhyin pra«wroteńi, w7yjęciein z pod prawTa powśaenh- 
nego, kt.ópe obowiązywało w kraju, a n ad an iem  praw a  innego, 
k tóre  przynosil i  z sobą koloniści. Lokacye nierłiieekie reform owały  
zarówno* stosunki gospodafrczŃ wsi, jak i s to sunk i adrn iń is tra ty jno-  
praw ne.

P od  względem gospodarczym koloniści przynosili z sobą zm ie­
n ione  i ulepszone sposoby technicznej upraw y  i podziału pól. Da- 
winląjśza dworzyszezowa upraw7a polegała  n a  korzystan iu  z dro­
bnych  a rozrzuconych kawrałków ro l i - ) ,  ko lon is tom  t r z e b a  było 
wydzielić jeden  większy kaw ał póła, który  się c i ą g n ą ł  zazwy-

L A. Z. i G. XII.. 3027.
-) Ibidem, I I I ,  p. 52, ad a) 1378. Grzega-rz Steeher skarży sio 

„cpiia multa sustinuisset et adlmc sustinet incommorla, quia agri ad 
suam rilkim .V!aly Wynik pertinentos,: sitam in distriotu Lembufgensi, 
non in una lin en secundum ius Tlieutonicum annesitujn, ' sed ^ e c u n -  
dnm Rutenoriim censuetudinem sparsim et particulatim, sunt distineti.
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czaj d ług im  pasem od zabudowali gospodarczych do g titaie  wioski. 
I łzęsto  ze wzglądu n a  tró jpolówkę ro la  owa leżała w trzlieh polach 
(ozim ina, ja rzyna,  ugór). Był to postęp i to znabzny. Postępem  
b y ła  również i o rg an iz ac ja  takiej u ioski.

Z chwilą  lokacyi właBcicieł g ru n tu  us tępow ał znaczną ilość 
sw ych  praw  ^ M rm i  i kolonistom. Sołtys, jako zastępca dziedzica, 
sp raw ow ał isądy w7raz z 3- law inkam i,  w ybranym i z pośród kolo­
nistów. Sądził 011 wraz z n im i rozliczne kategorye spraw  cywilnych 
i karnych . Dziedzic osobiście lub jego w ysłann ik  zjeżdżał na  są­
dzen ie  spraiv najw ażnie jszych  t rzy  razy do roku i wówtfsas scjgys 
b y ł  obowiązbny razem  z kolonis tam i prżyjąe i ugościć. Zwyklb 
pirzygotow) wano dla niego tak  zwaiuJ, „ p ra n d iu m l ,  po polsku, obie- 
dne, koloniści zaś dostarczali  dwa nas tępne .

Dawniejsze, uciążliwe ngftaz i wielorakie, robocizny i dan iny  
by ły  zam ieniane n a  stałe. Zastąpił  je  czynsz w gotowiźnie. Prócz 
czynszu składali koloniści pewmą ild£e zboża różnego gatunku  i crpła- 
cali dziesięcinę zazwryezaj także w jgotówc«i P e łn i l i  tm  i pew ne 
posługi,  a tam, gdzie b y ł  folwark, barctzo n ieznaczną robociznę, 
zwykle p a rę  dni w ^oku.

Prócz tego wszystkiego, k m ie c ia !  cała ludność wioski, zdolna do 
prany) by ła  je s ieae  obowiązana do w ychodzenia do żniw dworskich 
przez parę, dni. Było to tak  z wan  ̂ p o m o c n e  lub tłoka, © trzym anie  
w1 te  dni daw ał dwór (s łon inę  i piw7o). *) ,

.Tożeli w ioska była zak ładana na  n iewykarcasw anym  gruncie , 
w Ihsifc,, na  surowym korzeniu, jak mów7iono, kmiecie mieli pew ien 
okres czasu, wolny od wszelkich dan in  i opłat, to znaCŻy: wolę. 
Wola t rw a ła  przez cały szereg lat, n iek iedy  naw et lat 2 0 .

P ip  jo ró w n a n ia  zestawiamy poniżej obciążenia, wyliczono 
w d aktach, z XV. wieku, dotyczących so łectw :

I  i) A. G. i Z. IX., Nji-., 96, ąd a) 1487: ...ljig septem dies liaMut 
laborare per annum et tres alias tliloki etiam per annum, et dominus 
liabłłt dare eis comedere et bibsre satis. Et isti kmethones liabont ire 
ad laboranduni oampi vel ad agrmn antę ortum solis alias przed 
wschodem słońca et habent lsroorare p J t  diem uscjue ad see&sum 
sólis.



O b c i ą ż e n i e  z ł  a n u.

I. z roku 1447 7): 

II.  „ J 4 4 8 2) :

Czynsz Ilość kur Jaj Owsa 

7 ,  sex. 2 1 2  1 trunc.

7 * 4 20  1 „

Serów Robocizna I n n e  warunki

18 dni +  1  sculteto juvare  ad  violcn- 
tiain aque.

14

III.

V.

1458 3) : •/« „

IV. „ 1 4 6 1 4) : 20 groszy 2

1474 5) : % giz

20 1

12 1

24 V,

seeundum
consuetudinem

19

14 ad e.tpedieionem 
belli :  per  quin- 
qne grossos, sex- 

tum  sculteto.

’) Ziemia lwowska za rządów polskich w XIV. i XV. wieku we względzie społecznych stosunków rozpoznana przez 
Aleksandra lir. Stadnickiego. Bibl. Ossol., t. III.,  r. 1868. Dokument Nr. X \J I I .

2) Ibidem, Nr. XVII.
3) Tbiciem, Nr. VII.
4) Ibidem, Jan  Gołąbek sprzedaje sołtystwo Stanisławowi z Kraśnika. 
r>) Tbidcm, XII.. 3646.
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Linniezenko ')  przyjm uje nas tępujące  obciążenie, jako typow e 
dla kmieci n iem ieckich ,  n a  ziemiach rusk ich  w XV. w ieku :

1 g rzyw na czynszu,
2 m ia ry  żyta lub owsa,
2 kury,

1 2  jaj,
14- dni robocizny,

6 groszy dziesięciny,
2  m iary  żyta dla p lebana ,

03 grosze podymnego.

Sprowadzając w'Szystko do wartości wt pieniądzach, L inniezenko 
oblicza, że obciążenie w ynosiło :

1  grzyw nę ezypszu,
fĘ  g rzyw ny (jako równow artość  4 m iar  żyt’%),

1 grosz (za kury),
1 „ yza  jaja),

3 ’/3 grzyw ny ( jako  równow artość  ro)»cizny).
6^ r o s z y  dziesięciny,
2 grosze podymnego,

Ogółem blizko 7 grzywien, albo w7 zbożu, licząc miarę zboża za
]/2 g rzyw ny, 14 miar zboża.

Z BD-iuorgowego zaś łanu, przy  trzypolówć^ i licząc po 5 
z iarn  urodzaju, kmieć? m óg ł Ąebrać 50 m iar  złoża ( 1 0 j j |  o).

W  ten  sposób na  spłatę" powinności w łośc ian in  w wieku XV. 
musiał)  użyć (*°/14) mniej więij&j l/s ozęść oziimny. Na swoje zaś 
potrzeby m ia ł ręgztę: s/3 oziminy i ja rzynę.

Obliczenie Liimiczonki nie je s t  ścisłe, iw,z w zasadzie je s t  
słuszne, uw zględnia wszystkie najważniejsze pozycye i w p rzyb li­
żeniu dobrze wyraża rzeczywiste stosunki.

W idzipty więc, że połażenie m a terya lne  kmiecia, k tó ry  po za 
rolą korzysta ł  jeszcze z p raw a  wrębu leśnego i pastwisk, było ko- 
1’ż^slne. Obciążenie nie przenosiło  b y n a j m n ie j  sił kmiecia, loko­
wanego  n a  praw ię  n iemieekiem, pozwalało m u naw et robić.oszczę­
dności, dorabiać  się.

M ieszkańcy wsi wołoskich opłacali  dan iny  w baranac.il. W e­
d ług  aktu nadawczego na  Jmiaźtwo z r. 1487 w ziemi P rzem ysk ie j ,

0  A. G. i Z., XII., 204, 205, R K ,  207.



wydanego dla Ladom ira  W ołocha, mieli w łościanie p łacić  z ł a n n : 
4 barany,_ 2 sejty, 2 popręgr, pro prandio  sk ładać ogółem Ł/2 grzy* 
wny i dawać dziesięcinę wieprzową. *)

M ożnaby przypuszczać. ¥e Wołosi, zamięszkujcy wsie p o g g tM  
skie, w XV. wieku n ie  pełn ili  robocizny.

•Jakież były powinności w łośc ian  ?
CJgólnego spisu w szystkich  powinności,  jak im  podlegali chłopi 

rffscy w województwie E u t j i k m  w7 wieku XV., n ie  przechow ały  
naln źródła. Obraz obciążeń musimy układać ze wzmianek, luźnie 
rozrzuconych po ks ięgach  Aktów* Ziemski d i  i Grodzkich. Można 
je d n ak  twierdzić, że n ie  u trzym a się z d a n io ^ z a ra u ie w ic z a  i L inn i-  
* a 8nki **1. ż B  chłop ruski nie był znacznie wyżej o b c i ą ż c j p i  jak  
chłop, lokowany na  p raw ie  n ie m ie c k ie ^ .  Zdanie to wyciągają 
w zm iankow ani badatłze, jako wniosek, z tngo załozema, ze przy w ol­
ności przenosin  (reklinaoyi'), gdyby różnica ciężarów w edług  p raw a  
n isk iego  a niemieckiego była zbyt wielka, chłop porzucałby silnie, 
obciążone wi(Tski rusk ie  i p rzenosiłby  się n l  wolę do wiofck n i i -  
ń iieekich. V is tocie prawo swobodnego p r z e l ic z e n ia  się .już w XV. 
stuleciu było ograniczone w sposółf powmżny zasadą, że kmieć 
m ógł być rek linow any  tylko pod to samo prawo, z k tórego wycho­
dził. Ograniczenie to pozwalało iśtnieli równocześnie rozm aitym  
normom obciążenia zbieżnie od tego, czy wieś była lokowana na 
praw«i$ ruskiern. niemieckitłFft lub wołoskimn.

A k ta  Grodzkie i Ziemskie rzadko dają, ścisłę określan ie  cię­
żarów wieśniaczych, lecz zachowały  nam  nazwy opłat i powinności.  
O m  n ie  u lega żadn-ej kwesstyi, że znacznej liczby powinności wsi 
rusk ich  n ie  znały  w o w  wTsie n iemieckie. Do tak ich  n a leż a ły  n. p . : 
powółowszc-zyzna, dziesięcina gązuzelna, dań wTiepvzowa i zapewne 

jeszcze  inne. Nie należy -tfeż zapominać, że dopię to W ładysław  
W arneńczyk  zwolnił ziemie rusk ie  od daw ania  z każdego łanu  dwu 
m ia r  żyta,*" dwu m iar  owsa i 4 .groszy łanowego, wprowadzając obo­
wiązujący w ziehiiseh polskich  norm ę % graszy z łanu. W  przyw i­
lejach, p rzyznanych  r. 145ji ziemi ruskiej w  Nowym KpPezynie, 
król uw7o lm ł  ziemian rusk ich  od dan iny  rybnej,  k tóra  z dawnych 
czasów p o b ie ra n a  była na  R u s i .3) Do połowy w łfc  XV. stulecia

1J48____________ PKZEWODFtK JNAUTIOWY I LPrERAClKl________________

D Prochaska. M ąter .  arch. Nr. 207._I - .2j 1. o., s t r . . .20t).
s) ..:Tenjovcńtes ac aufeieirtes omnera daciaili, quae ab olini dć 

piscibus nobil imu | e r r i s e n a r u m  tollehatur.. .  -Jus Polon., ^ B a n d k ia ,  s t r .firn.
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n a w e t  n o rm aln e  podatki n a  rzecz pańs tw a  wyższe by ły  na Rusi, 
niż w .z iem iach  polskie)'

W  no ta tkach  sądowych, przy sprzedażach m ajątków  przy za­
s taw ach  i t. p., w łaściciele określają pożytki, jak ie  c i ą g n ą c e  swych 
dóbr i w łościan, n a s t ^ u j ą c e m i  s łow y:

A. O. i Z., XII.,  8707: cum om nibus laboribus,* reddjtibus, 
boum tr ibu t ibus  alias spovolovszc-zyznami. deeimis ptmorum. apuni. 
o c iu m ;

A. G. i Z., XV., 1 8 1 5 :  ...cen,sus, laboBfij t r ib u ta  boum a ł k s  
porolosczizny et em olum enta,  .ttemissiones p ise inarum , peiias et 
e-mortua alias odum arszczyzna;

■A. G. i Z., X V I. , 739 : labores, peiiąs,. clonationas alias
p o c z th y ;

A. (i. i Z.. XII.,  S/O,?: cum bobus alias zporoloysczyznamy, 
cum deeimis apum et pascuis p e ę c o r u m B S  tu m  m orta lici is  alias 
zodrnnarsczysznam y;

A. G. i Z., XII., S 3 4 0 : ...cum boum rec lp tion ibus .  ińortu- 
al ibus et e rpedicionibus-  alias zpołowołowozjjznł., zodmnarezyzn;) 
i z w ń z a n d y ;

. J L  G. i Z., ATI., 3615 : ...c.uni om nibus proyentibus,  p ra tis  
in  Serteth iacóntibus. apium reeeptioire alias dftffimis apum, eeiam 
receplione p r u t a  alias zpowolowczyzną et ernortaliciła alias adum ar-  
saczyzną, eciain deeimis poreorum  in nmriejs in  g landin ibus.

I  Oczywistem je s t  przeto, że wsie ruskie ponosiły  większe cię­
żary, niż knS.ęcie, kolonizow ani na  prawne niemieckiem. W ykazane 
więc powyżej obciążenia wsi lokacyjnych należy uzupełnić, a w ska­
zówki, jak ie  ciężaly  przy tak im  rachunku  w inny  być uwzględnione, 
możemy zaczerpnąć z dwu dokumentów, kttfre dla Hąszydl celów 
Bąiiardztt.  przydatno. j\lam n a  rnyśli: L u s trac ję  Halickiego S taro­
stwu!, sporządzoną urzędowo w7 r. 1566, i H staw ę na wołoki hospo­
dara  jego Miłości wo w s ie #  wielikom knm ztwie Lit.owskom z r. 
1557, w ydaną  d l #  królew^zazyzn h te wsiach. D okum enta  te w pra­
wdzie zawierają  wiadomości, odnoszące się do wie-ku XVI., cięża­
rów7 w n ich  wykazanych, nie utażeray przenosić bez zm iagyw 7 cza.sy 
o cały wiek wcześniejsze, podają nam  one je d n ak  ważno punk ty  
o ry m ta ey jn e .  Uwzględniając tpdv trzy ka tegorye danych, zawartych
1) w A k tach  Grodzkich i Z iemskich ziem ruskich, '%) lustKStcri 

■starostwa Halickiego z r. 1 566  i ?>) w  ustaw ie  n a  wołoki z r. 1557, 
móżemy ciężary, ' f B io | |o n e  przez kmieci, dzielić n a  Ciężary, 
uiszczane na  korzyść państw a, kościoła  i puna, te  zaś n a  stąjife 
. przygodne, f ioła  i kmiecie — to..Vbjły głów7ne podstaw y eMmo-
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micznego bytu Polski XV. wieku. Eola  i kmiecie — to były źró­
dła podatkowe i doehbdowe. Z roli i z kmieci p łynę ły  środki f inan­
sowe państwa, dziesięcina kościelna i czynsze dziedziców

. waj podstaw ie  źródeł możemy u łożychastfpn ją .cą  tablicę ogólSą 
cidżarów i powinności włościan w wieku X V . :

N a w łościanach ciężyły nas tępujące  pobory, ciężary i p o w in n o śc i :

I. W zględem pańs tw a  :

a)  podym ne (srebrszczyzna, fum ales) ;

b) roboty  zamkowe i sza rw an k i:
1 . odnaw ianie  m urów  zamkowych i wieżyc,
2 . popraw a p arkanów ; 

ę)  s ta c je  -(statio « g a l i s ) ;  
d) wyrząd (expe3 i t iona les ) ;

p) służba w ojenna w pospolitem ruszeniu.

II. WzgiUjdom kościoła-:

a) dziesięcina" (snopowa lub p ien iężna) ;

b) przywileje sp e c ja ln e  k lasztorów lub probostw.

III .  W zględem  p a n a :

a) czynsze (płatp pop iw ki,  census);

- b) dationeę ( d a n in y ) :
1. powołowszczyzmu
2 . dziesięcina psz tze lna , '  o r k o w e ,  

t 3. dań baran ia ,  s trąga,
4, dań w iep rzow a^ , |

■ ń. osep, puwgtfza, owies, gonty, wozy etc.

c) labor^s, tłoki, podwody. n ap ra w a  grdbli  i mostów.

d) s t a c y e ;

e) "p ra n d ia ;
f )  kary  s ą d o w e :

z rozpusta, mirneg'o, pojeriiszezyzny, wychodnego, 
klinicznego, g łow szczyzny ; 

y)  danationes .aliajj poczty; langwiczne alias praźniczne-; 
^ęh te low e ,  stróża, in t r o i t a le s ;

}t)' odiimąrszczyzna (erąortua, m o r ta l ic i a ) ;

i) w arunek  m ien ia  tylko w pańsk im  m łynie .
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IV'. P obory  n ad z w y c z a jn e :

u) W ykupien ie  Odrowążów.

b) Kertohes.

Ę) E xać tiones  to r re ^ ro s .

V. Ueinżenia sam ow olne:

n») Ucisk oddziałów wojskowych. 

h) Najazdy w rogów :

1. Kozaęy w r. 1469;
2. T a ta rży ;
3. pow stan ie  'Muchy z r. 1491.

c) Zajazdy szlacheckie.

Każdy z zaznaczonych powyżej punktów7 rozważymy bardziej 
szczegółtfwo:

F n r u a l e s  ( p o d  w i n n e j :  Od paktów7 Koszyckich, j a k  wiemy, 
wszystkie'" daniny i pow inności,  na  rzecz pańs tw a  pobierane, zo- 
« ła ly  un ies ione  i zastąpione jednos ta jnym  podajk iem  po 2  grd&ze 
z łanu. Przywilej ton n ie  byt popzątkowm rozciągnię ty  n a  Kuś 
i dopiero w7 r. i 434 W ładysław  W arneńczyk lrwotwił zieiti,ie ruskie 
od wyższych w porównaniu  z Małopolską i W ielkopolską podatków . 
.Od t ego więc roku przestało Województwo ruskie p łacić 4 grosze 
łanowegj), 2 •'miary owsa i żyta z łanu, opłacając jedyn ie  po 2 g ro ­
sze .  P odym ne  n ie  uiegłp,_ zmianom, można jednak  zaznaczyć, że 
w7 skutek psucia sio nionoty wart-ość 2 groszy s taw ała  się z b ie­
giem eżftsu coraz mniejszą. „Podczas kiedy za czasów7 kró la Kazi­
m ierza  Wielkiego- płacono tylko po 14 groszy m onety  polskiej za. 
złoty ^węgierski, to za panow ania  Kazimierza Jagie llończyka żądano 
już pOfrga i pó 34 gr. w monecie pospolitej za takiż czerwony 
złoty, a król O lbracht postanow ił  s ta tu tem  Pio trkowskim  z roku 
1496, iż lloren drożej ja k  p o t  kopy, t. j. po gspszy 30, liczonym 
być  n ie u n p że .  P rzywilej M ielnicki z r. 1501 s tanowił,  iż z g rzy ­
wny czySt€£cPfcrebra n iem a  być więcej w ybijanych, jak  6 ńoyąnów 
,pb 16 szkojców7; 6 iiorenów czyniły 192 grosze. Ton przywilej j a ­
skrawo wskazuje, ja k  daleko doążło spodlanie m onety. kNa^afnyin  
początku  XVI. wieku monetą* pospolita  zaszła już do l/ i ozęśai 
sw7ojej p ie rw otne j w ar to śc i . 11 x) ( 1 9 2 :4 8 ) .

p  Zdobycze szlachty polskiej w7 dziedzinie prawna publicznego 
w w. JPW, przez prof dr. Franciszka Pielsosińskiego, str. 14.
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Podatek wiec, p łacony  Jia rzecz pańs tw a, był bardzo n iezna­
czny, ku końcowi wieku W w skutek  psucia  się m onety, spad ł 
do mało co znacf jee j  drobnostki.

k! ejflv i t  i a c a s t r  e n  s i a. Do u trzym yw ania  murów zamko­
wych w dobrym  s tan ie  i do budowy now ych  zamków zobowiązaną 
była p;ie.i wotnie cała okoliczna ludność. W XX. w ieku obowiązek 
pft. już n ie  b y ł  należycie spe łn iany , choć ludność się do n iego 
ppćzuwała. ')  W  księgach ziemskich Stmoc^icłb zachował się  roz­
kład robót około parkanów  w Sanockim zamku, z którego widzimy, 
Żo km iecie  z roztnfiitycli wsi ty le  łokci p a rkanu  obowiązani byli 
postawić, ile wr danej wsi było łanów. -)

B ezm iar  tych robót (do n ich  zaliczamy t. zw. duCTura. robo- 
nnn)  n ie  .da się określić. S ta te  stówie wzywali do pomocy okoliczną 
ludność przy budowie i konserw acyi zamkowy gdy w ynikła  po ­
trzeba. Uznanie zffś potrzeby w znacznej mierze ffiileżahf od e n e r ­
gii i zapa tryw ań  niiej^GOwego sta ros ty .  Gdy je d en  p i ln o w a ł  11111- 
Jtów należycie, dragi ihógifc pozostawiać m ury  w s ta n ie  zaniedbania .

S t a e y e .  W  razie przejazdu k ró la  okoliczni m ieszkańcy obo­
wiązani byli do daw ania  podwód. Obowiązek ten  zachował sie 
z daw nych  p iastowskich  czasów' i ehoc ia i  obowiązek s t a c j i  coraz 
bardziejyprzeiTosił sili na  szlachtę, musim y go je d n ak  i do obcią­
żenia w łośc ian  zarejestrować. *)

E  x p e d i t  i o 11 a 1 e s. E  x a e t i o n  e s b e 11 i w i i a s w o y e A a e .  
Pio m o  c n e  albo w y  r z ą d -  Źródła, które posiadamy, pozwalają 
nam  stwierdzić z wszelką pewnością, że kmiecie obowiązani byli 
sk ładać na  potrzeby w ojenne pew ną kwoto panu. Wiadomością 
ozem by ł w yrząd  Czyli pomocne, m am y w akcie sprzedażnym  s o ł ­
ty s tw a  Bdaniekiego, zamieszczonym w M onum ent#  medii aevi. Koci. 
Dyph Małop., t. IV., str. 198, r. 14 2 14

„Sołtys i jego p raw n i sp a d k o b ie rcy • ohowńązani 'będą do s łu­
żby w edle porządku i z^y.ozaiju innych, sołtysów, mianowicie jechać

1) W Liber CtiaceTWiae Stanislai Ciołek, XL., ziemianie rusfty 
fpbccw.iązflji się królowi: „eafstpa*?) eorum ruinas, quoeiesoui»qw5 ad luft 
recppśiti fueiimus. repailiro et no.Ta. deniTs ediiicane et erigere et usepfe 
a bmdaiMntis ad fmeini«poiisu:mare“ .

2) A. Cr. i*Z., XII., 2 jB57, 4414. 2461 : ...Et post ipsos btra- 
clioczima kmethonas debont raforinare quo fuerunt ibidem laiiei...

Wzmianki o stacyjnem znajdujemy w A. i Z., XII., 2857; 
2461, 2So(); XI., 20a9, §681, %%%&" Cały- szereg notatek, zapisanych 
w tomie X V in . ,  mówi o karaab. ściąganych od szlachty, za nieuiszcze- 
nie stacyjnego1 (XVIII., 2>2, 2$ i wiele itinych!).!
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z panem  dziedzicem n a  38  mi l ;  na  w ypraw ę«aś-obow iązan i są .s te ­
wie się panu dziedzicowi z pomocą w łościan, żyjaVy<5h w wyżej 
wzmiankow anej wsi, mianowicie, &e wzm iankow ani w łościanie po­
winni  go w ypraw ić wedle zwyczaju p raw a  niemieckiego, tak, że 
on obowiązany będzie jechać  o jednym  koniu, z kuszami, g'dy 
otrzyma w ydatki (eKpensaąuo), powdnięn je  z ł o ż o n a  wmzie pana  
dziedzica, lub gdzie będzie i h o | | ’.

P rzy .sprzedaży sołeetwm Lipica, dokonanej w r. 1474 l), za­
mieszczono w akcie sprzedażnym  klauzulę, że kmiecie „obowTiązani 
•Są dać panu  wyrząd n a  wojnę po pięć g rd f ty  z łanu , a wójtciwi 
grosz  szósty".

M-ożna wńę.e wmosić, że pomocne na wojfce dla p ana  wryno- 
siło 6 groszy w pioniądzach, w ypraw a "składana- też by ła  w n a tu ­
rze, lecz składki w naturze  nie by ły  określone. Kmj&re n a  przed­
m ieściu Jaćm ie rza  naw et ma-sła n a  w ypraw ę dostarczyć musieli ,  
■a wre wsi rrerpiczowTie musieli kmiecie panu na wojnę wóz wyszy­
kować. 2‘)

‘ •Czy kmiecie byli obowiązani stawmó osobiście w7 pospolitem 
r u s z e n iu "?

P’. Ja n  Frie-dberg. w7 rozprawie p. t. .^Pospolite ruszfcnie 
w Wielkopolsce w drugiej połowie XV. wrie k u ‘‘, wyyraża się o tem 
w7 ten  sp o s ó b : 8)

„.Ponieważ g ru n t ,  k tóry  chłop posiadał,  nie by ł  wolnym, 
przeto o w łaściwym obowiązku ludności wieśniaczej do udziału 
w7 pospoli tem  ruszeniu n ie  może być mowy. Zdarzało się je d n ak ,  
że w razie nadzw yczajnego .n iebezp ieczeństw a pow7oływrano jajrów7- 
nież. O takim  nadzwyczajnym  wypadku m am y tylko je d n ą  w iado­
m ość 'ź ró d ło w ą  z XV. ivieku.“

P.. F r ie d b e ig  więc w ypow iada się w spośób kategoryczny , 
że ludność w łośc iańska w7 pospoli tem  ruszeniu n ie  uczestnicz j*ła. 
'Nie zgadza się z tem  Nakaz W ładys ław a  W arneńczyka  o ogłosze­
n iu  pospolitego ruszen ia  z r. 1439, zamieszczony w7 Codex episto- 
la ris  saeculi decimi quinti ,  t. I II . ,  str . 476, k tóry brzmi tak  : 
Qęmre tuę magnif ieentie  m andam ns jeriose, ąua tenus  mox yisis 
praesent-ibus facias publice ad expeditionem  gene ra łem  procla- 
m are  om nibus nobilibuę te rr ig e n is  secularibus et sp ir itua libus ,  
nec.non om nibus villanis, ut ąuatt-uor i |uintuni de se expediant e t

>) A. G. i Z., XII., 3646, Porównaj: XI., 1 91 ;  XVIII., 385
2) A. W ininrz: Ziemia Sanocka. „Kwart. H lS . “, r. 1896, str. 390
3) str. 34. Uwaga 3.



.1154 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

o r d in b n t*  quodque oinnes ilfti B i m  apparam entis  belli pedeętr ium  
pu ta :  seauribug,' ligoribns. fo^śoriis, tutulis,  lanceis et aliis qui-  
busvis...

Nakaz ten niezaprzeczenie mówi o włościanach, obowiązanych 
do .służby pieehotnej w pospolitem ruszeniu.

W M ateryałaeji  do dziejów7 pospolitego ruszenia z lat 1407 
<ło 1509, ogłoszonych pijeez p. S tan is ław a Kutrzeba, je s t  podaną  
‘S p raw a’), wytoczona „pracowitem u Ja s o w i  Niemcowi, kmieciowi 
z Tomaszkowie" przez 2 komisarzy, delegow anych z ram ien ia  Jegy> 
Królewskiej hi ości, o to, że Niemiec n ie  s taw ił  się na  wypraw® 
wojenną  do Wę&oeh. ani saroj ani przez zastępcę, z łanu , jaki po­
s iada ł  w Tomaszkowicjich. W  skutek tego os jfa j tęn ia  sąd wydaje 
wyrok konfiskaty m ajątku pracowitego Niemca. akcie nie znaj­
dujem y wzmianki,  Dy Niem iec był sołtysem i żeby z tego ty tu łu  
•ciążył n a  n im obowiązek służby wmjenńej. Najeżałoby więc przy­
puszczać, że i w iośe ian ie  naw7et w końcu XV. winku posiadali 
g run ta ,  z k tórych  obowiązani byli p eh i ić  służbę wojskową w po- 
s]iolitem ruszeniu.

_Q, W ołochach mamy w ia d o m o śh  że w razie wojny pow inni 
byli s ta w d f  wszyscy w7 szerdgi -), przynajm nie j w ziemiach Halickiej 
i Lwowskie,

P ^ n J f f ł e j  potrzebie wojennej,  w7 której musieli p rzyjąć udział 
i włościarye, znajdujemy wiadomość w7 k s i l^K jh  ziemi ^amockięj 
w7 r. I r504 .3) W tym roku  zapadło postanow ienie  ziemian Sanockich 
o obronie i rąban iu  zasiek nad  rzekami Sanem i Stobnicą. Z iem ia­
n ie  ‘p o s ta n o w il i . , .exequitare cum suis hom inibus  ad faćiendas sil- 
varum  obehisionęs alias zaram by in om nibus lociS et par t ibus ,  
qu ibus hosti possi t  p a te re  accpssns". Takie po trzeb*  zdarzały się 
zapewne* często, cb  można w n io sk o w ać-z dalszego ciągu oma­
w ianego postanowienia, w którem  powiedziano, że „ąu ilibet pśrso-  
n a l i te r  in  sua p ar te  sibi exdivisa cum suis hom inibus,  prou t an tę*  
liac exciderat ;at nunc eacidere et faoere debeinl eandem  obfelusio- 
nein s i lva rm n“ .

D z i e s i ę c i n a  k o ś c i e l n a .  Z całego szerogu aktów, pocho­
dzących jeszcze z XV. stulecia, możemy wywnioskować) że by ło

’) pod Ńi\ 37?.
: G-. i Z,,. XII., 129:  . .J tem  etiam ąuando mowebitur Leo-

poliensis ,et Haliciensis terra ad espeditioneni oitime omnes domini de- 
;bent d-sstinare omnes ipsormn Walaelios. 

s) Ibidem, XVI., 3015.
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dążeniem  zarówno- władzy kościelnej, ja k  , świeckiej, wprowadzić 
zam ianę dz i ls ięe iny  w naturaliac-h na  usta lone opła ty pieniężne. 
W  r. 1353 Kazimierz Wielki,  zakładając wieś Równe-,, postanawia, 
że mieszkańcy po upływ ie woli opłswac b ę d ą : dwa skojee. komu 
z p raw a należy, i rek torow i kościoła je d n ą  m iarę  -żyta i jedną  owsa 
za msze niszczą i uiścić są obowiązani. 3) S\ Opatowcu ty tu łem  
dziesięciny ustanow iono jeden  skojeć. p lebanow i *), w  r. w  Sa­
noku —  cztery s k o j B 8), wó wsi Górki — sześć groflStoy*4) ^  w e wsi 
R adym no  — tyląż, w r. "13&6- biskup sprzedaje wieś .Równi# i wy­
m awia ty tu łem  dziesięciny jednego  fertona, miarę, owsa i 2 kury, 
to r. 1.3^9 w lokacyi wsi ( 'e rgow a w pobliżu Dukli znajdujemy 
dwa skojce z ła n u  dziesięciny.

W idzim y wfęe, że dziesięcina nie by ła  jednakowra, -wynosiła 
przecię tn ie  biorąc 6 m o s z y  z łanu.

O dziesięcinie kościelnej, pobieranej we wsiach ruskich, mało 
m am y wiadomości. Należy przypuszczać, że by ła  pobierana w n a ­
turze, snopowa. Ciężary na  rzeez kościoła nie ograniczałyj.się 'do 
dziesięciny zbożowej. Obciążenia były  rozmaito, zaMi'iie,*od nnej-  

t f ° w | k  i  kościoła. Na rz ecz klasztorów składano osobne daniny. 
P rzeo r  klasztoru P an n y  M a r j i  w P rzem yślu  przy sprzedaży wsi 
w ym aw ia  sobie, że nabywCa I rsm a n  obowiązany będzie „każdego 
roku od każdego kmiećia, zam ieszka ły )?  we wsi, duć po trzy wozy 
drzewa do palen ia  do klasztoru i drzewo to d ożyć  w klasztorze. 
Gdyby również przeor Viic jał dla drzewa powołać włościan  na  tłokę, 
aby w lasach, należących do Kpfytnik, drzewa narąba l i  i d f s ta r -  

gzjdi do klasztoru, będzie mu To wolno. i na tłokę Ifsm aii zgodzić 
się  winien-‘. B)

Do opłat n a  rzecz kofeiołów łac ińk ich  poojągfini byli i Iłu- 
smi, jak  widać z dokum entu  fundacyjnego .kościoła i p ro l io s tna  
obrządku łacińsk iego  w Runjnie ' z r. 1471 : „item omnns hntlien i 
in  eadem villa lKtótra, ,qni nobis s iugulis  nnnis debept langwydftńe 
alias praznjłczne — te n e b u n tu r  daro annua tim  truneum  siliginis 

jAt t runenm  av«Mjje (zarządcy kościoła łacińskiego obrządku), pront

D A. i Z., V.TII., Nr. 1.
2) Ibidem, ł # .  6.
3) Ibidem, Nr. 7.
D Ibidem, Nr. 10. t
2) Ibidem, KVTII., 350.
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mSt alii km ethones nostr i  in  villa nost,i^“ ™ o i i z  z innych  doku­
mentów 3). Zasługuje n a  zaznac-zenie fakt. że „opiekadlnie two" nad 
klasztorami wschodn. obrządku było wydzierżaw iane przesPśzlaclilm 
wraz z pili l i  mardurilułg de poponis d is tr ie tus  Halic. ab ańtiijuo 
super metropolituna exigandis ann is  s ing t i l is“ i z ju ry sd y k c y i  we 
wszelkich sp raw ach , naw et „nad wszelkiemi' wykroczeniam i w p ra ­
wne d u o h o w n e m " .3)

Niższe M udmwieiistwo greckie należało  do ludności w łościań­
skiej.  wolnej. W  aktach  spotykamy spora, i l e |ć  nota tek ,  dotyczą- 
4 ?q1i rok linow ańych  popów7. Popi byli osldzau i i na  p raw ie  nie-" 
m ip ek iem .4) Na rzecz p ana  "płacili daninę, wynoszącą w XVI. s tu ­
leciu grzywnie. rocznie.

y ‘ j i ł j  c i ą ip ia  i a n a  r z e c z  p.a n a. P rzechodzim y teraz do głó- 
wnoj kategoryi ciężarów włościanina — ciężąrów, które poposił  
jako  użytkownik g run tów  na rzecz pana ,  dziedzicznego ich posia­
dacza. L is ta  tych  ciężarów j e s t  długa. Teodor Zawaóki, w7 sweln 
dziele „M emoria le  Q%śftnotiiieuni“ , opiśującęm stosunki z w. XVI., 
tak  siŚ 'w y r a ż a :

„A te  dani kniieęe » c z y i j ^ ,  najem , miodowe czyitszfc. ga- 
jow e dani, karSiSmne, ryDn^rayinszfe, kapłony, kokofzy, kury. 
jajca, łój. piepyz, gęsL  owies, żyt cl pszenica, m anną ,  Żohjdz, o r^ J  
chy, bukiow, • konopie, s t r y ,  raki.  siemię. M ły n a m i,  co kaczki biją, 
po 16 groszy mają dawać. Go smołę tlą  — po 18 groszy. KoWsjpe 
od ' t lenia węgla po jMatych dwu. fidy kmi-ecie jadą sobie po drwa 
do boru  dla palu, od każdńgq. w7ozu grosz jeden ,  także Co po roki 
eipcyjeżdżą na  płoty. “

N iektóre  pozyc je  tej lis ty bez kwestyi p rzybyły  dopiero 
w wieku A V I . ; no ciężarów7 z XV. stulecia należy zaliczyć wszyst­
kie, opisane poniżej.

O z y n s - z e .  Gzylitfz w przeeijBjjj wieku X \* A ta l e  w zrasta ł '  
w oberc jćdnak  obniżania wartości monety, o cz.em już powyżej 
byia mowa, trudno  określić, o ile podnoszenie czynszów by W  za- 
leżneni od .podnoszenia sio w artości ziemi, a ile od przyczyni ubo­
cznych. Z łanu  ku końcowi wieku X 1 czynsz wynosi, norm aln ie

t T) LokuiThmijj' cytowany juzez, dr. Je SzaraniowToza w7 rozprawie-; 
„Rys wewnętrznych stosunków Galicji wschodniej w drugiej połowie. 
XV. wi«ku“, '>tr. 6 8 ? ?

*) A. fr. i Z.. TT., 1)0, 117, 3 3 0 ;  41., 115.
3) Ibidem. XI1.̂  4’2S6 : Warunki wydzierżawienia klasztoru kli-

roskiego z r. 1458.
'^ 'Ib id em ,  W i l l .  4 3 « g  j



R z y w ń ę ,  czasem mniej, co zależało od jakości g run tu .  W tym m ie j­
scu należałoby poświęcić słów kilka je d n o s tc e  "miary, która służyła 
za podstawę do określen ia  czynszu i p o w in n o ść .  Je d n o s tk a  ta  u le­
ga ła  zmianom: Dawniejsza je dnos tką  było dworzyszcze ’), czyli
ę i fp w j n ieokreślone co do rozmiaru gospodarstwo. Dworzyszcza 
m iały  swe nazw y: una cum arois zd vo rzy s/Aza my in teg r is  dictis 
P ro n y o w o ; Sauyowo, Nowakowo. SclicJtyStliczyno-®); una  cum areis 
in teg r is  cidelicet F\enyowoy Jakowowo, Petrikowo, I łogdanowo 3j. 
In n e  na z wy :  Z iw ad z ic e i), NieW-istiiio. Jurkowo-0), P a w ło w o 11).
B a r tn ik o w o 7), Studzi no 8). W tflfn gospodarstw ie g n in ty  nie były 
mierzone i leżały nie w jednem  miejscu, ale były  rozrzucone 
w okolicy wśród przestrzeni,  pozostawionych jeszcze pod la s e m .u) 
Z rozpowszechnieniem sie  p raw a niemieckiego rozpoczęły się po­
m iary  ęsim-ntów. lako'<miarę stosowano łan ,  Zawierający 3w mÓTgów. 
Dworzyszcza dawne  wymierzono i za jednostkę ,  - służącą do okre­
ślenia obciążenia, przyjęto ogó lno-po lsk i  łan  SO-jfaorgo-Wy. Można 
przypiM czaó, że łanowa, gospodars tw a początkowo p rze w a ża ł®  już 
jednak  w drugiej połowie IX i . w ieku często spotykamy kmieci, 
gospodarujących na p ó l - ł a n k a c h  i ćwierć -Tankach ((piartale agrij .

l i a e i o n e ś .  W lu s t ra c j i  st-arośtwa Halickiego z r. L566 
powinności kmiece w na tu rze  są szczegółowo wyliczono. Zależnie 
od wsi ziaieftiają sie one, a lem eznaózn ie .  Za ś redn ią  no rm ę przy­
ją ć  można obciążenie n. p. wsi Phorostków. ( 'horos tkow ian ie  da­
wali  w' W  I Wuleoiu w na tu rze  •

pszenicy mac cztery (maca po Ib  g A j j
owsa „ „ ( „ „ 6 „ ),
kur
ja j  m  ' ' 1
przędzy konopnej j»o 1 łokciu,
ąmwołowszćzyzny — wmłu roku siódm ego { w ó ł  wartości .4 zł.), 
dwudziestego wieprza (Wieprz wartości 86 g r . ), 
dziesięcinę pszczelną (pień psićze lny  wartości 20 .gr.).

0 ' BCI Af t K N I K  S T A N U  W 1 E Ś N I A C Z K GO R U S I  C Z B R W O M I J  1157

_D A. U. i Z., XII., 44-0, aria) 1438: ...ius recUnatioiij«( r4cajDt 
pro liominibiłs, (jut in una area sinit et una daoione.

-) Ibidem, XVIII SM,
•'i 838.
to n XIV., P- 81.

n P- 477.
°) n XIII., £>•. 78.
7) n P'. 167.
8) n X, . P-. $ £ 6
9) III.. Nir. 5 8 .
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Byłbym s k ł o Ł y  przepuszczać, że i dla wieku XV. oliowia- 
zywały te .s a ń ie  kategorye danin, zmniejszyć tylko należy pozycye 
pszenicy i owfsa i zamiast czterech m iar .p rzy jąć  m iary  dwie, reszta 
pozostałaby, jąk wyżej.

P o w o i o w s z e z u n  a. powotowijzczyzna w ybierana  była co 
lat siedm. Z podanych  przesf luslracye danych  trudno  określić, 
w ja t  im stpsunku ją  pobierano. L usfra to r  podaje ilość kmieci 
i ilość wołów7, jaka  od kmięei przypada co la t  siędin Ilość wołów 
nie odpowiada ilości kmieci. Należałoby przypuszczać, że powo- 
łowszczyzna pobieitońą była n ie  od dworzyszcz, alg od ilośpi go­
spodarzy. i lość pobranych  wołów przęnęs i  trŚcĘę ilość zaznaczo­
nych  po w siach  kmieci. W 6 wsiach, gdzie przemieszkiwało 101 
kmieci, w ybierano  130 w7ołów' i 2j j  ja łowic.

D a ń  w i e p r z o w a .  Kmiecie odkarm iający w ie p r z ó w ' la s a c h ,  
dawali wieprza jednego  z dworzyszcza. Kto i *  m ia ł s tadka świń, 
wynoszącego sxt.uk, p łacił  po groszu od świni.

D a ń  o w c p .  Od owiec pobierana była dan ina  owcza: od 
100, owiec — barąna  jednego. Każdy owczarz daw ał nadto  I se r  
i 1 postawiec popręgów.

Kołodzieje dawali dań  wozową. Czterej gospodarze  składali 
się na  w ó ł  jeden .  Qi, co gę.uty wyrabiali,  daw ali gontów po ty- 
sią»fi®i| idi drzewo rąbią, dają gontów  po |d)0 .

Za praw o paszcnia  Świn w lasach p ob ie raną  była także, da­
n in a  w zbożu, zwai^a. osep.

L a b o r e s .  Na podstawie m atóryału . zawartego w A ktach  
Grodzkich i Zieińskieh. n ie  można okńeślić, ile dni .robocizny obo­
wiązywało jako norm a. Sadząc z aktów- lokaoyj n a  prawie liiemię- 
ckiem, mojmaby przypuszczać, że robocizna była n iewielka. N a j­
wyższa ilość dni, w edług znanych nam  aktów7 lokacyjnych z X T.T 
wieku, wynosi dni 19 rocznie. Z tą  ilością dni roboczych znajduje 
s i |  jednak  w p r M S w iw s tw ie  nota tka, za m ią ^ cz o n a  w t. XII. 766 
A . ł ś .  i Z. z r. 1440, w której powiedziano, że kmieć Dmitr „ s ro -  
bat inos ,dies ląboi‘abife“ . Jede.n dzień l i f  tydzień  robocizny musim y 
więc przyjąć jako n m im u in  dla XV. wieku. V ak tach  znajdujemy 
wzmianki ,  że w łościanie n ie tylko na roli obowiązani byli pracować, 
ale i w -warzelniach s o l i 1) i przy wożeniu drzewna.

O b i e d n e  i s t  acy-e. Do kategoryi d a n i a  inożna też zalrezyć 
obiedtfe i. s t a c y e . — Qb®wi|zki6in w łośc ian  z czasów7 daw nych  b j ł o  
przyjąć sędziego królewskiego, gdy zjeżdżał n a  wieś do sądzenia

1) i Z.. XI., 1119.



#praw  wifkszych. Przyjęcie  to zwało się obiedne lub, p randim n. 
Pow ińność  tę znajdujemy w aktach lokacyj u s tanaw ianych  ha 
praw ie  n iemieckiem. G'dy l\azimierz Wicpii w r. 1362 daw ał Dyt- 
m arowi wieś Równe dla lokowania w niej. kniieei, w akcie naitąw- 
jCzym sołtystw a zamieszczono wa r une k :  ,,na  wielkie zaś sądy. które 
< # i w»j4 Słf  zdawna trzy razy do roku, jedno  p ran d iu m tso ł t fS ,  
a dwa — kmiecie naszem u wysłańcowi, k tórego wr tym  celu po­
ś lem y, dostarczyć będą obowiązani, lub zapla<$ po*rertonie groszy 
w zamian k a r le g o  pra:ndiuni,“ (A? O", i Z., VIII.,  Nr. 1). Z biegiem 
czasu, gdy sadownictwo lfad ludnością w łościańską przeszło w ręce 
dziedziców i ff-a ro jtóu .  n a  sądy wielkie zjeżdzał pan  lutr  starosta  
i w łościanie obowiązani byli swego s ę d z in o  ngoSffć. W  lustfaeyi 
s ta ro s tw a  Ehilickiego z r. 156® znajdujemy dw ukrotnie  wzmianki 
o sądach s ta rościńskich  w  jp r a w a e h  między włoroianaini.  P rzy ję­
cie nosi w lustracyi nazwrą s t ó y i .  Opishjąe powinności wsi Kró- 
ieWskie I^yje, au tor  p isze: „Tamże kmiecie dają stacyi na  przyjazd 
p an a  s ta ros ty  do Kołomyi.™ o ta  wieś n iedaleko Kołomyi leży, j a ­
łowicę, .jedną, .owsa po pół maćku, kur po jednemu, a to powinni 
n a  każdy przyjazd p ana  s ta ro s ty .“ S tarosta , k tó ry  zjeżdżał do Ko­
łomyi. by ł  —  ja k  widafe — wytaagaj^ftym. W Wiktofowie. w łośc ia­
n ie  mieli sądy  tańsze :  płacili 'podstarojściemu dwakroć do roku po 
groszy trzy za każdy zjazd

k a r y  % ą d o w e .  L u s t r a c ja  s ta ros tw a Halickiego tak  opisuje 
wi ny albo kary :

„Mi ny ,  które biorą w oilej włości o nieposłuszeństwo i zuch­
walstwo, bo gdy się przyda, że kto kogo rani, tedy  da w iny zło­
tych  dwa, także i o insze rzeczy zwyczajem onej k r a in y , '  czego 
w  mieśCueeu wójtowie, a we wsiach wmtainanowje doglądają.

P .oj e m s z  c z y  z n a  1j , ' k tó ra  się tf$k rozumie, gdy dziewTka 
za mąż idzie, bądź z m iasta  albo ze wsi, starostwui należących, 
a zwłaszcza ruskifth, ‘ bo Polacy  od tego wszędzie wolni, — tedy  H n  
kto pojmuje ona dziewkę, dawa złotych 2 , ja k że  kiedy wdowa 
w  insaą wło‘sć idzie za mąż, a gdy w tem żą s t a lR tw ie  za mąż 
idzie dziewka albo wdowa, tedy  dawa na zamek groszy 6 i urzędr 
n ikowi reCznik.

R o z w  o d y .  (My k tó ry  Rftsin swawolny chce się z żoną roz­
wieść, albo. także żona z jięże in ,  aezby to słuszniej karać  czem 
inszein, a wszakoż według zwyczaju dąwno złego, biorą od tako- 
fftt 'l i zamkowych win p ó ł t rz e« e j  grzywny.

o b c i ą ż e n i e  S t a n i c  w i e ś n i a c z e g o  k a  f t & s i  c z e r w o n e j  1 1 5 9

])  Opłata ta zwała si$ także „kuua“ lub „kuirioa11.
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W y e h o d n e 1). To jest,  gdy który Rusin, przyszedłszy do in ­
szego pana  zkądkolwiek, mieszkając przez k ilka lat w mieście, albo 
w której wsi, eh co s | |  wynieść precz ze s tarostwa, a  takżft, gdy 
który pociężny.;gospodarz ze wsi clice do m iasta  w ynijść  na  m ie­
szkanie, Tedy ta fo w e  puszczają ale musi dać, wychodnego zló- 
tyeli dwa.

I n n e  p o w i n n o ś c i .  Do powinności w łościańskich , k tórych  
rozpowszechnienie trudno  określić, należy Obowiązek1 m ie jen ia  
zboża t i l k o  w pańsk im  m ły n i e :2)

W łościanie obow iązan i 'by l i  dostarczać do dwmru stróżów do 
pilnow ania  porządku i daw ania  baczenia w: nocy. Obowiązek ten  
zwał się stróża.

Ifo za powyżej opisanem i dan inam i spo tykam y .jaszcze w A k­
tach  O rodzkich i Ziem skich wzmianki o innych, k tórych  rozm iar 
n ie da się określić. Do tych  należy zaliczyć: donatiońeW alias 
p o c z ty 3), langwiczne alias p ra z n ic z ń e 1), a e h te lo w e 5). Możnaby 
przypuszczać, że odpow iadały  ono-kolendom, pob ie ranym  we w siach  
wołosk ich  przez wfitamanów gw a r§żjr n a  rpk, n a  Boże Narodzenie 
i na  Wielkanoc. MuŁjiałyft też być w zw y E a ju  podarki, -składane 
panom  przy insta low aniu  się ™ 'majątkach. O tak im  poborze mówi 
nota tka, zamieszczona w t. XII.  A. (w i Z., Nr. >85, nazywając 
ten  rodzaj poboru rodzry^m „in tro ita l ium  alias poziemczizni".

W łościanie wsi Podleski obowiązani są przy kazdem szczę­
śliwym do wsi przybyciu pana, daw ać „unm n ?as* cferevisie pro 
s ta w 4j | a a “. [ j l

0  d u m a r  sz,c,zy z n  a. Pozostaje do omówienia -eszaze -jeden 
fiężar, ponoszony przez włościan  r i wkhh .  o k tórym  dotąd n ie mó­
wiliśmy. Nazywany je s t  w aktabli odmmirszczyzna. Cwgar te n  po­
nosili .tylko Chłopi, podlegli p raw u  ruskiem u, gdyż wolni byli od 
odumarszcayzny zarówno kmiecie we wsiach, lokowanych na p ra ­
wie n iamieckiem, jak polskiem i w o ło sk ie in .7)

***) Z opisu „wyeliodnego“ widaó, że pod a tak ten nie różnił się
niezem od recessionalas, opłaty-’odkłonej z KV. s tu łb ia .

2)  A. fet. i Z ,  JC fl . ,  7:39; XIII., 5000.
3) Ibidem, X IX , 3755 (prazniezne lub poczta); XI I . ,  7*89.

1 - S  4p. sir. 84.
|  ft) A. SJ. i Z., XI.

o) Ibidem, X II I ,  4701.
7fjAlojzy Winiarz : Ziemia Sanocka vy latach I $ 6 3 — 1553.

„Kwart. h is t .“ z r. 1896, sir. 290.
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Sam wyraz wskazuje, żę odumarszczyzna było to jak ieś  prawo 
pana do m ajątku po zm arłym  kmieciu.

B unds te in  nazywa odumarszczyznę „rodzajem podatku spadko­
wego “ 1) n ie w ła śc iw ie . , ©dyby to by ł  podatek  spadkowy, to ty tufem  
odumarszezyzny przechodziłaby n a  p an a  jakaś, cżę^ć majątku. Gdy 
je d n ak  w aktacli je s t  wzmianka o odumarszczyźnie, w tedy zawsze 
je,st mowa o prawie p an a  do całej spuścizny po km ieciu .2) Daleko 
prawdopodobniejszem je s t  przypuszczenie, _,że odumarszczyzna nazy­
w ano prawo rozpoiJM §jj |}a  sie majątk iem  zm arłego kmiecia przez 
pana, gdy po śmioeci km iecia n ie  było potomków w prostej linii.

P  o b o r  y I n a  d z w y e z  a j  n e. W nadzwyczajnych potrzebach 
krajow ych  sejmy lub zjazdy prow incyona lne  ziemian uchwalały  
nadzwyczajne, podatki.  (Najzwyklejszym podatkiem  tego rodzaju 
by ły  dodatkowe pobory w czasie wojennym . Do p łacen ia  tych po­
borów pociągane były  wszystkie stany. W iek XV., jako obfitujący 
w wojny, m usia ł też znaczne sumy płacić na  koszta wojkmne. 
U  Długosza znajdujemy też częste wzmianki o uchw alan iu  n ad ­
zwyczajnych podatków. V  okresie czasu od r. 1450 do r. 1477 
uchwalono nas tępujące  pobory od k m ie c i :

w r. 1450 —  ausilia (n ieokreś lonej bliżej wysokości),
„ 1451 — sex grossos z łanu,
„ 1455 — fertones,
„ 1456 — medietas omnium censuum,
„ 1458 —  sex grossos.
„ 1464 — fertones,

1465 — fertones,
„ 1466 — duo gro*<i.
„ 1468 — fertones,
, /  1472 — fertones,

a prócz tego fce'x grossi W ladislao regi subsidimn,
P  |  1476 — quat tuor  grossi,

„ 1477 —  fertones.

Z powyższej l is ty  widzimy, 'że podatki nadzwyczajne pobie­
rano  bardzo często, w  o.kresie 14 5 0 — 1477 p rzypada ł pobór n a  po­
trzeby wojny p raw ie  co każde dwa la ta  po fertonie.

Prócz wojny zdarzały się i inne nadzwyczajne wypadki, k tóre 
wym agały  nadzw yczajnych  środków pieniężnych. G łośnem  tego 
i%dzaju w ydarzeniem  dla Busi było wykupien ie  z rąk  Odrowążów

r) Ludność wieśniacza ziemi Halickiej w wieku XV., przez dr. 
Szymona Bundsteina, str. 45.

2) A. Cr. i Z., XVIII., 1472, 566, 568, 57 0 ;  IX., Nr. 96.
74



PRZEWODNIK NAUKOWY I IdTERACEI

zamku Lwowskiego. Żydacaowa i Glinian w r. 1465. Po śmierci
wojewody Jędrze ja  de Sprowa Odrowąża ziemianie ruscy, n iechętn i  
tej n jpm s j rodzinie, zanieśli  do króla  prośbę, by Odrowążów oęJ 
urzędów7 usunął.  JJla przeprow adzenia  tej »]yśli*^>etrzeba było p ie­
niędzy, gdyż n a  -zamkach królew skich we Lwowie, żydaczowie, 
Gliniamidh i Sam borze ciężyła znączna suma, wypożyczona królowi 
przez Odrowążów. P os tanow iono  spłacić Odrowążom ten  d ług
i w tym celu rozpisano podatek pe fertonie i po jednym  wole
z lana.  W y b ran e  woły sprzedano, a było ioŁ około 20.000 1 za
o trzym ane pieniądze w7ykupiono zamki Lwów7. G lin ian) i Żydaczów. 
Można przypuszczać, że te n  pobór n ie om inął cliłópów. 11 o%i m u­
sieli się do potrzebnej sumy przyczynić.

W  księgach  ziemi Sfcimgkiej zanotow aną jest- pod dniem
l i d  s ie rpn ia  1484 r. uch w a ła  ziemian ró w n i®  o nadzwyczajnym 
podatku po pół grzywny n a  bliżej n ieokreślone cele.

U e i ą ż e n i a  s a i p o w o l n e .  G -w a 1 1 y. Mówiąc o cjgżfirąch.
jak ie  p o n o a ^ m u s / e l i  kmiecie i ich gospodarstw a w wieku XV.. 
n ie  należy pom inąć  szkód, w yrządzanych n ie regu la rn ie  wprawdzie. 
l e c » k u  końcowi wieku XV. sta le  ludności rolnej przez napady t a ­
ta rsk ie ,  nadużycia i  grab ieże  w łasnych  w o js k J), oraz zajazdy i zwady 
ziemian.

Napady ta ta r sk ie  w drugiej połowie XV. w ;eku pow tarza ły
się coraz częściej, lysjęgi sądowe zachow ały  nam  liozńe w zm ianki
o nicdojściu do skutku roków i o odłożeniu terminów sądowych 
„oh metum, p ro p te r  gu e r ram  T h a r ta ro r u m “ . -) 1

Przed r. 1450 zwady wielkie międz^ szlachtą nie były  częste. 
w7 drugiej pbłowie XV. w7ieku widzimy jednak  cały szereg w ielkich 
waśni, doprowadzających do walk, kończących sie często jak  krwaw e 
bitwy. •) Walczące s trony n ie  oszczędzały, ma się .rozum ieć, kmieci 
s trony  praeciw nej j-

') Długjs.z. L. XTLL p. 51-0 ad a) 147,2. ...et esercitus pąlonicus 
in vilhs ae bonis eccŁshistiois si; iM u d g fe  grandi ac liostili tyrannide 
bona eoelesiasfeca vastare, diripere t e  funditus..detere contehftis nullam 
repjess.iojjpm lidstibils, asąidua inflspolia 'gTossantibuk adhibebat. Mm- 
nullis'"otiam in domibus tendendo* wieina bona aecdesiastica et ometlio- 
nnm eorwfi in aedes et cunas inferebant. Ad sanctintoniales ąuocpąe n 
Busko plerll.ue irrup^łant, et ipsas fnultis spoliis, et iiyurLis,»ffij<*ebant. 
adeo ut addubitabatuią;, plura se mała hostes an proprii ręgno Polonia,e 
irtfeiTiftit.

*) XII. '3 5 1 ;  XIV., 2885,-2886, 2 6 7 9 ;  XV., 2124. 2 4 8 0 , .3 7 4 0 ;  
.XVI.,' 19§ i

:i) su r.: 2798; XV., 1902, 4951; 1.1. Nr. 27; XV., 465: XV.. 1194



I  1-1
QB(,TĄ/ENTK STANU W Itłś ||iO Z K ftO  NA l ^ M  CZERWONEJ rfm

W  ogóliPobjawy samowoli sz lachty mnożą sio ku końęowi 
XV. wieku. N a  świadgctwo. że sz lachta w obec w łośc ian  i r o  k rę­
pow ała  się praijremJ możemy przytoczyć nas tępujące  s łon a D łu g o sz a : 

^Powiększała jeszcze tego rodzaju zło panów polskich am bi­
c ja ,  gd$z otrzymawszy od króla  w darze m ias ta  i w sie"w  ziemi 
Euskiej i n a  Podolu, usuwali z ziemi daw nyoh mieszkańców i dzie­
dziców, którzy uciskani b rak iem  w ągystk ie jo  i biedą, .i Jakby  zmu­
szeni rozpaczą, uciekali do Tatarów  i tych później sprowadzali £.a 
pustoszenie ziem rusk ich  i posiadłości, z który  cli byli wyrzp&e,ni.“ ' )

) IWhgosz. H. Pol.. L. XII. , p. 773 ,-774 .

W ł a d y s ł a w  K i e k s t .

ODP.  R E D A K T O R .  ADAM K K E C H O W IE C K I.  —  NAKŁ AD „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J Ł .
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